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Ryzykowny projekt
W okresie, kiedy w 

Moskwie 81 partii 
komunistycznych 

jednomyślnie podpi­
sało wspólną dekla­
rację w sprawie 

kontynuowania polityki zmie­
rzającej do pokojowego współ­
istnienia, stosunki między za­
chodnimi partnerami cechuje 
coraz większa nieufność i wza­
jemna podejrzliwość.

Porażka misji amerykańskiej 
w NRF, wciąż wzrastający roz- 
dźwięk między Adenauerem I 
do Gaulle‘m, votum nieufności 
złożone przez naród amerykań­
ski wobec dotychczasowej poli­
tyki Białego Domu (co znalazło 
swój wyraz w wyborze Kenne­
dyego na prezydenta) wreszcie 
niejasne stanowisko Anglii wo­
bec USA — wszystko to świad­
czy wyraźnie o narastającej roz­
bieżności interesów poszczegól­
nych członków NATO.

W tej chwili uwaga Zachodu 
skupia się na przygotowaniach 
do sesji Rady Atlantyckiej i 
ewentualnie reorganizacji NATO. 
W obu tych wydarzeniach Niem­
cy zachodnie usiłują mieć coś 
do powiedzenia. Jak pisze red. 
H. Kassyanowicz: „Bonn skwa­
pliwie przygotowuje się do te­
gorocznej sesji Rady Atlantyc­
kiej. W tutejszych kolach poli­
tycznych (mowa o Bonn — 
przyp. red ) nic ukrywa się, że 
Niemcy zachodnie z tytułu swej 
pozycji politycznej w sojuszu ; 
atlantyckim oraz swego poten­
cjału wojskowego zamierzają 
odegrać w sporach i rozważa­
niach na temat nowych kon­
cepcji NATO, decydującą rolę".

Jest sprawą oczywistą, że w 
interesie NRF leży udzielenie 
pełnego poparcia propozycji gen. 
Norstada dotyczącej „atlantyc­
kiej potęgi atomowej" i prze­
kształcenia NATO w czwartą

kontynuowania swej dotychcza­
sowej polityki, która bazowała 
na bezwzględnej wierności dla 
NATO. Nic dziwnego, że projekt 
de Gaulle.‘a zmierzający do u- 
tworzenia małych armii naro­
dowych, wyposażonych w broń 
atomową, jest przyjmowany 
przez Adenauera z dużym zanie­
pokojeniem. Odbiera to bowiem 
Niemcom przodującą pozycję 
w siłach zbrojnych NATO.

Poza tym de Gaulle od daw­
na dąży do przeprowadzenia 
rozmów z dwoma wielkimi part­
nerami NATO (Anglią i USA) 
na temat podziału odpowie­
dzialności. Dążeniem zaś Ade­
nauera jest podział kompeten­
cji tylko pomiędzy dwóch part­
nerów USA i NRF i to na za­
sadzie absolutnej równości.

Chodzi więc o to, aby wszyst­
kie te sprawy uzgodnić przed 
konferencją NATO, na której 
rozpatrywany będzie przypusz­
czalnie plan Norstada. Na ogól, 
jak przyznaje waszyngtońska 
,,Evening Star": „reakcja w wie­
lu państwach członkowskich 
NATO (na plan Norstada — 
przyp. red.) okazała się wyraź­
nie chłodna".

W artykule redakcyjnym 
„Gazette and Daily" czytamy: 
„jest rzeczą niesłychanie ryzy­
kowną oddanie wojskowym 
prawa do decyzji kto i co ma 
być zniszczone w danym cza­
sie. W mgnieniu oka cały świat 

l może zostać zniszczony w wyni­
ku fałszywej decyzji dowódcy 
wojskowego".

Niezupełnie zgadzamy się z tą 
opinią. Oddani© broni nuklear­
nej w niepowołane ręce jest de­
cyzją nie tyle ryzykowną ile 
wręcz zbrodniczą, a rozważanie 
czy czas, w którym ktoś ma być 
zniszczony jest właściwie czy­
nie — jest jaskrawym przykła-KSaŁzH*-'Ułlltt- ii/llU vV , *.11" —— jCSŁ JubKldWJ'Ul przyKla."

potęgę nuklearną. Koncepcja ta ! dem sposobu rozumowania po- 
daje bowiem NRF możność 1 Utyków Zachodu.

Kierownik — dobry gospodarz
W PIERWSZYCH dniach 

maja br. Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Opol­

skiego w Opolu ogłosiło kon­
kurs pod hasłem „Wzorowe 
przygotowanie placówki do 
rozpoczęcia roku szkolnego pod 
względem gospodarczym j dy­
daktyczno — wychowawczym". 
Cenna ta inicjatywa spotkała 
się z uznaniem i zrozumieniem 
poszczególnych inspektorów 
oświaty i kierowników szkól, 
którzy w ciągu okresu poprze­
dzającego podsumowanie kon­
kursu dokładali starań, aby ich 
szkoły uzyskały jak najlepszą 
lokatę i zasłużyły na wyróż­
nienie.
, Konkurs przyczynił się wy­
datnie do podniesienia ogólne­
go poziomu pracy szkół na od-

tonące w kwiatach, szanujące 
mienie społeczne, oszczędne i 
unikające marnotrawstwa. Mło­
dzież tych szkół posiada jedno­
lity strój, nosi tarcze i legity­
macje uczniowskie, pracuje 
aktywnie. w harcerstwie i 
kołach uczniowskich, bierze 
udział w pracach społecznie 
użytecznych, kółkach zaintere­
sowań i kółkach przedmioto­
wych, osiąga najlepsze wyniki 
w zbiórce na fundusz Budowy 
Szkół Tysiąclecia itp., a przy 
tym uczy się pilnie, odrabia 
lekcje, wypełnia systematycznie 
dzienniczki, czyta czasopisma, 
korzysta z dobrze urządzonej i 
zorganizowanej biblioteki i 
czytelni. W szkołach tych na­
uczyciele w zgodnej harmonij­
nej współpracy na posiedze-

PLANOWANIE jest 
warunkiem wydaj­
nej pracy pedago­
gicznej. Trudno na­
wet wyobrazić so­
bie szkolę pracują­

cą i działającą sprawnie a po­
zbawioną planów.

Jak planowanie w szkole po­
winno wyglądać, jeżeli uwzglę­
dni się uwagi prof. Kotarbiń­
skiego dotyczące „dobrej robo­
ty” w ogólności, a planowania 
w szczególności?

Planowanie w szkole można 
podzielić na długofalowe (na­
leżeć tu będą plany tego typu, 
co np. rozbudowa szkoły, za­
prowadzenia centralnego ogrze­
wania, wydzielenia jednej sa­
li na gabinet języków obcych, 
itp.) i planowanie roczne, czy­
li związane z każdym posz­
czególnym rokiem szkolnym. 
O ile pierwsze tzn. plany dłu­
gofalowe nie mają określonego 
(często nawet w przybliżeniu) 
terminu wykonania, o tyle pla­
ny roczne posiadają ściśle 
sprecyzowany okres: od 1 wrze­
nia do 28 czerwca.

Są jeszcze dwa inne typy 
planowania: planowanie odgór­
ne (rozporządzenia Minister­
stwa i Kuratorium ustalające 
z góry przedmioty, ich pro­
gram i ilość godzin tygodnio­
wo), i wreszcie planowanie od­
dolne, na które składają się 
plany ustalane przez dyrekto­
ra i radę pedagogiczną.

Zajmijmy się planowaniem 
oddolnym, które już uprzednio 
podzieliliśmy sobie na długo­
falowe i roczne.

Plany długofalowe z reguły 
ustala dyrektor, raczej z ko­
mitetem rodzicielskim niż z 
gronem, gdyż ich wykonanie 
często w znacznej mierze za­
leżne jest od finansowej pomo­
cy komitetu. Zwykle o powsta­
niu takich planów komunikuje 
potem dyrektor radzie peda­
gogicznej. Podkreślić należy, 
że plany tego typu odnosić się 
będą przeważnie do gospodar­
czego i administracyjnego ży­
cia szkoły.

Plany roczne w zasadzie do­
tyczyć będą przede wszystkim 
nauczania. Dlatego ważnym 
czynnikiem jest tutaj rada pe­
dagogiczna. Udział Komitetu 
w tych planach jest margine­
sowy — dotyczy tylko spraw 
takich jak np. organizacja do­
żywiania, wycieczki, czy wresz­
cie obozy w ciągu danego roku 
szkolnego.

Roczny plan pracy w szkole 
stawią sobie za cel nauczanie 
i wychowanie.

Przy omawianiu planu rocz­
nego zastanowić się można, czy 
celowa jest dotychczasowa 
praktyka przebiegająca w na­
stępujący mniej więcej sposób 
— dyrektor opracowuje pian i 
na konferencji rozpoczynającej

w szkole
rok szkolny przedstawia go ra­
dzie pedagogicznej, która może 
wprowadzić do niego pewne 
innowacje lub poprawki. Nale­
ży raczej przypuszczać, iż bar­
dziej celowe byłoby wspólne 
opracowanie, takiego planu 
przeż dyrektora i radę peda­
gogiczną lub wyłoniony przez 
nią kolektyw. Po zreferowaniu 
planu całej radzie padagcgicz- 
nej - powinna ona według zało­
żeń prof. Kotarbińskiego za­
stanowić się, czy jest to plan 
dobry, tzn. taki, który wybrał 
najlepsze środki do osiągnięcia 
celu. Realizacja każdego planu, 
a tym bardziej szkolnego skła­
da się z dwóch czynników — 
wykonania i kontroli w-ykona- 
nia. Wykonawcami w tym wy­
padku są nauczyciele — czyn­
nikiem kontrolnym dyrektor i 
wizytatorzy.

Z chwilą kiedy przedstawio­
ny przez dyrektora projekt zo­
stanie zaakceptowany przez ra­
dę pedagogiczną, staje się on 
planem—nad którego realizacją 
obradują na tej samej konfe­
rencji dyrektor i rada pedago­
giczna. Zastanowić się oni po­
winni; jakie należy wybrać 
środki dla realizacji założeń, 
czyli jak działać, aby działać 
celowo. Oczywiście. obmyślić 
należy środki wielorakie, prze­
widzieć bowiem trzeba możli­
wość ewentualnych zmian, 
które wynikną w toku pracy. 
Zdolność przewidywania oko­
liczności, jakie zajść mogą w 
czasie realizacji, jest ogromną 
zaletą projektodawców planu.

Powstaje tutaj jeszcze pro­
blem, czy przedstawić, należy 
kilka projektów planu, czy też 
tylko jeden ustalony uprzed­
nio przez dyrektora szkoły i 
kolektyw pedagogów. Pierwsza 
ewentualność wydaje się bar­
dziej praktyczna i daje moż­
ność wyboru lepszego warian­
tu.

Powróćmy na chwilę do 
kwestii wykonania planu. Za­
leży ono, jak wspomniałem, od 
wykonawców i kontroli tego 
wykonania. Otóż prof. Kotar­
biński stwierdza, że wykona­
nie planu zależy przede 
wszystkim od samokontroli 
wykonującego, niestety nikt 
nie jest w stanie w sposób do­
stateczny dopilnować drugiego 
człowika, w każdej najdrob­
niejszej wykonywanej przez 
niego czynności. Wykonawca 
sam musi kontrować swą pracę 
i jej wykonanie. Czynnikiem 
warunkującym dobre wykona­
nie planu jest także sprawo­
zdawczość. Jest ona koniecz­
nym warunkiem poprawnego 
porozumieniawania się rozka- 
zobiorcy z rozkazodawcą, jak 
ich nazywa prof. Kotarbiński.

Najważniejszym elementem 
wpływającym na jakość reali­
zacji planu jest współpraca dy­
rektora i nauczycieli. Bez ko- j

ordynacji tych dwóch czyn­
ników: kierownictwa i wyko­
nawstwa w pełni efektywne 
wykonanie planu jest niemożli­
we.

Rzeczą celową będzie — jak 
sądzę — zastanowić się jakie 
przedmioty, jakie cechy, wa­
runkować będą dobrą pracę 
obu tych czynników.

Dyrektor jako czynnik kie­
rujący i synchronizujący dzia­
łalność całego zespołu powi­
nien, według cytowanego przez 
prof. Kotarbińskiego I-Ienrl 
Fayola, posiadać następujące 
cechy: umiejętność kierowania 
ludźmi, dostateczne kompeten­
cje zawodowe i doświadczenie, 
dużą ruchliwość, odwagę cy­
wilną. Poza tym powinien po­
zostawać przez dłuższy okres 
czasu na swoim stanowisku.

Zespół pedagogów powinien 
składać się z ludzi: oddanych 
swojemu zawodowi, posiadają­
cych odpowiednie kwalifikacje 
zawodowe, przedsiębiorczych, 
energicznych, pracowitych, wy­
trwałych i sumiennych, o du­
żym poczuciu odpowiedzialnoś­
ci za powierzoną sobie mło­
dzież.

Gdy takie będzie kierownic­
two i tacy wykonawcy, o rea­
lizację planu możemy się nie 
obawiać.

Mówiłem o zewnętrznych 
niejako atrybutach planu. Za­
stanówmy się teraz nad samym 
planem W szkolnictwie istnie­
je z pewnością praktyka pla­
nowania, ale czy istnieje te­
oria planowania? Oczywiście, 
praktyka jest istotną podbudo­
wą, na której powinna się opie­
rać każda teoria. Bo cóż po za­
sadach, które nie dadzą się za­
stosować w życiu? Teoria jest 
jednak konieczna — ułatwia 
praktykę, gdyż oszczędza do­
chodzenia za każdym razem 
do wniosków- ogólnych ną .pod­
stawie konkretnych przypad­
ków, czyli mówiąc innymi sło­
wy—pozwala nam wykorzystać 
doświadczenie innych, którzy 
mieli możliwość zetknięcia się 
z większą może ilością przy­
padków konkretnych.

Zajmijmy się więc przez 
chwilę teorią planu. Jaki powi­
nien być plan, aby był „dobrym 
„dobrym planem”?

Każdy plan (a więc także i 
szkolny) powinien dobrać wła­
ściwe środki aby osiągnął 
cel i był wykonalnym. Oczy­
wiście o celowości lub wyko­
nalności środków możemy 
się przekonać dopiero po 
wykonaniu. Przy . wyborze 
środków, niestety, oprzeć się 
musimy tylko na domysłach. 
Pomóc nam tutaj może doś­
wiadczenie; przypomnienie jak 
robiliśmy w takim -wypadku 
poprzednio i rozumowanie 
przez analogię. Dobry plan

(Dokończenie na str. 2)

BraBga,JAZD Delegatów 
I ‘ ' ZNP — to wyda- 

rżenie, które zain- 
teresuje nie tylko 
nauczycieli. W rów- | 

‘ nej mierze intere­
sują się nim rady narodowe, 
inne związki zawodowe i or­
ganizacje społeczne. Wywoła 
on z pewnością żywy oddźwięk 
wśród rodziców i całego spo­
łeczeństwa. Szkoła jest tak 
czułym instrumentem wycho­
wawczym, tyle nadziei wiąże 
się z jej działalnością, z jej 
funkcją społeczną, że trudno 
byłoby przejść obojętnie nad 
tym Zjazdem.

Jakie problemy wybiją się 
na plan pierwszy w czasie 
Zjazdu? Nie ulega wątpliwości, 
że centralnym zagadnieniem 
będą sprawy pedagogiczne oraz 
spoleczno-oświatowe, jak rów­
nież zagadnienia dotyczące wa­
runków pracy nauczyciela.

Zbliżenie szkoły do życia, 
szukanie jak najbardziej sku­
tecznych sposobów tego zbli­
żenia, to problem, który i w 
Zarządzie Głównym i w całej 
organizacji nauczycielskiej, jak 
również i wśród społeczeństwa 
jest żywo dyskutowany. Ale 
nie tylko dyskutowany. Ogni­
ska ZNP już podjęły inicjaty­
wę 1 rozpoczęły działalność. 
Pamiętać należy, że ogniska — 
najmniejsze i podstawowe ko­
mórki związkowe, które decy­
dująco wpływają na charak­
ter całej organizacji nauczy­
cielskiej — sięgają do najdal­
szych zakątków kraju.

Tam, gdzie nie dociera ko­
lej, kończą się drogi bite i słu­
py telegraficzne, gdzie światło 
elektryczne jest na razie jesz­
cze marzeniem — tam żyje i 
działa często jedyny Inteligent, 
nauczyciel. Nauczycieli pracu­

jących w odległości 40—50 km t 
od miasta powiatowego łączy 
organizacyjnie ognisko ZNP. 
nie czują się samotni, znajdu­
ją radę, często pomoc. Pod wa­
runkiem, że ognisko jest ak­
tywne.

Ale to już inne zagadnienie. 
Zagadnienie, które znajdzie się 
chyba również na porządku i 
dziennym obrad Zjazdu Dele­
gatów, który może to hasło: 
„szkoła bliżej życia” przetran­
sponować na „Ogniska ZNP 
bliżej życia, bliżej środowiska”.

Szkoły bliżej życia i ogni­
ska bliżej życia, to pojęcia 
niezbyt od siebie odległe, i w 
pierwszych, 1 drugich główną 
figurą jest nauczyciel.

Ogniska już od dwu lat co­
raz bardziej zacieśniają współ­
pracę z organizacjami społecz­
nymi, pracują w środowisku i 
ze środowiskiem. Nie wystar­
cza im praca dla siebie, dla 
podniesienia własnego poziomu 
ogólnego i zawodowego. Pro­
wadzą działalność w środowi­
sku, stosują różnorodne formy 
i metody tej działalności spo­
łecznej.

Dotychczasowe osiągnięcia 
ognisk w środowisku, jeśli zo­
staną w jakiś sposób ocenione 
na Zjeździć Delegatów, jeśli 
znajdzie się czas na przepro­
wadzenie analizy form i metod 
tej pracy, mogą przyczynić się 
do usprawnienia organizacyj­
nego tej działalności ognisk i 
ich ożywienia.

Zbliżenie szkoły do życia za­
leży w dużym stopniu od nau­
czyciela, od jego postawy spo­
łecznej. Nauczyciel wychowuje, 
ale nauczyciela trzeba również 
wychowywać. Wychowuje go 
organizacja zawodowa — Zwią- 

i zck.

Jeśli jego własna organiza­
cja za wTodowa oddalać się bę­
dzie a nie przybliżać do życia 
— to z małymi wyjątkami i 
nauczyciel nie przybliży szko­
ły do życia. I dlatego taką 
wagę przywiązuje się do za­
gadnienia aktywizacji ognisk.

Już za tydzień rozpoczną się 
obrady Zjazdu Delegatów. Już 
za tydzień ponad 600 delega­
tów z całego kraju rozważać 
będzie 1 szukać jak najlepszych 
rozwiązań spraw, które i dla 
nauczyciela, i dla szkoły są 
sprawami pierw’szorzędnej wa­
gi. Reforma ustroju szkolne­
go, reforma treści nauczania, 
kształcenia I dokształcanie 
nauczycieli, poziom naukowy I 
wychowawczy szkół, budowa 
szkół i mieszkań nauczyciel­
skich oraz szereg zagadnień 
dotyczących warunków socjal­
no-bytowych nauczyciela staną 
się temztem trzydniowych 
obrad.

Tydzień tylko dzieli nas od 
daty Zjazdu, który w historii 
ZNP jest już dwudziestym pią­
tym z kolei. Na wszystkich —■ 
obok wiciu różnych proble­
mów — zawsze na czołowe 
miejsce wysuwał się jeden 
najważniejszy, który decydo­
wał o charakterze Zjazdu. 
Obecny Zjazd musi podjąć de­
cyzje, które będą ściśle zwią­
zane z Nrrodowym Planem 
Gospodarczym na lata 1961— 
1965, które będą z nim zsyn­
chronizowane i w sposób jasny 
i zdecydowany nakreślą taki 

I plan pracy związkowej, wska-

PRZED KONGRESEM 
TECHNIKI POLSKIEJ

uczniowie Technikum Mechanicznego w Radomiu prowadzą 
ćwiczenia na rozrywarce wyprodukowanej w szkole
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Zdjęcia; Cz. Górski

żą takie formy i metody dzia­
łalności, które umożliwią 1 po­
mogą naszej organizacji rcali- 
zoweć na codzień hasło: Zwią­
zek bliżej życia.

Podziękowanie
Zarząd Okręgu Stołecznego 

Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego jako organizator manife­
stacji — spotkania nauczycieli i 
pracowników nauki w Palmi­
rach 20 listopada 1960 r. w Mię­
dzynarodowym Dniu Karty Nau­
czyciela wyraża tą drogą gorące 
podziękowania wszystkim Kole­
żankom i Kolegom za bardzo 
liczny udział w tej manifestacji.

Równocześnie Zarząd Okręgu 
Stołecznego ZNP prosi o przyję­
cie podziękowania za udział 1 
złożenie kwiatów w Palmirach: 
KW i WKW PZPR, FJN., 
Stołecznej i Warszawskiej Radzie 
Narodowej, Zarządowi Glównfis 
mu ZNP, Kuratorium OS. m. st. 
Warszawy i województwa war­
szawskiego, Zarządowi Okręgu 
Woj. Warszawskiego ZNP, ZMS 
oraz innym organizacjom i in­
stytucjom społecznym (jak Tele­
wizja, Radio), Radzie Miejsco­
wej Uniwersytetu Warszawskie­
go, oddziałom Dzielnicowym i 
Uczelnianym ZNP, dyrekcjom i 
kierownictwom szkól oraz mło­
dzieży szkół warszawskich i 
podmiejskich.

Szczególnie gorąco pragniemy 
podziękować Wojsku Polskiemu 
za wystawienie wart honoro­
wych, udział orkiestry oraz po­
moc przy organizacji manife­
stacji.

Dzięki sprawnej lokomocji 
przez przydzielenie autobusów 
MPA pomogło w przewiezieniu 
około 3009 osób, za co również 
składamy podziękowanie na ręce 
Iow. dyrektora Różyca

ZARZĄD
OKRĘGU STOŁECZNEGO 

ZNP

cinku administracyjno - gospo­
darczym, a uwzględniając mo­
menty natury wychowawczo- 
dydaktycznej, stanowiące in­
tegralną część jego założeń, 
wniósł poważny wkład w dzie­
ło podniesienia oświaty i kul­
tury w województwie opolskim, 
co w dobie szalejącego rewizjo- 
nizmu zachodnioniemieckich 
odwetowców i propagandy an­
typolskiej ma szczególną wymo­
wę i zasługuje na specjalne 
podkreślenie. Dobra bowiem 
gospodarka wydajniejsza pra­
ca szkół na Opolszczyźnie za- 
daje kłam wrogiej propagan­
dzie określającej złośliwie na­
szą gospodarkę jako „polnische 
Wirtschaft”.

Wyróżnione szkoły to insty-; 
tucje, w których panuje nie- 
naganny ład i porządek;

■ Wszystkie pomieszczenia po­
cząwszy od izb lekcyjnych, 
gabinetów a kończąc na ma­
gazynie, kuchni, piwnicy czy 
strychu lśnią czystością, to 
szkoły, w których młodzież 

t zmienia obuwie, ale równo- 
* cześnie korzysta ze świeżego 

powietrza w czasie długich 
przerw po trzeciej i szóstej 
łekcji. gdzie na pauzach swo­
boda dzieci nie przeradza się 
w swawolę — nauczyciele peł­
nią dyżury i organizują atrak­
cyjne gry i zabawy. Szkoły I 
Wyróżnione to placówki uczące 
dobrego i kulturalnego zacho­
wania na każdym miejscu i w 
każdej sytuacji, to instytucje 
dbające o estetyczny wygląd,

niach rad pedagogicznych z 
troską i z całym poczuciem 
odpowiedzialności omawiają 
trudne problemy wychowawcze 
i dydaktyczne, korzystają z 
racjonalnie przechowywanych, 
zewidencjonowanych i w każ­
dej chwili dostępnych pomocy 
naukowych pamiętając, że kar­
dynalnym obowiązkiem na­
uczyciela jest systematyczne 
przygotowywanie się do lekcji 
i stałe dokształcanie. Mają też 
na uwadze, że politechpizacja 
nauczania, upraktycznienie vzie- 
dzy i powiązanie szkoły z ży­
ciem to nie czcze i puste fra­
zesy, ale istotne treści progra­
mowe, które należy realizować.

W komisjach kwalifikujących 
poszczególne szkoły do nagród 
brali udział przedstawiciele 
Inspektoratu Oświaty (Kurato­
rium), Komisji Oświaty i Kul­
tury PM czy PRN oraz przed­
stawiciele Oddziałów Miejskich 
i Powiatowych ZNP. Podniosła 
uroczystość wręczenia nagród 
kierownikom szkól z całego 
województwa odbyła się w 
przeddzień Międzynarodowego 
Dnia Karty Nauczyciela w Opo­
lu przy współudziale przedsta­
wicieli KW PZPR, kuratora, 
naczelnika wydziału, wizyta­
torów i powiatowych inspekto­
rów oświaty. Całej imprezie 
towarzyszyła niezwykle ser­
deczna i koleżeńska atmosfera.

STANISŁAW SZCZERBA 
prezes Oddz. Grodzkiego ZNP 

w Opolu

Czego oczekujemy od świata technicznego
ORAZ wyraźniej rysuje się potrze- 
ba zbliżania świata technicznego 

| do spraw i zagadnień wynikają- 
I M cyc,h z unowocześniania roli szkoły 

* wiązania procesu wychowania 
młodego pokolenia z życiem, pro­

dukcją czy szeroko rozumianą Walką o roz­
wój postępu technicznego Do niedawna 
uznawano taką potrzebę głównie z punktu 
widzenia spraw i rozwoju szkolnictwa za­
wodowego, a zwłaszcza kierunków technicz­
nych. Obecnie zaczynamy rozumieć wszyscy, 
że zamierzona reforma szkolnictwa i prze­
budowa jego treści nie może być dokonana 
bez włączenia do tej wielkiej i niełatwej 
pracy świata technicznego i jego różno­
rodnych ogniw zreszonych społecznie w Na­
czelnej Organizacji Technicznej. Nie obo­
jętny będzie również stosunek do potrzeb 
i kierunków rozwoju szkolnictwa ze strony 
powołanego niedawno Komitetu do Spraw 
Techniki, instytucji państwowej mającej za 
zadanie koordynowanie działalności dla 
stworzenia w naszym kraju możliwie naj­
lepszych warunków rozwoju techniki.

Wśród tych warunków ważną rolę ma do 
spełnienia szkoła, jej organizacje, treści pro^ 
gramowe. metody nauczania i jakość procesu 
dydaktyczno-wychowawczego. Zdają sobie 
sprawę z tego przedstawiciele świata technicz-

Stanisław Kwiatkowski
nego. Dowodem tego są m. In. wypowiedzi 
i zajmowane już niejednokrotnie stanowiska 
przez tych przedstawicieli w sprawach ustro- 
jowo-organizacyjnych i programowych na­
szego szkolnictwa.

Mamy już niejeden przykład w zakresie 
współpracy przejawiającej się nie tylko 
w indywidualnym udziale ludzi ze świata 
techniki w różnorodnych pracach szkolnic­
twa, ale i w szerszych formach organizacyj­
nych. Gdyby nie sięgać w zbyt odległe cza­
sy, warto przypomnieć, że w ramach ostat­
niego Kongresu Techników pracowali1' ze­
społy zajmujące się sprawami kształcenia 
zawodowego, żó‘ w różnych poczynaniach 
oświatowo-wychowawczych świat techniczny 
bierze coraz żywszy udział, że w ramach 
NOT pracuje od szeregu lat stała Komisja 
dla spraw kształcenia zawodowego itp. 
Warto również przypomnieć, że i między 
naszą organizacją zawodową a NOT ustalają 
się różne formy współpracy i współdziała­
nia. Weźmy dla przykładu choćby organi­
zowany przez Sekcję Szkolnictwa Zawodo­
wego ZNP przy udziale Ministerstwa Oświa-

Odznaczenie działaczy kultury fizyćtne]
Na podstawie Uchwały Rady I 

Ministrów z 17 kwietnia 1950| 
r- o ustanowieniu tytułów: „Za- . 
służony Mistrz Sportu” i „Za- ■ 
slużony Działacz Kultury Fizy­
cznej” — zgodnie z decyzją 
jtezesa Rady Ministrów z o- 

h ,zii Dnia Nauczyciela — za 
■' Wieloletnią i ofiarną działal­

ność społeczną w dziedzinie u- i 
I^wszechnienia kultury fizycz- . 
nei i sportu wśród młodzieży 
Okólnej — nadaję tytuł i od-'

znakę „Zasłużony Działacz Kul­
tury Fizycznej” nauczycielom 
wychowania fizycznego: Stefa­
nowi Borkowskiemu ze Szcze­
cina, Władysławowi Michałow­
skiemu z Lodzi, Erykowi Pa- 
samonikowi z Nysy, Francisz­
kowi Włcszczyńskiemu ze Zło­
towa.

Przewodniczący Głównego 
Komitetu Kultury 

Fizycznej i Turystyki 
(—) Włodzimierz Reczek
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Przy tablicy rozdzielczej w ZS Energetyczno. 
Elektrycznej w Poznaniu

ty i NOT Krajowy Zjazd Oświaty Zawodo­
wej i Rolniczej, który się odbył w Warsza­
wie w styczniu 1959 roku. Udział NOT wy­
raził się nie tylko w czynnym uczestnictwie 
w organizacji tego Zjazdu, ale i w wielo­
miesięcznym okresie przygotowawczym do 
Zjazdu — w licznych komisjach centralnych 
i wojewódzkich opracowywano materiały do 
Zjazdu. Jednym z głównych referentów na 
tym Zjeżdzie był prezes Rady Naczelnej NOT 
prof. J. Tymowski. O zacieśnianiu się tej 
współpracy między NOT a ZNP świadczy 
choćby taki fragment listu nadesłanego do 
ZNP w.okresie przygotowań do Zjazdu Oś­
wiaty Zawodowej:

„... NOT doceniając wielki wkład Wasze­
go Związku w poszukiwanie dróg znalezienia 
najlepszych metod kształcenia zawodowego, 
z radością wita zapowiedź zorganizowania 
przez ZNP Zjazdu Oświaty Zawodowej 
i Rolniczej... Pragnąc spowodować jak naj- 
żywczy udział świata technicznego w pra­
cach związanych z przygotowaniem tego 
Zjazdu jak również w czasie jego obrad — 
Rada Główna NOT podjęła w dniu 27. VI. 
br. odpowiednią uchwałę w tym zakresie, 
której treść podajemy w załączeniu...”.

Te konkretne kroki odnotować należy nie 
tylko dla celów kronikarskich. Świadczą one 
o gotowości świata technicznego do współ­
pracy ze światem pedagogicznym. Przeja­
wiała się ona dotychczas co prawda głów­
nie na terenie naszych prac nad rozwojem 
oświaty zawodowej. W różnych formach wy­
stępuje w zakresie pragmatyki szkolnictwa 
wyższego. Widzimy, że zaczyna się również 
rozszerzać i na inne działy oświaty, a także 
szkolnictwa. Nie obojętnym jest świat tech­
niczny wobec spraw i koncepcji całej re­
formy szkolnej.

I trzeba tu dodać, że m. in. postulat prze­
dłużenia czasu trwania nauki w szkołach 
podstawowych znajduje gorących zwolenni­
ków w święcie technicznym. W pracach spe­
cjalnej Komisji powołanej do opracowania 
postulatów Komitetu do Spraw Techniki 
w sprawie reformy szkolnictwa przedstawi­
ciele ZNP znaleźli pełne zrozumienie dla 
stanowiska, które w tym zakresie reprezen­
tują. Dotyczy to .zarówno koncepcji w spra­
wie przedłużenia nauki w szkole podstawo­
wej, liceach ogólnokształcących, zasadni­
czych szkołach zawodowych i technikach.

Wymo-wna jest ta zgodność świata technicz­
nego i pedagogicznego w podstawowych za­
gadnieniach ustroju i organizacji szkolnic­
twa.

Współpraca zaczyna obejmować różne inne 
konkretne poczynania. Obecnie przygotowy­
wana _ jest Międzynarodowa Konferencja 
Organizacji Technicznych w sprawie kształ­
cenia zawodowego. Wezmą w niej udział 
głównie przedstawiciele krajów obozu so­
cjalistycznego. Konferencja ma odbyć się na 
wiosnę przyszłego roku w Polsce. I w tych 
pracach bierzemy czynny udział, a na samej 
konferencji będziemy mieli możność wypo­
wiadania naszych związkowych poglądów 
na sprawy, które będą przedmiotem obrad. 

DONIOSŁYM wydarzeniem w naszym 
życiu. , społecznym będzie niewątpliwie 
najbliższy Kongres Polskich Techników, 

który zoierze się we Wrocławiu w lutym 
1961 roku. Od kilku miesięcy trwają przy­
gotowania do tego Kongresu.

Organizatorami Kongresu są: NOT, CRZZ 
i PAN.

CRZZ wezwała wszystkie związki zawodo­
we do czynnego włączenia się do prac przy­
gotowawczych do Kongresu.

Nie trzeba szeroko uzasadniać, jakie zna­
czenie będzie miał Kongres dla pogłębienia 
zainteresowania prowadzonej w naszym kra­
ju walki o rozwój .postępu technicznego. 
Problematyka, jaka znajdzie się na tym 
Kongresie, interesuje nas z kilku powodów, 
i jako obywateli pragnących rozwoju kul­
tury technicznej, i jako pracowników oświa­
ty, którzy oczekują od świata technicznego 
pomocy w . realizacji zadań, stojących 
przed szkolnictwem w zakresie wprowa­
dzenia do treści jego pracy tych elemen­
tów,. ktćrb określamy jako politechnizacja, 
zbliżenie szkoły do życia, zaznajamianie 
młodzieży, z podstawowymi założeniami no­
woczesnej produkcji, rozwijanie horyzontów 
technicznego myślenia.

Mamy prawo oczekiwać, że Kongres Tech­
niki Polskiej zajmie w tych sprawach nie 
tylko generalne stanowisko formułujące pod 
adresem szkolnictwa postulaty, ale równo­
cześnie zobowiąże cały świat techniczny 

/Dokończenie rw str. 4)
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Przed Zjazdem Delegatów ZNP

Pracę ognisk można ożywić
TT* O, że wśród najniższych 
* ogniw ZNP jest wiele ta­

kich, które niczym nie uspra­
wiedliwiają swojej nazwy 
t,Ognisko”, są bierne, a nawet 
martwe — jest faktem bez­
spornym. Że taki stan rzeczy 
budzi niepokój — to zrozu­
miałe. Przecież właśnie od 
stopnia zaangażowania się o- 
gnisk w jak najszerzej pojętą 
pracę związkową zależą wy­
niki działalności ZNP, pozy­
cja Związku. One bowiem, o- 
gniska, są. powołane do reali­
zowania na codzień zadań, ja­
kie stoją przed Związkiem. 
One decydują o powodzeniu 
lub fiasku wszystkich zamie­
rzeń i planów. A jeśli tak, to 
trzeba wykorzystać wszystkie 
dostępne środki i formy, by i 
sytuacja na tym odcinku ule­
gła poprawie.

Słyszy się często opinię, że 
przyczyną bierności ognisk 
■ ' ’ ’ "• nauczy-

zawodową. „Cóż, I 
przeciążeni pracą ’ 
dodatkową pracą ! 

nie mają czasu” — 
_________ , koledzy z oddzia­
łów powiatowych. Wiele jest 
słuszności w tej ocenie. Nau­
czyciel w pogoni za dodatko- , 
wą pracą zarobkową, obarczo­
ny obowiązkiem systematycz- 1 
nego dokształcania się cierpi 
na chroniczny brak czasu. A; 
jednak nie jest to jedyny i nie | 
najważniejszy powód słabości 
Ognisk. Najpoważniejsza, de­
cydująca przyczyna tkwi w 
niedostatecznym zainteresowa- I 
niu ognisk pracą związkową, I 
w braku pomocy ze strony ■ 
wyższych ogniw ZNP, pomocy | 
merytorycznej i organizacyj- | 
nej, w niedostatecznej inicja­
tywie wyższych ogniw, .w po­
pularyzowaniu najciekawszych, 
najbardziej atrakcyjnych form ■ 
działania.

Do takiego stwierdzenia u- , 
poważniają wyniki zorganizo-j 
wąnych przez Zarząd Główny ; 
ZNP i redakcję „Głosu Nau­
czycielskiego” dwóch kolej­
nych konkursów pod hasłem 
„Nasze ognisko dobrze pracu­
je”. Szczegółowa analiza i sta­
tystyczna, i merytoryczna tych 
konkursów pozwala na wycią- j 
gnięcie jednego zasadniczego 
ogólnego wniosku: można oży­
wić pracę ognisk, jeżeli pod­
sunie się im ciekawe formy 
działania, jeżeli potrafi się po­
budzić ich własną inicjatywę 
i ambicję. Eksperyment kon­
kursowy dowiódł słuszności te- i 
go stwierdzenia i to jest jego 
najpoważniejszym osiągnię- ' 
ciem, gdyż pozwala na wycią- ' 
gnięcie odpowiednich wnio- I 
sków do planów pracy na , 
przyszłość.

W ostatnim konkursie „Na- | 
ęze ognisko debrze pracuje” I 
wzięło udział 150 ognisk. Nie ! 
jest to dużo na ogólną liczbę i 
istniejących, ale zważywszy, 
że jedyną formą popularyzo-; 
wania konkursu były (poza •

przyczyną bierności 
jest zaabsorbowanie 
cieli pracą 
nauczyciele 
zawodową, 
zarobkową, 
Stwierdzają

bodajże tylko Okręgiem woj. 
rzeszowskiego), informacje w 
„Głosie Nauczycielskim” — 
jest to dość duże osiągnięcie. 
150 ognisk wzięło na siebie po­
ważne zobowiązania wynikają­
ce z uczestnictwa w konkur­
sie, podjęło systematyczną 
działalność, poddało się dobro­
wolnie stałej 
kład Okręgu 
30%' ognisk 
w konkursie 
terenie tego 
jest najlepszym dowodem, że 
gdyby okręgi i oddziały włą­
czyły się do popularyzacji kon­
kursu ■— objąłby on swoim za­
sięgiem znacznie więcej ognisk.

„Do mety dobiegło” tylko 67 
ognisk (i procentowo znowu 
najwięcej z woj. rzeszowskie­
go), reszta odpadła w czasie 
trwania konkursu. Warto przy 
tym podkreślić, że część z nich 
przez cały czas wykonywała 
zadania konkursowe i nadsyła­
ła systematycznie sprawozda­
nia, a z nieznanych nam przy­
czyn zaniedbała dopełnienia 
ostatniej formalności — nade­
słania sprawozdania końcowe­
go. Są jednak i takie, które 
zniechęciły się różnymi trud­
nościami. Stało się tak chyba 
m. in. dlatego, że oddziały po­
wiatowe nie wszędzie zaintere­
sowały się przebiegiem kon­
kursu w swoich ogniskach, 
że nie przyszły z pomocą w po­
konaniu tych trudności, że do­
puściły do osłabienia entuzjaz­
mu tych ognisk. Szkoda, wiel­
ka szkoda, że się tak stało, bo 
udział w konkursie leżał nie 
tylko w interesie ognisk, ale 
wszystkich ogniw związkowych. 
Dawał on bowiem dużą szansę 
rozbudzenia działalności ognisk. 
Dowodem, że warto ją było 
wykorzystać, są chociażby 
niektóre jakże wymowne 
dane liczbowe, dotyczące — 
podkreślamy — wyłącznie tych 
67 ognisk, które weszły do fi­
nału.

W okresie trwania konkursu 
do czynnego udziału w pracy 
Związkowej wciągniętych zo­
stało ponad 4 tys. nauczycieli. 
4 tys. kolegów realizowało sy­
stematycznie w codziennej pra­
cy zadania Związku, w środo­
wisku i „dla siebie”.

Zaplanowana zaraz po ogło­
szeniu konkursu praca nabie­
rała z każdym dniem coraz 
większego rozmachu. Wykony­
wanie zadań przynoszących 
konkretne ’ rezultaty zachęcało 
do dalszej działalności. Stop­
niowo wciągani zostali do niej 
wszyscy członkowie ogniska. 
Dla każdego znalazł' się rodzaj 
pracy najbliższy jego zainte­
resowaniom. Dopingowała rów­
nież chęć osiągnięcia jak naj­
lepszych wyników w konkur­
sie. Faktem jest, że wzięli w 
nim udział w wielu ogniskach 
nawet ci koledzy, którzy dopie­
ro od września rozpoczęli pra­
cę w danej miejscowości.

kontroli. Przy- 
rzeszowskiego — 
biorących udział 
znajduje się na 
województwa —

Omawianiu poszczególnych 
zadań podejmowanych przez 
ogniska poświęciliśmy kilka 
artykułów w czasie trwania 
konkursu. Obejmowały one 
bardzo różnorodne dziedziny: 
od pracy samokształceniowej, 
rozwijania , życia kulturalno- 
towarzyskiego do działalności 
kulturalno-oświatowej, gospo­
darczej, społecznie użytecznej 
w środowisku.

Zdecydowana większość og­
nisk biorących udział w kon­
kursie — to ogniska wiejskie. 
Jest to zrozumiałe. Charakter 
zadań konkursowych dotyczył 
zasadniczo pracy w środowi­
sku wiejskim. Poza tym, 
wbrew pozorom, pomimo trud­
nych warunków terenowych 
i komunikacyjnych, w ognisku 
na wsi łatwiej rozwinąć dzia­
łalność. Na wsi praca społecz­
na nauczyciela w środowisku 
— jest bardziej potrzebna, na 
wsi brak rozrywek kultural­
nych stanowi siłą rzeczy pod­
nietę do organizowania życia 
kulturalnego we własnym za­
kresie. W środowisku miej­
skim, a zwłaszcza wielkomiej­
skim, te względy odpadają.

Czy 
wielkomiejskie 
wyłączone od udziału w tego 
rodzaju konkursach? Wniosek 
taki byłby z gruntu niesłuszny. 
Przykładem może być Ognisko 
przy Szkole Nr 62 w Warsza­
wie (omówieniu działalności 
tego Ogniska poświęciliśmy 
specjalnie jeden z artykułów), 
którego doświadczenia są do­
wodem, że i takie ogniska mo­
gą i powinny rozwijać z ko­
rzyścią dla siebie działalność 
w innej tylko formie i w róż­
nym zakresie.

Jedną u ciekawszych ferm 
pracy ognisk wielkomiejskich 
może być m. In. nawiązywanie 
stałego kontaktu z ogniskiem 
na wsi. Ten kontakt nawiązany 
przez wiele ognisk w czasie 
trwania konkursu przynosił — 
jak stwierdzają zainteresowani 
— obustronne korzyści, dostar­
czył wiele miłych wspomnień 
i będzie nadal kontynuowany. 
Warto chyba zachęcić inne 
ogniska do podjęcia podobnej 
inicjatywy.

znaczy to, że ogniska 
powinny -być

wyprawy do teatrów, dyskusje, 
spotkania towarzyskie, wieczo­
ry artystyczne spełniają jesz­
cze inną rolę. Przyczyniają się 
do wytworzenia bliższych, ser­
deczniejszych kontaktów w og­
nisku. W takich ogniskach nie 
ma chyba czasu na zatargi, 
kłótnie, antagonizmy. A jeśl 
się zdarzą czasem jakieś nie­
porozumienia, to są — przy­
puszczać należy — szybko lik­
widowane. W takich ogniskach 
młodzi nauczyciele rozpoczyna­
jący pracę w nowym środowi­
sku nie czują się osamotnieni. 
Wciągani są w wir życia to­
warzyskiego, pracy związkowej, 
znajdują życzliwą radę, pomoc.

Jeszcze bogatszy wachlarz 
zagadnień obejmowały — taki 
był zresztą cel konkursu — za­
dania „dla środowiska”. 72 
wiejskie zespoły artystyczne. 
103 występy tych zespołów, 
wygłoszenie 72 pogadanek rol­
niczych, opieka nad 29 kółkami 
rolniczymi i 24 kółkami go­
spodyń wiejskich — oto kon­
kretne efekty liczbowe niektó­
rych tylko przykładowo wy­
mienionych prac wykonanych 
przez 67 ognisk.

Ale dane liczbowe nie poka­
zują ogromu wysiłku, jaki zo­
stał włożony w realizacją każ­
dego z tych zadań. Nie pokazu­
ją olbrzymiego kapitału entu­
zjazmu, zapału, inicjatywy ko­
legów pracujących w ogni­
skach. Nie pokazują również 
korzyści, Takie płyną stąd dla 
środowiska i dla organizacji 
związkowej. Dla środowiska — 
korzyści konkretne w zakresie 
podnoszenia poziomu kultu­
ralnego i gospodarczego. Dla 
organizacji związkowej — 
umacnianie pozycji ognisk. Z 
ogniskami, które w takim stop­
niu angażują się w życie wsi 
— liczy się społeczeństwo, liczą 
się władze terenowe. Wzrasta 
ich autorytet.

Ą•->A*,. ;

Pół wieku mija od czasu, gdy 
kol. Bronisława Lepiankowa 
rozpoczęła pracę w zawodzie 
nauczycielskim. Do 1945: r. ueży 
na wsi po czym przenosi się do 
Lublina, by w Liceum Pedago­
gicznym przygotowywać rato, 
dzież do zawodu nauczycielskie­
go. Zasłużonej Jubilatce, odzna­
czonej Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski skła­
damy jak najserdeczniejsze ży­
czenia wszystkiego najlepszego.

W konkursie brały udział 
różne ogniska: od małych 

kilkunastoosobowych do 100 — 
200-osobowych „gigantów”. Ma­
łe — ze względu na brak 
ludzi i ograniczone warunki 
finansowe — nie mogą rozwi­
nąć bardziej różnorodnej dzia­
łalności. „Giganty” nie są w 
stanie stworzyć jakiejś cieplej­
szej atmosfery, bliższego po­
znania się i zżycia. Bezpośred­
nie kierowanie pracą związko­
wą 200 nauczycieli — jest prak­
tycznie niemożliwe. Praktyka 
konkursowa wykazała, te naj­
lepsze efekty pracy osiągają 
ogniska 30 — 40-csobowe. War­
to by chyba z tego wyciągnąć 
wnioski na przyszłość.

Liczby, jakimi dysponujemy, 
obrazują plastycznie ogrom 
wykonanej pracy. W czasie 
trwania konkursu owe 67 
ognisk podjęło i wykonało oko­
ło 1 500 różnorodnych zadań.

Wśród prac „dla siebie” naj­
większym powadzeniem cieszy­
ły się wycieczki do teatru — 
odbyło się ich łącznie 75 — 
oraz wycieczki o charakterze 
poznawczym (67), dyskusje nad 
sztukami (41) i dyskusje nad 
książkami literackimi (27). Je­
żeli się weźmie pod uwagę, że 
zadania te realizowały prze­
ważnie ogniska wiejskie, mają­
ce niejednokrotnie b. ciężkie 
warunki komunikacyjne — 
świadczy to o jakiejś olbrzy­
miej potrzebie zaspokajania 
zainteresowań kulturalnych.

Te wspólni* organizowane

PRZYKŁAD ognisk btorą- 
cych udział w konkursie 
świadczy, że najniższe ogniwa 

organizacyjne spełniają b. po­
ważną rolę w dziedzinie pracy 
społeczno-oświatowej. Podej­
mując te zadania ogniska liczą 
się z konkretnymi potrzebami 
swych środowisk. Stąd właśnie 
tak charakterystyczne podejmo­
wanie zadań dodatkowych nie- 
uwzględnionych w regulaminie 
konkursu. To nie jest działal­
ność „dla ludu”, działalność 
„wymyślona” przez nauczycieli. 
Istnieje na nią konkretne zapo­
trzebowanie społeczne. Tym­
czasem działalność ta byji-a nie 
zawsze dostrzegana i docenia­
na przez wyższe instancje 
związkowe.

Jaki stąd wniosek? TFydajc 
się, że jednym z najpilniej­
szych zadań oddziałów i okrę­
gów ZNP jest wykorzystanie 
zapału, energii 1 inicjatywy 
działaczy związkowych w ogni­
skach, ujęcie tej działalności 
w konkretne ramy organiza­
cyjne, co pozwoli pozyskać dla 
tej pracy jeśli nie wszystkich, 
to większość członków ogniska. 
Wtedy działalność ta nabierze 
jeszcze większego rozmachu, 
stanie się bardziej systematycz­
na, owocna.

Nie przesadzając, że właśnie 
konkurs zorganizowany przez 
Zarząd Główny ZNP i redakcję 
„Głosu Nauczycielskiego” i 
akurat w takiej formie jest 
najlepszym sposobem rozwija­
nia działalności ognisk — 
stwierdzić trzeba, że osiągnię­
cia jego są niezaprzeczalne. 
Dlatego warto, by jego do­
świadczeniami zainteresował się 
Zjazd Delegatów, który m. In. 
będzie wytyczał kierunki i for­
my pracy ognisk.

D. CHRZCZONOWICZ

Taki dzień jest też coś wari Biblioteka ZG ZNP
DZIEŃ NAUCZYCIELA 

minął. Pozostały po nim 
wspomnienia mniej lub 

więcej" przyjemne. Jeśli sądzić 
na podstawie tego, co prasa 
podawała, społeczeństwo w 
formie bardzo miłej zaakcento­
wało swoje uczucia dla nau­
czyciela. Ale zdarzało się i 

rodzicielskie 
lub szkol- 

z

tak, że tzw. 
trójki ' klasowe 
ne komitety rodzicielskie 
nadmiaru gorliwości, bez wie­
dzy kierownika szkoły zwra­
cały się do ogółu rodziców, 
których 
danej 
składki 
nej na 
cieli.

Nie stwarza to dobrego kli­
matu dla nauczyciela, przyspa­
rza mu dodatkowych zmart­
wień, których i tak ma dosyć. 
Dzieje się to poza plecami 
nauczyciela. Część rodziców 
bardzo chętnie zgadza się na 
składki, część występuje ostro 
przeciwko nim; protest ten 
przybiera czasami charakter 
bardzo nieprzyjemny, napastli­
wy, a przysłowiowym kozłem 
ofiarnym staje się nauczyciel. 
Rodzice, idąc po linii najmniej­
szego oporu, pretensje i prote­
sty kierują pod adresem szko- 
ły.

Najlepszym wyjściem — 
moim zdaniem — jest skoń­
czenie raz na zawsze z takimi 
metodami. Nauczyciel nie ży­
czy sobie upominków nawet 
w postaci skromnych kilku 
kwiatów, jeśli ofiarowanie ich 
jest wynikiem takich metod, 
jakie zastosował komitet ro­
dzicielski w powiecie Z. Ro­
zesłał on do rodziców bardzo 
zwięzłe, ale wymowne orędzie.

„Szanowni Rodzice! W związ­
ku ze zbliżającym się Dniem 
Nauczyciela i imienin wycho­
wawczyni, Komitet Rodziciel­
ski prosi o złożenie składki za 
pośrednictwem dzieci w uay- 
sokości 15 złotych do 15 pa­
ździernika. Komitet projektuje 
na Dzień Nauczyciela kupić 
kwiaty i książki, a na imie­
niny poważniejszy • upominek. 
Komitet".

I oto odpis tego apelu do 
rodziców krąży po całej miej­
scowości, jest odpowiednio ko­
mentowany, przez któregoś z 
rodziców przesłany do redak­
cji tygodnika „Kobieta i Zy­
cie”. Dowiadują się o tym 
nauczyciele, czują się źle, wsty­
dzą, a co bardziej krewcy klną. 
Wśród rodziców powstaje fer­
ment, tworzą się dwa obozy 
za i przeciw, dzieci są w to 
wmieszane, 
Nauczyciela 
najgorzej.

Zbieranie 
cel upokarza nauczyciela. Zbie­
ranie za pośrednictwem dzieci 
(a ja dla Pani dałem 15. zł) 
jest niewyohowawcze. A pro­
jekty Komitetu? Ten „poważ­
niejszy” upominek dla wy­
chowawczyni. to już szczyt 
nietaktu Komitetu w stosun­
ku do rodziców, dzieci i nau- < 
czycielki. W jakiej sytuacji 
stawia się kierownika szkoły 
i nauczycieli rozsyłając pismo 
wzywające do składania dat­
ków pieniężnych!

Naprawdę czas najwyższy 
skończyć z takimi objawami 
sympatii dla nauczycieli! Czas 
najwyższy, by kierownicy 
szkół i nauczyciele — jeżeli ta­
kie zjawiska występują — jak 
najenergiczniej zaprotestowali 
i starali się o wytworzenie w 
swojej szkole atmosfery, w 
której nie do pomyślenia by­
łaby możliwość organizowania 
przez komitety rodzicielskie 
podobnych imprez jak w po­
wiecie Z. Należy nie tylko od­
cinać się od takich imprez, 
nie tylko protestować, ale 
przede wszystkim do nich nie 
dopuszczać. Tu już mają, a w 
każdym razie powinni coś 
mieć do powiedzenia, kierow­
nicy szkół i nauczyciele.

Wciąż się mówi i dużo czy-

dzieci uczęszczają do 
szkoły, z żądaniem 
pieniężnej przeznaczo- 
prezenty dla nauczy-

słowem, Dzień
zapowiada się jak

składek na „taki”

Kol. Michał Stępień rozpoczął 
pracę nauczycielską w 1910 r. 
w Dorszynie, pow. piotrkow­
skiego. Od tego czasu pracował 
w wielu miejscowościach, w 
1953 r. objął stanowisko kie­
rownika Szkoły nr 11 w Orło­
wie. Na tym stanowisku w tej 
samej szkole trwa z małymi 
przerwami do chwili obecnej. 
Zasłużonemu Jubilatowi skła­
damy z okazji 50-lecia pracy 
wiele serdecznych życzeń dal­
szych sukcesów w pracy i po­
myślności w życiu osobistym.

Maria z Rdlickich Szczawińska
kuńczego dla najbiedniejszych 
dzieci ze schronisk warszawskich 
w Spalę, a później objęła 1 kie­
rownictwo szkoły. Dało jej to 
możność zharmonizowania pracy 
szkolnej k pracą domu dziecka. 
W Spalę przebywała do wybuchu 
drugiej wojny światowej. W za­
mieszaniu wojennym nie było wa­
runków do prowadzenia zakładu w

Co na to Dyrekcja FWP ?
Tir lipcu przebywałem na 

wczasach FWP w Mielnie 
Koszalińskim w ADW 

9fPerla,\ 17 lipca zostałem okra­
dziony. Skradziono mi mary­
narkę od nowego garnituru i 
twetr. Ponieważ okradziono 
nas pięciu, więc sporządziliśmy 
protokół w obecności kierow- 

' niczki ośrodka i przesłaliśmy 
ao do Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych w Warsza­
wie z prośbą o wypłacenie od­
szkodowania.

2 września otrzymałem pismo 
f Dyrekcji Naczelnej FWP za­
wiadamiające mnie, że sprawa 
będzie pozytywnie załatwiona, 
jeśli prześlę rachunki, pisemne 
zeznanie świadków stwierdza­
jących, że rzeczy te kupowa­
łem.

W przeciągu tygodnia zebra­
łem żądane dowody: oświadcze­
nie krawca, u którego szyłem 
garnitur, oświadczenie osoby, 

której kupowałem materiał z

z PSS 
swetr. 
listem

paczek „PKO", rachunek 
w Busku na zakupiony

Dowody te przesłałem 
poleconym. Załączyłem do nich 
pismo, w którym prosiłem o 
zwrot pieniędzy za swetr i za 
cały garnitur. Prosiłem także o 
szybkie załatwienie sprawy.

No. i— czekamy do tej pory! 
Już nawet zdążyło przyjść pis­
mo z Prokuratury w Koszalinie 
o umorzeniu . śledztwa W spra­
wie kradzieży. Tylko Dyrekcja 
Naczelna FWP milczy! Może by 
tak „Głos Nauczycielski” zapy­
tał w moim imieniu ob. Jana 
Kowalczyka — kierownika Wy­
działu 'Ogólnego, jak długo my­
śli jeszcze załatwiać tę sprawę? 
Ile jeszcze miesięcy będzie ona 
nabierała „mocy urzędowej”? 
Przecież nasze nauczycielskie 
pobory są bardzo skromne i nie 
zawsze, niestety, można sobie 
pozwolić na kupno garnituru.

LUCJAN OS ŻYWA 
Busko Zdrój

7 LISTOPADA br, zmarła w 
Warszawie Marla a Rudlic- 
kich Szczawińska. Jej długie, 

82-letnie życie, wypełnione było 
ofiarną pracą w służbie dziecka 
polskiego. Pracę pedagogiczną roz­
poczęła w 1904 r. w Kijowie. Za 
pieniądze uzyskane ze sprzeda­
ży swej realności założyła 
pensjonat dla córek ziemiańskich. ---- —
Zarówno dobór pensjonariuszek, Spalę. Szczawińska pieszo odpro- 
jak i styl życia w tym pensjonacie wadziła swoją gromadkę do War-
stanowiły jednak tylko „zasłonę szawy 1 umieściła dzieci w różnych
dymną” dl* prowadzenia tam innej | domach dziecka i w rodzinach, a
pracy. Pensjonat był bowiem lo- sama przeszła do pracy w Radzie 
kalem partyjnyjn kijowskiej orga- Głównej Opiekuńczej. Prowadziła 

.. mt. ----- Ł--' tam sekcję opieki nad dzieckiem,
a jednocześnie organizowała opie­
kę nad jeńcami polskimi w obo­
zach niemieckich.

Tuż po wojnie » grupą swych 
współpracowników 1 b. wychp- 
wanków wyjechała do Ustki nad 
morzem, gdzie założyła 1 prowa- 

uprawniające ją dziła dom dziecka dla młodzieży, 
szkolnictwie ele- kierowanej przez warszawskie Po- 

r. warunki gotowie Opiekuńcze. W Ustce 
Szczawińska Jako konsekwentny 
zwolennik wychowania świeckiego 
spotkała się z nieprawdopodobny­
mi trudnościami czynionymi jej 
przez miejscowe sfanatyzowane 
społeczeństwo i nie uzyskawszy 
należytej pomocy ze strony władz 
szkolnych musiała zrezygnować z 
walki. Po powrocie do Warszawy 
od 1947 r. pracowała w RTPD w 
charakterze instruktorki szkolenia 
pracowników pedagogicznych, a 
jednocześnie wykładała geografię 
W’ liceum dla dorosłych.

Zmorzona wiekiem i ciężką cho­
robą Parkinsona przeszła na ren­
tę. Resztę swego życia Szczawiń­
ska poświęciła pracy pisarskiej. 
Swoje doświadczenia pedagogicz­
ne opisała w broszurze pt. „Współ­
udział dzieci w pracy wychowaw­
czej” (wyd. w 1959 r. przez PZWS).

Maria Szczawińska odznaczała 
się wielką pracowitością 1 głębo­
ką wnikliwością. Posiadała umysł 
krytyczny, radykalne przekonania 
i dużą odwagę w wypowiadaniu 
swych przekonań. Była umysłem 
żywym I wiecznie nienasyconym. 
Obok swej pracy pedagogicznej 
wiele pisała. Pisywała w „Robot*- 
niku”, „Spólnocie”, „Pracy Szkol­
nej” 1 w wielu Innych pismach 
pedagogicznych, a mając 5 języ­
ków obcych 1 w czasopismach za­
granicznych. Była współautorka 
podręczników przyrody i geografii

nizacji SDKPiL. Tam odbywały 
się zebrania partyjne, tam ukry­
wali się działacze partyjni, a po­
nadto Szczawińska z grupką nau­
czycielek polskich prowadziła tam 
pierwszą w Kijowie tajną szkołę 
polską. W Kijowie zdobyła Szcza­
wińska kwalifikacje na „nauczy­
cielkę domową”, 
do nauczania w 
mentarnym. W 
osobiste zmusiły 
wyjazdu w głąb 
gdzie zastała ją . 
światowa. Z ramienia 
Komitetu Pomocy Ofiarom Wojny 
Szczawińska założyła dwa domy 
opiekuńcs*, dwie szkoły’ i przed­
szkole dla dzieci polskich. Opie­
kowała się również polskimi jeń­
cami, pochodzącymi i armii nie­
mieckiej 1 austriackiej. W czasie 
rewolucji wróciła do Kijowa i 
przez dwa lata pracowała jako 
nauczycielka w szkole polskiej, a 
jednocześnie studiowała spółdziel­
czość w miejscowym Instytucie 
Ekonomicznym.

Do kraju przyjechała w końcu 
IM9 r. Początkowo pracowała w* 
spółdzielczości robotniczej, a oko-; 
ło 1921 r. przeszła do pracy nau­
czycielskiej w Pruszkowie. Tu 
zetknęła się z drem Korczakiem ■ 
i Maria Falską, a zapoznawszy się 
z korczakowskim systemem wycho­
wawczym podjęła udaną próbę 
przeniesienia tego systemu na te­
ren szkoły. Nie całkowicie godziła 
się z Korczakiem i wprowadziła 
do Jego systemu własne, dość da­
leko Idące korekty. Pracując w 
szkole Szczawińska ukończyła stu­
dia geograficzne na Uniwersytecie 
Warszawskim, uzyskując prawo 
nauczania w łzkolnictwie średnim-!

Około 1927 r. podjęła organizo­
wanie 1 prowadzenie zakładu opie-

1309
Szczawińską do 
Rosji do Ufy, 

pierwsza wojna 
Polskiego

której uczę, 
swojej klasy 
lecz dla mnie

z

tu o autorytecie nauczyciel­
skim, o wysokiej godności po­
stawy nauczycielskiej. Do 
wzrostu tego autorytetu nie 
przyczynia się podobne, jak w 
powiecie Z., organizowanie 
przez Komitet Rodzicielski 
Dnia Nauczyciela.

Czyżby dzieci szkolne, mło­
dzież oraz rodzicie nie potra­
fili znaleźć innej formy wyra­
żenia swoich uczuć jak tylko 
poprzez ofiarowanie nauczy­
cielowi jakichś dość kosztow­
nych, a przez to krępujących 
upominków?

W szkole, w 
otrzymałem od 
bardzo skromny,
bardzo cenny upominek: 
luźnych kartek bristolu małego 
formatu —■ własnoręcznie przez 
uczniów zszyty i oprawiony al­
bumik. Rysunki, karykatury, 
przysłowia, powiedzenia do­
tyczące życia mojej klasy — 
oto treść tego albumiku wypeł­
nionego całkowicie twórczo­
ścią samych uczniów. Lata mi­
ną, a albumik ten przypomi­
nać mi będzie moją pracę, 
moje zwycięstwa i klęski wy­
chowawcze. Bardzo się 
upominkiem ucieszyłem. I 
zamieniłbym go na inny, 
strzegłem bowiem w tym 
darunku tyle pracy dzieci, ty­
le pomysłowości i tyle serca, 
że — nie wstydzę się tego na­
pisać — byłem naprawdę 
wzruszony. Powiedziałem so­
bie: ej, bracie, nie jest tak źle 
w tej szkole. Taki dzień jest 
też coś wart, a takich dni mo­
żesz jeszcze mieć wiele nawet 
w jednym roku, a nie raz w 
roku....

Na zakończenie chciałbym 
powiedzieć jeszcze jedno. Uczę 
dopiero szósty rok i może 
się mylę, ale wydaj e mi się, 
że owe podarunki ze strony 
społeczeństwa wymagające 
składek pieniężnych — to po­
zostałości albo z pierwszych 
lat niepodległości po 1918 ro­
ku, albo z okresu okupacji i 
pierwszych lat po zakończe­
niu II wojny światowej. Ta­
kich jednak „tradycji’’ nie pa­
miętam, znam je tylko z opo­
wiadań, rozumiem, że wtedy 
była to może konieczność, ale 
dzisiaj —

Niechaj 
stwarzają 
najlepsze 
chaj w 
la 
mieszkania 
potrzebujących, niechaj 
dziej zainteresują się warun­
kami pracy nauczycieli wiej­
skich, przyśpieszają elektry­
fikację wsi, budowę dobrych 
dróg, organizują więcej ośrod­
ków zaopatrzenia w artykuły 
pierwszej potrzeby, słowem — i 
nauczycielowi, i dziecku uczę­
szczającemu do szkoły niechaj 
ułatwiają życie, które jest je­
szcze na wsi często aż nadto 
surowe i twarde.

ST. ILEWICZ

tym 
nie 
do- 
po-

w 1960 roku?
rady narodowe 

nauczycielowi jak 
warunki pracy, nie-

Dniu 
przydzielają 

dla

Nauczy cie- 
dodatkowo 
najbardziej 

bar-

pomaga nauczycielom w pracy
Wiadomo jest powszechnie, że 

nauczyciel, który nie będzie 
stale uzupełniał swojej wiedzy, 
stosunkowo szybko znajdzie się 
poza nurtem życia szkolnego. 
Aby tego uniknąć, wielu nau­
czycieli systematycznie podnosi 
swoje kwalifikacje drogą samo­
kształcenia. Lepiej i wydatniej 
pójdzie ta praca przy pomocy 
bibliotek, ich księgozbioru i in­
formacji bibliograficznej.

Zdając sobie sprawę, iż pod­
stawowym zadaniem Biblioteki 
Centralnej ZNP jest pomóc nau­
czycielowi w jego pracy samo­
kształceniowej, 
dać kilka 
Biblioteki.

pragniemy po- 
informacji o pracy

Centralna ZNP pow- 
r. Do chwili wybuchu

dla szkól powszechnych. Napisała 
4 broszury popularnonaukowe dla 
szkolnych biblioteczek przyrodni­
czych, a wraz ze St. Tułodzieckim 
książkę o koloniach ■ - • • 
dziedzinie pedagogii 1 _psychologii 
współpracowała z ....
Falską, prof. Baleyem, A. B. Do­
browolskim, Marią Llbrachową i 
Władysławem Spasowskim, zaś w 
dziedzinie geologii z profesorami 
Lencewiczem 1 Lewińskim. Swój 
zapal do wiedzy umiała przelać 
na swych wychowanków 1 współ­
pracowników I wielu z nich wła­
śnie pod jej wpływem poszło na 
drogę naukową.

ST. ŻEMIS

letnich. W

Korczakiem,

mlnów zwrotów Jest bardzo 
ważne dla należytego funkcjo­
nowania Biblioteki.. W przypad­
ku zagubienia książki czytelnik 
zobowiązany jest zapłacić od­
szkodowanie w wysokości 3- 
krotnej wartości książki.

Jednocześnie kierownictwo 
Biblioteki ZNP zwraca się do 
Kolegów z uprzejmą prośbą o 
dzielenie się z nami uwagami o 
naszej pracy oraz wysuwania 
postulatów pod adresem Bi­
blioteki. Wierzymy, że każda 
Wasza wypowiedź na ten temat 
ułatwi nam naszą działalność.

Biblioteka 
stała w 1933 —
11 wojny światowej liczyła 4331 vol. 
W czasie okupacji księgozbiór był 
rozproszony, w wyniku czego około 
50 proc, książek zaginęło. W lutym 
1946 r. Biblioteka wznowiła swoją 
działalność. Pozbierano i uporząd­
kowano pozostałe książki w Ilości 
2500 vol. oraz przystąpiono do sy­
stematycznego uzupełniania i udo­
stępniania księgozbioru. W chwili' 
obecnej biblioteka liczy r — 
36000 vol. z czego 60 proc, stanowią 
książki naukowe, ze szczególnym u- 
względnieniem dzieł pedagogicz­
nych.

Z biblioteki korzysta około 2400 
czytelników stałych. Wypożyczalnię 
odwiedza przeciętnie 70 osób dzien­
nie. Wypożyczamy książki codzien­
nie z wyjątkiem sobót w godz. 10 
— 19. W czytelni pracuje około 20 
osób dziennie. Ponadto biblioteka 
wysyła książki w teren na pisemne 
zamówienie nauczycieli mieszkają­
cych na wsi i w małych miastecz­
kach.

0 pianswanki 
w szkole

(Dokończenie ze str. I) 
musi być także logicznie komę.

ponad! sekwentny. Wewnętrzna sprze.

Mimo pewnych trudności or­
ganizacyjnych (szczupły perso­
nel) biblioteka stawia sobie za 
zadanie pomagać nauczycielowi 
w racjonalnym zorganizowaniu 
samokształcenia. Z tego powodu 
pragniemy jak najbardziej roz­
winąć formę wypożyczeń pocz­
tą.

Prosimy więc kolegów z tere­
nu o nadsyłanie swoich dezyde­
ratów pod adresem Biblioteki 
Centralnej ZNP Warszawa, ul. 
Spasowskiego 6/8.

W miarę możliwości każde 
Wasze zamówienie będzie zrea­
lizowane. Dla uniknięcia niepo­
rozumień wyjaśniamy, że mo­
żemy jednorazowo wypożyczać 
najwyżej 3 książki, nie prze­
syłamy także do domu słowni­
ków, encyklopedii i czasopism.

Zamówienie na książki po­
winno być napisane czytelnie, 
wraz z podaniem dokładnego 
adresu. Podpis zamawiającego 
powinien być poświadczo­
ny przez kierownika szkoły 
lub prezesa komórki ZNP. 
Książki można zatrzymać na 
okres jednego miesiąca; za 
każdy dzień zwłoki czytelnik 
płaci karę w wysokości 50 gr 
dziennie. W wyjątkowych przy­
padkach, można zatrzymać 
książkę na okres dłuższy niż je­
den miesiąc. Termin zwrotu na­
leży jednak uprzednio uzgodnić 
z biblioteką. Przestrzeganie ter-

czność uniemożliwia bowiem 
wykonanie. Powinien być łat­
wy do realizacji — dawać 
gwarancję urzeczywistnienia i 
być operatywny. Operatyw. 
ność planu warunkuje jego 
prostota, przejrzystość i zrozu­
miałość.

Ponieważ każdy plan dotyu 
czy rzeczy przyszłych, dlatego 
dobrze by było, gdyby posiadaj 
pewien „margines” na zmiany, 
jakie trzeba będzie wprowa­
dzić w czasie wykonywania,- 
Prof. Kotarbiński mówi tutaj o 
giętkości 1 plastyczności planu. 
Oczywiście, że ten margines 
nie może być żbyt duży — nię 
powinien pozostawić niedomó­
wień, które dawałyby sposob­
ność do opacznej interpretacji 
planu, a w konsekwencji do 
wadliwej realizacji. Wprost 
przeciwnie, plan ma być w 
miarę sposobności szczegóło­
wy, precyzujący jasno i do­
kładnie zadania wykonawcy, 
ale nie do tego stopnia, by zu­
pełnie paraliżował jego inwen­
cję i pomysłowość. Ddbry pian 
sięga w przyszłość tylko do 
momentu, do którego możemy 
przewidzieć rozmaite okolicz­
ności, jakie mogą towarzyszyć 
jego realizacji. Musi posiadać 
także w miarę możności okreś­
lony termin zakończenia wyko­
nania. Wreszcie poszczególne 
elementy planu powinny być 
dobrane wg zasad dobrej ro«. 
boty, a więc gwarantujące 
sprawne wykonanie planu.

Idąc za radą prof. Kotarbiń­
skiego należałaby przebadać 
życie niejednej szkoły. Być 
może okazałoby się wtedy, żą 

: 8 wiele braków wynika z zanied- 
9 banią zasad dobrego planowa- 
j nia.

mgr JERZY FIJAS 
Kraków

W15-lecieŚFMD
W związku t obchodami 15-lecia 

istnienia Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej, bawił nie­
dawno w naszym kraju I wice­
przewodniczący zrzeszenia tow. 
Suar Suoroso. Na spotkaniu z 
przedstawicielami prasy podzielił 
się on swymi wrażeniami z Polski, 
Tow. S. Suroso zapoznał się m. in. 
z działalnością naszych organizacji 
młodzieżowych. Jak mów’ił na kon­
ferencji, szczególnie imponujące 
wrażenie zrobiła na nim działal­
ność ZMS w dziedzinie zakładowe­
go 1 szkolnego współzawodnictwa 
pracy.

Informując o pracy organizacji 
młodzieżowych na śwlecie, Suo­
roso stwierdził, że Światowa Fe­
deracja Młodzieży Demokratycznej 
zrzesza wielu młodych nauczycieli 
w swych szeregach, traktując ich 
na równi z przedstawicielami in­
nych grup zawodowych.

W Indonezji, skąd tow. Suoroso 
pochodzi, nauczyciele odgrywają 
poważną rolę w ruchu młodzieżo­
wym. Każda z Indonezyjskich or­
ganizacji młodzieżowych związana 
jest z odpowiednią partią polity­
czną. Organizacja Młodzież Ludo­
wa Indonezji pomaga w realizacji 
zadań stawianych przez partię ko­
munistyczną, wychowuje swoich 
członków w tradycjach rewolucyj­
nych, w oparciu o naukę mark- 
sizmu-lenlnizmu.

W Indonezji związki młodzieży 
starszej opiekują się organizacja­
mi dziecięcymi. Np. często kadra 
tych związków tworzy organizacje 
dziecięce.

Działacze postępowych organiza­
cji młodzieżowych Indonezji wspól­
nie z postępowymi działaczami na­
uczycielskimi i państwowymi dys­
kutują nad tym, wr jaki sposób za­
pewnić szkoły wszystkim dzieciom. 
Związane jest to ściśle z przezwy­
ciężaniem w tym kraju pozostało­
ści feudalizmu i kolonializmu. Suk­
cesy Indonezji na polu oświaty są 
znaczne. Jeszcze kilkanaście lat 
temu 85 proc, ludności nie umiało 
zupełnie czytać i pisać, obecnie 
liczba analfabetów umniejszyła się 
blisko o połowę.

(KT)
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Odpowiedzi redakcji
Eskulap — Ostrów Wlkp. Na te­

mat rubryki „mała pedagogika” 
moglibyśmy się wypowiedzieć, gdy- 
byśmy dysponowali większą licz­
bą konkretnych 
desłany materiał 
gogiką”.

K. Z. — woj.
nie Wasze wypowiedzi na 
zastępcy kierownika szkoły mają 
charakter ogólny. Faktycznie jest 
to atak na konkretną osobę w 
konkretnej szkole. dużo oso­
bistych animozji. Radzimy z tą 
sprawą zwrócić się do organizacji 
związkowej, ewentualnie do in­
spektora szkolnego. Nam się wy- 
daje, że zastępca kierownika w 
Waszej szkole jest potrzebny. In­
na sprawa, czy akurat ma nim 
być ta koleżanka, o której płsze- 
cie.

Anonim — rzeszowskie. Czy u- 
rządzanle herbatek dla młodzieży 
jest wychowawcze? To zależy. Nie 
widzimy w tym nic złego. Należy 
raczej dążyć do ich zreorganizo­
wania, 
szę się o to postarać.

H. c. — Warszawa. Wierni nie 
umieścimy. Nie cheemy wracać do 
szeroko omówionego w całej pra­
sie tematu.

przykładów. Na- 
nie jest „peda-

gdańiki*. Pozor- 
temat

a nie zlikwidowania. Pro-

bawy nauczycielskiej bei nauczy­
cieli nie umieścimy, gdyż formal­
nie trudno postawić jakieś kon­
kretne zarzuty zarządowi miasta, 
który organizował 
tylko dla nauczycieli 
w miasteczku. Inna 
warto było pomyśleć 
cielach z pobliskiej „ 
ale to już inne zagadnienie doty­
czące współżycia, koleżeńskości 
itp. Dziwi nas, że sprawy tej nie 
omówiliście przed „Dniem Nau­
czyciela” w ognisku.

W sprawie „Dnia Nauczyciela”. 
Tym wszystkim Kolegom jak rów­
nież Ogniskom, nadsyłającym w 
dalszym ciągu opisy uroczystości 
odpowiadamy w tej rubryce: da­
liśmy już w „Głosie” ogólne pod­
sumowanie w tej sprawie 1 trud­
no wracać do tematu tym bardziej, 
że opisy tych uroczystości są pra­
wie identyczne. Część tego ma­
teriału zamieszczamy w rubryce 
„Kronika Związkowa”!

F. S. — Wieliczka, M. J. — Sa- 
rzyzna-Osiedle, T. G. — Częstocho­
wa, F. M. — Sienne, pow. lipski, A 
J. L. O. — Toruń, J. S. F. - ▼ 
Łódź, C. M. —• Przyblerówko, W. 
J. — Chorzyna k. Wielunia, J. Z.
— Boćwinkl, Z. G. — Ostaszów. 
W sprawie oceny nadesłanych 
wierszy radzimy Kolegom zwrócić

uroczystość 
pracujących 
sprawa, że

1 o nauczy- 
gromady —
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P. L. •-> powiM tukowskL Listu się dó Jednego i czasopism lite- "

Waszego, Kolego, w sprawię ta- racklch. l*

Kronika związkowa
A 15 listopada br. odbyło się w Lublinie zebranie 

Sekcji Wychowania Przedszkolnego. Tematem narady by­
ły sprawy socjalno-bytowe: wysokość uposażeń, odpłat­
ność za wyżywienie, sprawa ferii letnich, rent, trudności 
mieszkaniowych itp. W czasie zebrania wyłoniono 8-oso- 
bową komisję, która opracuje wnioski i prześle je do 
właściwych władz.

A W Szczecinie odbyło się spotkanie nauczycieli 
z konsulem generalnym CSRS Emilem Rabiskim. Kon­
sul przekazał nauczycielom serdeczne życzenia owocnej 
pracy w wychowaniu socjalistycznym młodzieży i krze­
wieniu przyjaźni między narodem polskim i czecho­
słowackim. Na zakończenie spotkania, które odbyło się 
w bardzo serdecznej atmosferze, wyświetlono filmy cze­
chosłowackie o tematyce naukowej.

A Uroczyście przebiegł Dzień Nauczyciela w woj. 
szczecińskim. W całym województwie odbyło się szereg 
lokalnych imprez: akademie, poranki, apele, wieczornice, 
spotkania. Wojewódzka akademia odbyła się w sali Filhar­
monii. Wzięli w niej udział przedstawiciele władz par­
tyjnych i państwowych z wiceministrem oświaty 
J. Szkopem i I sekretarzem KW PZPR A. Walaszkiem. 
75 nauczycieli udekorowanych zostało złotymi i srebr­
nymi Gryfami Pomorskimi, 14 — Złotymi Odznakami 
ZNP. Wręczono także 3 nauczycielom nagrody pedago­
giczne m. Szczecina. Akademia zakończona została bo­
gatym programem artystycznym.

A Na program uroczystości z okazji Dnia Nauczyciela 
w Pleszewie złożyło się: otwarcie Klubu Nauczyciel­
skiego, prelekcja prof. Mikusińskiego z Poznania, spot­
kanie nauczycielstwa z miejscowym społeczeństwem, 
w czasie którego delegacje młodzieży wręczyły wiązanki 
kwiatów. Po przemówieniach nastąpiło wręczenie nagród 
i odznaczenie dwóch zasłużonych nauczycieli. Następnie 
odbyło się spotkanie przy czarnej kawie, w którym 
wzięli udział koledzy-emeryci. Uroczystość zakończona 
została przedstawieniem teatralnym i zabawą taneczną.

A 19 listopada odbyło się z okazji Dnia Nauczyciela 
spotkanie Ogniska nr 6 w Bielsku-Białej z młodzieżą 
i rodzicami. Spotkanie połączone było z uroczystością 
jubileuszową 50-lecia pracy kol. Władysława Bielewicza. 
W serdecznych słowach złożono życzenia i wiązanki 
kwiatów wszystkim nauczycielom. Na uroczystość przy­
byli także b. wychowankowie Technikum, dając tym 
wyraz swojego przywiązania do nauczycieli i szkoły. Po 
spotkaniu członkowie ogniska wzięli udział w wycieczce 
do Wisły.

A 27 listopada br. odbyła się w Wysokiem Mazowiec­
kiem, z inicjatywy KP PZPR, narada nauczycieli człon­
ków partii. Celem spotkania było omówienie zadań nau­
czycieli członków PZPR w środowisku. W dyskusji naj­
więcej uwagi poświęcono sprawom rozbudowy szeregów 
partyjnych wśród nauczycieli. W naradzie wzięli udział 
członkowie Egzekutywy KP PZPR oraz Kurator Okręgu 
Białostockiego.

A Na ostatniej, listopadowej, konferencji rejonowej 
ogniska nr 1 w Nałęczowie wygłoszony został przez pre­
legenta TSS odczyt pt. „Historia walk o szkołę świecką 
na przestrzeni wieków”. Po dyskusji uczestnicy obej­
rzeli film „Dwunastu gniewnych ludzi”. W konferencji 
wzięli udział sekretarz i przewodniczący wydziału pe­
dagogicznego Zarządu Oddziału ZNP w Puławach. Ze­
brani opodatkowali się dobrowolnie w wysokości 0,5 
procent miesięcznych poborów na okres dwóch lat na 
budowę Nauczycielskiego Domu Związkowego w Lu­
blinie.

A Tematem ostatniej konferencji Ogniska nr 6 w Ra­
domiu był problem etyki zawodowej nauczyciela. Refe­
rat na ten temat wygłosiła kol. Halina Kowalewska. 
W wyniku dyskusji opracowane zostały wnioski, które 
przesłane zostaną do Wydziału Pedagogicznego Zarządu 
Głównego ZNP. Po informacji na temat rewizjonizmu 
w Niemczech zachodnich odbyła się część artystyczna, 
Związana z rokiem Chopinowskim.

KRONIKARZ
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Badania nad problemem 
kształcenia nauczycieli

Roczny kurs
Wolnego Studium 
Pedagogicznego

STOIMT u progu nowej re­
formy szkolnej. Powodze­
nie wszelkich reform i 

„raeinian społecznych zależne 
Ljt od ludzi, od wykonawców 
kreślonych idei 1 haseł. W tej 
gytuacji czynnikiem decydują- 
jy® o powodzeniu reformy, o 
Wartości nowej szkoły będzie 
-^gotowanie zawodowe nau­
czyciela, jego postawa moralna 
I gpołeczno-połityczna. To z ko­
lei powoduje, iż problem odpo­
wiedniego kształcenia nauczy­
cieli staje się coraz bardziej za- 
lidniczy.

W chwili obecnej kształcenie 
pauczycieli szkół podstawowych 
( średnich w Polsce odbywa się

, nla Jakichś wlążących wnlos-1 gólnokształcącyeh *— absołwen- 
ków Czy twierdzeń. tów UW na terenie War-

Z początkiem 1960 r. Między- szawy, woj. warszawskiego i 
wydziałowe Studium Pedago­
giczne Uniwersytetu Warszaw­
skiego, kierowane przez doc. 
dra Jana Barteckiego, podjęło 
badania nad wspomnianym za­
gadnieniem. Z ramienia stu­
dium prowadzi je autor niniej­
szego artykułu.

Zasadniczym celem prowadzo­
nych badań jest stwierdzenie 
skuteczności i celowości obec­
nego kształcenia pedagogiczne­
go absolwentów Uniwersytetu 
Warszawskiego do pracy nau­
czycielskiej, naświetlenie szere­
gu problemów z tym związanych 

wyciągnięcie wniosków

białostockiego'w lutym 1980 r. 
Szczególną i życzliwą pomoc o- 
kazały nam w tej sprawie Ku­
ratoria okręgów szkolnych wy­
mienionych województw.

Ze względu na to, że materiał 
uzyskany drogą ankiet nie jest 
wystarczający — zwróciliśmy 
się do kierowników i dyrekto­
rów szkól oraz wizytatorów 
szkolnych z prośbą, by pomogli 
nam w tej sprawie przez opra- 
cowanie charakterystyk po­
szczególnych nauczycieli, absol­
wentów UW. W celu ujednoli­
cenia podstawowego materiału 

liceach pedagogicznych, stu- i wyciągnięcie wniosków na z tej dziedziny opracowane zo­
ilach nauczycielskich, wyższych przyszłość. Chodzi o to, by na stały „punkty" do charakterysty- 
s2kolach pedagogicznych oraz w podstawie zebranego materiału ki, które pozostawiając pełną 
uniwersytetach i akademiach. można było ustalić: po pierw- swobodę wypowiedzi ujmowały 

Na zagadnienie kształcenia sze — jak w zetknięciu z pracą zasadnicze zagadnienia w pew- 
nauczyeieli przez uniwersytety 
zwrócił uwagę minister szkol­
nictwa wyższego H. Golański w 
przemówieniu inauguracyjnym 
Ba otwarcie roku akademickie­
go 1960/61 w Politechnice War­
szawskiej. Powiedział on m. in., 
ie w nadchodzącym okresie kil- 
gn co najmniej lat szczególną 
uwagę poświęcimy sprawie 
przygotowania: po pierwsze — 
nauczycieli, po drugie — rolni­
ków, po trzecie — ekonomistów.

W oświacie pracuje wielu nau­
czycieli z wyższym wykształce­
niem. Trzeba, aby ich było co­
raz więcej 1 aby byli lepiej przy-

W bieżącym tygodniu nagrodę otrzymają kol. kol. Irena 
Hernikowa (Koło) za opis konferencji rejonowej nauczycieli 
i bibliotekarzy oraz kol. Henryk Grabowski za korespon­
dencję dotyczącą ćwiczeń śródlekcyjnych.

Konferencja rejonowa nauczycieli 
i bibliotekarzy

oceniają 
przygotowanie pedagogiczne sa­
mi absolwenci UW, po drugie — 
jak ocenia to przygotowanie 
szkoła, w której ci nauczyciele 
pracują (dyrektor, kierownik), a 
jak nadzór szkolny.

Mówiąc o „przygotowaniu 
pedagogicznym" mam na uwa­
dze nie tylko samo przygotowa- 
nie pedagogiczne, prowadzone 
w ramach Międzywydziałowego 
Studium Pedagogicznego, a obej- 

; mujące wykłady i ćwiczenia z 
elementów nauk pedagogicznych, 
wykłady i ćwiczenia z metodyki 

„„ ____  _ danego przedmiotu oraz hospi-
jotowni do swojej pracy. Gro- tac je i praktyki szkolne — ale 
no nauczycieli akademickich jest ™
ezcze golnie zainteresowane — 
nic tylko od strony teoretycznej 
ule i od strony skutków prak­
tycznych — realizacją reformy 
systemu oświatowego w Polsce. 
Bezpośrednimi wykonawcami tej 
reformy będą nauczyciele szkól 
podstawowych i średnich. Jeśli 
potrafimy Ich szeregi nasycić 
Ideowymi, dobrze przygotowa­
nymi absolwentami szkół wyż­
szych, te przyspieszymy prze­
jem w dziedzinie edukacji. 
Wśród wykonawców tego część 
odpowiedzialności ciąży trady­
cyjnie na uniwersytetach. W 
nich przecież nauki podstawo­
we mają najlepsze warunki roz­
woju. Uniwersytet bowiem w 
najszlachetniejszym rozumieniu 
tego słoyya jest nauczycielem 
nauczycieli.

Wskazania ministra Golań- 
gkiego stawiają przed uniwersy­
tetami zadanie aktywnego włą­
czenia się yv dzieło reformy o- 
światowej w Polsce, m. in. wła­
śnie drogą kształcenia coraz 
bardziej licznych i lepiej przy­
gotowanych kadr nauczycieli.

W rozwiązywaniu tego pro­
blemu, w określeniu nowych 
ram czy form tego kształcenia 
istnieje konieczność oparcia się 
na materiale dokumentalnym, 
który by dal podstawę do oceny 
dotychczasowego stanu uniwer­
syteckiego kształcenia nauczy­
cieli, jego dodatnich i ujemnych 
stron I który by pozwolił 
na wyciągnięcie konkretnych 
wniosków na przyszłość.

W rozmowach, a nawet w 
pewnych publikacjach pisem­
nych *) spotykamy się z twier­
dzeniami, iż uniwersytety nie 
dają wystarczającego przygoto­
wania pedagogicznego swoim 
absolwentom, że dyrektorzy i 
kierownicy szkól, a także nad­
zór szkolny (wizytatorzy itp.) 
narzekają na słabe przygotowa­
nie nauczycieli —■ absolwentów 
uniwersytetów. Wszystkie te 
jednak twierdzenia nie mają, 
wydaje się, właściwego oparcia 
w materiałach uzyskanych dro­
gą specjalnych badań nauko­
wych nad tym zagadnieniem i 
nie są poparte konkretnymi da­
nymi, a tym samym nie mogą 
stanowić dostatecznie wystar­
czającej podstawy do wysnuwa-

swoje nauczycielskie ne określone ramy. Opracowa­
ne charakterystyki dały bogaty 
i ciekawy' materiał.

Uznaliśmy wreszcie koniecz­
ność bezpośredniej rozmowy z 
samymi absolwentami i zebra­
nia tą drogą odpowiedniego ma­
teriału. W tym celu zorganizo­
waliśmy w dniu 27.IV.196(1 r. 
na terenie UW jednodniową 
konferencją z absolwentami 
(z lat 1945—1959), którzy 
pracują w charakterze nauczy­
cieli w szkołach ogólnokształ­
cących trzech wymienionych wy­
żej okręgów.

Celem konferencji była próba 
ustalenia opinii 1 wniosków ab­
solwentów w zakresie: meryto­
rycznego przygotowania przed­
miotowego z punktu widzenia 
potrzeb zawodu nauczycielskie­
go, skuteczności przygotowania 

[ pedagogicznego do pracy w 
szkole, trudności napotykanych 
w pracy szkolnej oraz ich przy­
czyn, zagadnienia pracy nauko­
wo-badawczej absolwentów 
nauczycieli, ewentualnych po­
trzeb 1 form stałego kontaktu 
x uczelnią.

Po krótkim zebraniu plenar­
nym wszystkich uczestników 
konferencji — dalsze obrady od­
były się w sekcjach: filologii 
polskiej, filologii rosyjskiej, hi­
storii, biologii, geografii, mate­
matyki, fizyki i chemii.

Treść obrad niektórych sek­
cji z pełnymi wypowiedziami 
absolwentów-nauczycieli została 
nagrana na taśmę magnetofono­
wą. materiał z innych sekcji 
ujęty sostał w protokoły.

Dalszym materiałem będą 
projektowane wywiady i roz­
mowy indywidualne z wybrany­
mi absolwentami, które stano­
wić będą niewątpliwie cenne u- 
zupelnienie.

Z zebranych danych wynika, 
że prace badawcze zainicjowane 
przez Międzywydziałowe Stu­
dium Pedagogiczne Uniwersyte­
tu Warszawskiego zostały już 
dość daleko posunięte. Mam na­
dzieję, że w ciągu kilku najbliż­
szych miesięcy będę mógł po­
dzielić się już pewnymi wyni­
kami. Sądzę też, że praca ta 
pozwoli m. in. oprzeć rozważa­
nia nad problematyką uniwer­
syteckiego kształcenia nauczy­
cieli na realnej podstawie 1 wy­
łoni cały szereg problemów, któ­
re wiążą się z tą sprawą 1 wy­
magają zasadniczego rozwiąza­
nia. Nie chcemy przecież, by 
między teorią pedagogicznych 
studiów uniwersyteckich a prak­
tyką zawodu nauczycielskiego 
panowała rozbieżność, stawiają­
ca pod znakiem zapytania na­
leżytą skuteczność i celowość 
całej pracy.

dr KAROL DZWUSZKO

także i przygotowanie w zakre­
sie danej specjalności (danego 
przedmiotu) w stosunku do wy­
magań 1 potrzeb programu nau­
czania,

Pragnąc dać odpowiedź na te 
zagadnienia założyliśmy, że ba­
daniami objęci zostaną nauczy­
ciele, którzy ukończyli studia 
przedmiotowe w Uniwersytecie 
Warszawskim (biologia, nauka 
o ziemi, chemia, filologia, hi­
storia, matematyka, fizyka). Ze 
względu na różnorodność zagad­
nień postanowiliśmy objąć ba­
daniami tylko tych nauczycieli- 
absolwentów UW, którzy pracu­
ją w szkołach ogólnokształcą­
cych (podstawowych i średnich). 
W zasadzie pod uwagę wzięte 
zostały roczniki 194.5—1960. 
Szczególny nacisk położony jest 
jednak na materia! najbardziej 
aktualny, tzn. pochodzący od 
przedstawicieli roczników naj­
młodszych — a nawet z pew­
nym wydzieleniem materiału 
pochodzącego od absolwentów 
UW pracujących w szkole 
pierwszy rok, a więc bezpośred­
nio po ukończeniu studiów.

Poważnym zagadnieniem by­
ła sprawa terenu, jaki ma być 
objęty badaniami. Ze względu 
na to, źe jak stwierdziliśmy, ab­
solwenci UW w przeważa­
jącej liczbie na terenie 
Warszawy, województwa war­
szawskiego 1 białostockiego — 
ten teren uznaliśmy za 
najbardziej nas interesujący i 
do niego początkowo ograniczy­
liśmy nasze badania. Obecnie 
rozszerzyliśmy je na teren ca­
łej Polski.

Jakie materiały zostały u- 
względnione w dotychczasowej 
pracy.

Erzystępując do badań uzna­
liśmy konieczność oparcia się na 
materiale możliwie najszerszym, 
upoważniającym do odpowied­
nich stwierdzeń, a więc na: 
1) ankiecie, 2) charakterysty­
kach opracowanych przez dy­
rektorów (kierowników) szkół 
i wizytatorów szkolnych, 3) ust­
nych wypowiedziach absolwen­
tów w czasie specjalnie zorga­
nizowanego zjazdu absolwentów, 
4) wywiadach indywidualnych z 
niektórymi absolwentami.
Opracowana ankieta wysłana 

została do nauczycieli szkół o-

IEKAWY przebieg miała 
konferencją w Zamościu, 

pow. ostrowski, woj, poznań­
skie, która była jednocześnie 
spotkaniem nauczycieli z kie­
rownikami powiatowych bi­
bliotek pedagogicznych oraz 
z władzami administracyjnymi 
i związkowymi. Zasadniczy re­
ferat opracowany na podsta­
wie bogatych źródeł historycz­
nych zapoznał uczestników z 
przeszłością powiatu ostrow­
skiego. Uczestnicy poznali po­
łożenie, krajobraz, rozwój go­
spodarczo - społeczny powiatu, 
kulturę ludową i historię szkol­
nictwa.

O formach współpracy po­
wiatowych bibliotek pedago­
gicznych z nauczycielstwem 
mówił dyr. dr L. Leja. W opar­
ciu o doświadczenia zdobyte 
na podstawie spostrzeżeń z 
kursów i ankiety wykazał on, 
że można ożywić ruch samo­
kształcenia przez opracowanie 
zestawów bibliograficznych na 
konferencje rejonowe, a zwła­
szcza bibliografię adnotowaną, 
przez informowanie uczestni­
ków o nowościach wydawni­
czych, przeprowadzanie anali­
zy czytelnictwa swojego po­
wiatu, korzystanie z wy­
pożyczeń międzybibliotecz­
nych, wykorzystywanie cza­
sopism i gazet, prowadzenie 
nowych form czytania oraz 
opracowanie przeglądu czaso­
pism wg zagadnień. Dużą ro­
lę spełniają punkty biblio­
teczne. Wystawki na temat 
rocznic kulturalnych, Tysiąc­
lecia, samokształcenia 1 ki. są

doskonałą formą propagandy 
książki. Podobną rolę spełnia­
ją spotkania z autorami, po­
pularyzowanie sztuki, konkur­
sy, anegdoty o książce, recen­
zje. Kierownik Wydziału Bi­
bliotek w Ministerstwie Oświa­
ty ob. Białkowska postulowała 
konieczność stworzenia aktywu 
czytelniczego, który byłby po­
średnikiem między nauczy­
cielem a bibliotekami pedago­
gicznymi i sygnalizowałby ży­
czenia nauczycieli w stosunku 
do kierownika biblioteki, który 
powinien je zaspokajać. Pożą­
dane są Indywidualne plany 
czytelnictwa, spotkania z księ­
garzami Domu Książki. Orga­
nizatorami czytelnictwa są 
przede wszystkim nauczyciele, 
dlatego muszą być świadomi 
konieczności stałego samo­
kształcenia.

Ciekawą formą przybliżenia 
książki do czytelnika było 
omówienie przez kot Kupczy­
ka na konferencji wielu 
wości wydawniczych. W 
sie przerwy wypożyczał 
uczestnikom omówione 
przednio książki.

Uczestnicy narady byli bar­
dzo zadowoleni z tak ciekawej 
i owocnej konferencji 1 posta­
nowili spotkać się w Kaliszu, 
gdzie oprócz doświadczeń w za­
kresie czytelnictwa nauczycie­
le tego powiatu poznają zabytki 
miasta oraz wykopaliska, które 
świadczą o jego 1800-letnim 
istnieniu.

no- 
cza-

on 
po-

IRENA HERNIKOWA
Koło

Ćwiczenia śródlekcyjne 
wyrazem troski o zdrowie 

i wyniki nauczania
Zarządzeniem Ministerstwa 

Oświaty, w bieżącym. roku 
szkolnym wprowadzono do 
szkół ćwiczenia śródlekcyjne. 
Rzecz nie nowa, bowiem już 
w latach praktykowana mię­
dzywojennych. Utyskiwania 
ówczesnych sceptyków, którzy 
w ćwiczeniach śródlekcyjnych 
dopatrywali się czynnika dez­
organizującego jednostkę lek­
cyjną, położyły kres tyrri za­
biegom higieniczno-zdrowot­
nym na długi cfcres czasu, bo 
aż do chwili obecnej.

i

*) iob. np. Edward Wawnon — 
W sprawie kształcenia nauczycieli 
przez uniwersytety („Zycie Szkoły 
Wyższej" Nr 4 z 1959 r.).

Jest rzeczą niemal pewną, że 
wprowadzone ćwiczenia i dzi­
siaj znajdą wielu krytyków, 
którzy w troese o naukowy po­
ziom swoich lekcji będą do 
nich nieprzychylnie nastawie­
ni. Pragnę rozwiać ich obawy, 
przekonać ich, 
śródlekcyjne 
obniżają 
lekcji, 1 
podniosą 
uczniów 
swajaniu 
wiedzy.

Niezbędnym czynnikiem wa­
runkującym przebieganie 
wszelkich procesów fizjologicz­
nych w organizmie jest proces 
oddychania. Funkcję rozpro­
wadzania tlenu po organizmie 
spełnia przy pomocy krwi na­
rząd krążenia. Niedotlenlanie 
organizmu obniża jego wydol­
ność. Człowiek, który może 
kilka tygodni żyć bez jedzenia, 
kilka dni bez picia, pozbawio­
ny powietrza już po kilku mi-

że ćwiczenia 
nie tylko nie 

poziomu naukowego 
lecz wręcz przeciwnie, 

, wydolność umysłową 
i chłonność w przy- 

przekazywanej im

nutacft traci przytomność 
miera.

Najbardziej wrażliwym 
ganem na brak tlenu 
mózg. Już parominutowe 
kowite niedotlenienie mózgu po­
woduje nieodwracalne zmiany 
anatomiczne w tkance nerwo­
wej. Statyczna pozycja ucznia 
w ławce zwalnia, a nawet u- 
trudnia krwioobieg pozbawia­
jąc organizm dostatecznej iloś­
ci tlenu. Stąd po początkowym 
skupieniu i natężonej uwadze 
w pierwszej części lekcji na­
stępuje znużenie, senność, stłu­
mione ziewanie. Objawy te, to 
naturalna samoobrona niedo- 
tlenionego mózgu, niezdolnego 
do intensywnej pracy. Krzywa 
pracy umysłowej spada gwał­
townie w dół. Już chwilowe o- 
twarcie okien i przewietrzenie 
klasy stanowi dużą ulgę dla 
niedotlenionej tkanki mózgo­
wej. Doprowadzeniem tlenu

U-

jest 
cał-

Komunikat

W harcerskim szczepie na Bednarskiej

Zarząd Główny ZNP eheąc 
umożliwić nauczycielom pra­
cującym w szkołach wiejskich 
i małych miasteczkach zetknię­
cie się z wielkomiejskimi oś­
rodkami kulturalno-oświatowy­
mi, organizuje w czasie od 
2T.XII. 60 r. do 5.1.1961 r. tzw. 
wczasy miejskie w Krakowie i 
Warszawie.

Skierowania na te wczasy w 
cenie 250 
mać w 
ZNP.

Koszty 
turalnych 
certy) pokrywa Zarząd Główny 
ZNP.
Wydział Wczasów 1 Turystyki

złotych można o trzy- 
Zarządach Okręgów

różnych hnpres kul- 
(teatry, opera, kon-

zajmuje się narząd krążenia, 
sieć naczyń krwionośnych, któ­
rym skulona i nieruchoma po­
zycja utrudnia pracę. Parę nie­
skomplikowanych ruchów 
przyspieszy krwioobieg. Orga­
nizm zaopatrzony w nową 
porcję tlenu zaoznie znów pra­
cować na pełnych obrotach. U- 
mysł dziecka stanie się chłon­
ny, uwaga skupiona.

Nie bez znaczenia jest rów-

nież dodatni wpływ 
śródlekcyjnych 
młodzieży.

Zarządzenia _________
Oświaty o wprowadzeniu do 
szkół ćwiczeń śródlekcyjnych 
jest więc wyrazem troski nie 
tylko o zdrowie fizyczne, ale 
i o 
ży.

ćwiczeń
na postawę

Ministerstwa

wyniki nauczania młodzie-

HENRYK GRABOWSKI
Chełm Lubelski

Jak wykorzystuję lekcje wychowawcze
_ Pracę wychowawczą staram 

się zawsze wiązać z życiem 
dziecka -w szkole, środowisku 
i konkretnymi przedmiotami 
nauczania. Jako cel stawiam 
sobie głównie rozbudzenie i 
pogłębienie uczuć humanita­
ryzmu i patriotyzmu na co- 
dzień. Osiągam to poprzez li­
teraturę piękną. Dla zaintere­
sowania młodzieży odpowied­
nią lekturą urządzam w ra­
mach zajęć świetlicowych, go­
dzin wychowawczych i rozmai­
tych uroczystości wspólne czy­
tanie, wypisywanie pięknych 
cytatów, konkursy i Imprezy 
artystyczne inscenizujące frag­
menty dzieł literackich. Najlep­
sze wypracowania uczniów na 
jakiś interesujący temat (czasem 
ten sam temat dawałem we 
wszystkich starszych klasach) 
były przepisywane do wspólne­
go albumu a następnie razem 
odczytywane.

Lekcje biologii 1 zoologii da­
wały świetny podkład do 
kształcenia uczuć humanitar­
nych, społecznych i estetycz­
nych. Np. opieka nad ptaka­
mi i zwierzętami, ochrona 
rzadkich w naszych okolicach 
roślin, popularyzacja nie­
znanych we wsi roślin upraw­
nych i rasowych zwierząt (kró­
liki), upiększanie ogrodów 1 
mieszkań roślinami kwiatowy­
mi. Co jakiś czas w celach 
naukowo-wychowawezych wy­
cieczki do sąsiednich miast. 
Wspólnie wytyczonym celem 
była również nauka poprawne­
go zachowania się na ulicy, w 
kinie, teatrze.

Do wyrobienia w dzieciach 
kultury zachowania się służyły 
mi dyskusje po zabawach i in­
nych imprezach szkolnych oraz 
czytanie wybranych fragmen­
tów z literatury pięknej.

W pracy wychowawczej nad 
wyrobieniem nawyków dobre­
go wychowania i kształcenia 
charakterów dzieci ogromną 
rolę odgrywa samorząd klaso­
wy i szkolny. Dlatego dużą u- 
wagę poświęcam tej organi­
zacji.

W ubiegłym roku głównie 
zajmowaliśmy się zagadnienia­
mi związanymi z Tysiącleciem 
Polski. Dzieci poznawały hi­
storię i etnografię powiatu ży­
wieckiego, dzięki pogadankom 
przedstawicielki muzeum ży­
wieckiego, która przyjeżdżała 
do naszej szkoły z szeregiem 
prelekcji. Najbardziej jednak 
podobały się dzieciom indywi­
dualne prace z zakresu kultu­
ry materialnej własnej wsi. 
Dzieci dawały sprawozdania z 
góralskich obrzędów (np. we­
sele), rysowały dawne, zacho­
wane we wspomnieniach stro­
je ludowe, zapisywały pieśni, 
zwracały uwagę na piękno i 
bogactwo gwary góralskiej itp.

Kulturę życia codziennego 
staram się zeweze wiązać z u- 
miejętnością odczuwania praw­
dziwej sztuki. Do tego celu 
miały posłużyć wycieczki zor­
ganizowane w zeszłym roku z 
kl. VI do Bielska na wystawę 
obrazów Fałata oraz do Muze­
um w Żywcu na wystawę sztu­
ki dziecięcej. Zwracam też 
ciągłą uwagę na reprodukcje 
zamieszczane w „Płomyku” czy 
w innych czasopismach, zachę­
cając do gromadzenia ich i 
wykorzystywania w celach de­
koracyjnych.

W roku bieżącym planuję 
obok normalnej pracy wycho­
wawczej dalszego omawiania 
tematów historycznych, etno­
graficznych i kulturalnych 
związanych x Tysiącleciem Pol­
ski zajęcie się takimi za­
gadnieniami jak kultura ży­
cia codziennego, racjonalne 
odżywianie i oddychanie, hi­
giena, kultura 1 estetyka odzie­
ży i mieszkań, piękno sztu­
ki ludowej. Chciałabym 
także w szerszym niż dotych­
czas zakresie omawiać aktual­
ne problemy społeczne i poli­
tyczne. Te ostatnie pomogą 
uczniom w wyrobieniu sobie 
aktywnej postawy wobec ży­
cia.

JÓZEFA TENCZERT 
pow. Żywiec

Koncert nauczycieli polskich w Czechosłowacji
W sali „Domu Żołnierza” w 

Cieszynie wystąpił „Chór Nau­
czycieli Polskiclj w Czechosło­
wacji”, przyjęty entuzjastycz­
nie przez cieszyńską publicz­
ność. Zrzesza on ponad 50 
śpiewaków - nauczycieli, roz­
sianych na całym terytorium 
Śląska za Olzą, od Ostrawy 
aż po Mosty koło Jabłonkowa. 
Chór pod kierownictwem dy­
rygenta Heczki wykonał sze­
reg pieśni, m. in. popularną 
„Wiązankę pieśni śląskich, pt.

„Znad Olzy" orax ..Ondrasz- 
ka“. Słowo wiążące należało 
do dr. J. Macury, który w 
barwnym wywodzie wyjaśniał 
tło i genezę powstania każde­
go z odśpiewanych utworów.

Warto dodać, że „Chór Nau­
czycieli Polskich z Czechosło­
wacji”-, jedyny tego rodzaju 
zespół wokalny w świecie, ob­
chodzi w tym roku 35-lecie 
swej chlubnej działalności ar­
tystycznej.

POTRZEBA działalności Wolnes 
go Studium Pedagogicznego, U* 
czelni społecznej zorganizowanej 

przez Towarzystwo Szkoły Świec- 
Kiej uwarunkowana jest rażącą 
dysproporcją, jaka zaistniała u nai 
między tendencją laicyzacji kul* 
tury i obyczajów, a brakiem o« 
środka szkoleniowego, zajmujące* 
go się systematycznym podnoszę* 
niem wdedzy z dziedziny etyki, rew 
ligioznawstwa i nowoczesnych 
metod świeckiego wychowania 
młodzieży. Zaniedbania w tyra 
względzie ujemnie odbiły się na 
prawidłowym funkcjonowaniu na* 
szej szkoły, powodując wiele ni«* 
potrzebnych zadrażnień w kwestii 
różnic wyznaniowych i stwarzania 
fałszywej linii podziału — na wia* 
rżących i niewierzących.

Ostatnio „Wolne Studium Peda* 
gogiczne” ogłosiło rekrutację na 
roczne studium zaoczne dla dzia* 
łączy ruchu laickiego, zarówna 
spośród członków i sympatyków 
TSS, jak 1 dla zainteresowanych 
cą problematyką członków innych 
organizacji.

Roczne studium zaoczne obejmu* 
je trzy zasadnicze kierunki stu* 
diów, a mianowicie: 1. WYCHO* 
WANIA, 2. ETYKI i 3. RELIGIOZ­
NAWSTWA. Poza wiadomościami S 
zakresu dyscypliny przez siebie 
obranej — wszyscy słuchacze za* 
poznają się dodatkowo z najważ* 
niejszymi zagadnieniami dwóch 
pozostałych kierunków. Roczne 
studium inauguruje sesja naoczna, 
rozpoczynająca się w dniu 2« 
grudnia br. i trwająca do 5 stycz­
nia 1961 roku. Wprowadza ona słu­
chaczy w’ podstawową problematy­
kę obranego kierunku studiów jak 
również zapozna ich z technika 
i metodologią pracy samodzielnej 
w okresie międzysesyjnym. W le- 
cle zorganizowana zostanie druga 
sesja naoczna, natomiast zimą 19fil 
roku nastąpi trzecia, końcowa 
sesja zamykająca całokształt da* 
nego kierunku studiów.

W okresie międzysesyjnym odby* 
wają się niezbędne konsultacje 
słuchaczy i poszczególnymi wy­
kładowcami, którzy kierować będą 
ich pracami oraz dostarczać im 
niezbędnych wskazówek metodycz* 
nych i bibliograficznych w zakre* 
sie danej specjalizacji.

W ramach studium z dziedziny 
wychowania, WSP szczególnie 
uwzględnia współczesne ideały wy- 

1 chowawcze, kształtujące człowieka 
pełnego humanizmu i opierające­
go się na światopoglądzie nauko* 
wym. Nie zapominając o wydoby­
waniu dawnych postępowych tra­
dycji, omawiać się będzie szeroko 
najbardziej nowoczesne założenia 
wychowania laickiego w cthwill 
obecnej.

Przedmiotem studiów na kierun* 
ku etycznym 
nień natury 
tle zjawiska 
tradycyjnej, 
problematykę ... «
również wiele spraw konkretnych, 
z szczególnym 
ich do potrzeb 
środowiska.

Wreszcie kilka 
trzeciego 
mianowicie ____ _
traktowanego naukowo, 
zależnie 
nlowych 
nych.

Otóż — 
obojętnie 
my, jest jednym z ogniw kultury 
ludzkiej, stanowiącą jej specyficz­
ną formę. Naukowo rozpatrywane 
zagadnienia religioznawcze — do­
starczają bogatego materiału hi­
storycznego, psychologicznego 1 so­
cjologicznego.

Kandydaci na roczne studiunflp 
powinni nadesłać swe zgłoszenia 
najpóźniej do dnia 20 grudnia br* 
na adres „Wolnego Studium Peda­
gogicznego” w Warszawie, przy ul» 
Senatorskiej 42.

Do podania o przyjęcie ze wska­
zaniem obranego kierunku stu­
diów należy dołączyć: życiorys^ 
dwie fotografie formatu legityma­
cyjnego (do indeksu), oraz kwe­
stionariusz „Wolnego Studium Pe­
dagogicznego”, jaki otrzymać można 
pod wyżej wskazanym adresem.
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będzie szereg zagad« 
ogólnomoralnej na 

kryzysu moralności 
wprowadzających W 

obyczajową, jak

przystosowaniem 
naszego polskiego

słów na temat 
kierunku studiów a 

RELIGIOZNAWSTWA, 
___ i___ _, tzn. nie- 

od Jakichkolwiek wyzna- 
tendencji apologetycz-

jak wiadomo — religla, 
jak do niej podchodzi-

(Osi.)

Z powodu zgonu w dniu 
1. VII. 1960 r. Kolegi mgr inż, 
Dominika Matuszewskiego za­
miast nekrologu zebraną kwotą 
260 zl przeznaczają na SFBS

Koledzy Technikum Budowlanego 
1 Szkoły Rzemiosł Budowlanych 

w Warszawie

Spółdzielcy Mokotowa - swojej młodzieży

NIEWIELE jest w War­
szawie szkół, które mo­
głyby się pochwalić tak 

dużym procentem harcerzy jak 
Szkoła Podstawowa na Bednar­
skiej. Co trzeci bowiem uczeń, 
czy uczennica jest harcerzem 
lub zuchem. Jest ich prawie 
180, zorganizowanych w sześ­
ciu drużynach, które stanowią 
razem jeden szczep.

Od dłuższego czasu w szkole 
tej zaobserwować można cieka­
we zjawisko. Harcerze po 
ukończeniu VII klasy pozosta­
łą nadal w swoich drużynach. 
Ciągle przy tym przybywają 
nowi kandydaci „na druhów" z 
młodszych klas. W czym tkwi 
tajemnica powodzenia harcer­
skiego szczepu z ulicy Bednar­
skiej? Na tę tajemnicę składa­
ją się przede wszystkim: cieka­
we formy harcerskiej pracy, 
Prawidłowe wiązanie tych form 
z życiem szkoły, zjednanie so­
bie przyjaciół, pomagających w 
działaniu.

ukońezyły niedawno kurs łącz­
ności radiowej i przewodowej. 
Zdobyły także sprawność „te­
lefonistki". Na zakończenie 
kursu cala drużyn® zaproszona 
została do koszar, gdzie dziew­
częta przez dwie godziny obsłu­
giwały 150-numerową centralę 
telefoniczną. Atrakcja, oczywiś­
cie, niebywała. Egzamin wypad! 
na piątkę. W najbliższym cza­
sie dziewczęta zdobywać będą 
sprawność „rad ^telegrafistki".

Jeden z zastępowych męskiej 
drużyny, uczeń VI klasy, przed­
stawił ostatnio kierowniczce 
szkoły, pani Gajewskiej, plan 
zbiórek swojego zastępu.

— Ale dlaczego planujesz aż 
dwie zb'órki w tygodniu i to 
po 3 godziny każda? — pyta 
pani kierowniczka.

— Bo my się uczymy łącz­
ności. Interesują nas
raty telefoniczne i radiostacje. 
No i nie chcemy w tej specjal­
ności ustępować dziewczętom 
— odpowiada zastępowy.

Jednym słowem, łączność po­
chłonęła cały szczep. Ale prze­
cież. praca harcerska nie może 
się ograniczać tylko do cieka­
wych „zbiórek łącznościowych”. 
Musi ona być ściśle powiązana 
z życiem szkoły. Harcerze pa­
miętają o tym i starają się re­
alizować rzucone przez siebie 
hasła.

Z haseł tych: „Harcerka naj­
lepszą uczennicą szkoły”, „Szko­
ła — twoim drugim domem” — 
wynikają dla całego szczepu i 
dla poszczególnych zastępów 
konkretne zadania. Szczepowa, 
druhna Wiwatowska uczestni­
czy w radach pedagogicz­
nych, na których omawiane są 
postępy w nauce.

apa-

Do ciekawszych zajęć drużyn 
tego szczepu, w którym znacz­
ną przewagę ilościową stano­
wią dziewczęta, należy niewąt­
pliwie „wysoka" technika. 
Szczep szczyci się drużyną har­
cerek, która z zamiłowaniem 
Poświęca się łączności. Druży­
na ta ma w swoim wyposaże­
niu sześć telefonów polowych, 
dziesięcionumerową centralę te­
lefoniczną, osiemnaście radio­
stacji. Sprzęt ten harcerki 
otrzymały od swych opieku­
nów — jednostki wojskowej.

Z pomocą instruktorów tejże 
jednostki, wszystkie dziewczęta

Najsłabsze w nauce dziewczę­
ta „urlopowane" są z cieką*- 
wych zajęć w zastępach. Naj­
lepsze uczennice - harcerki 
pomagają im w nauce. Świad­
czy to o dużej współodpowie­
dzialności całego szczepu za 
jednostki. Ale nie tylko za to 
chwali pani Gajewska swoją 
harcerską gromadę.

— Sprawa zachowania się 
dzieci na przerwach zawsze po­
zostawiała dużo do życzenia. 
Teraz zastępy organizują na 
pauzach zajęcia z dziećmi, gry 
i zabawy. Naprawdę zadowolo­
na jestem z ich harcerskiej 
służby. Zawsze zresztą mogę 
polegać na swoich harcerkach i 
harcerzach — mówi pani kie­
rowniczka. — Gdy mamy jakąś 
konferencję nauczycielską, lub 
imprezą szkolną, potrafią oni 
wtedy świetnie zorganizować 
służbę w szatni, w szkolnej sto­
łówce, porządkową czy infor­
macyjną.

Milo jest słuchać ciepłych 
słów kierowniczki szkoły o 
działającej na jej terenie har­
cerskiej gromadzie. Wynika z 
nich pełna aprobata dla poczy­
nań i inicjatywy szczepu, wy­
nika też konkretna pomoc 
udzielana harcerzom. Ot, choć­
by taki przykład: mimo cięż­
kich warunków lokalowych, 
kierownictwo szkoły wygospo­
darowało 
na sprzęt, 
naprawdę 
dzicielski 
skromnych możliwości wspo­
maga finansowo każdą harcer­
ską akcję obozową. Personel 
nauczycielski żywo interesuje 
się pracą szczepu, a sama pani

dwa pomieszczenia 
w który szczep jest 
bogaty. Komitet ro- 
w miarę swych

kierowniczka uczestniczy nie­
jednokrotnie w harcerskich na­
radach, czy ważniejszych zbiór­
kach drużyn. Tego rodzaju dy­
skretne 
ośmielać 
chu.

Temu 
zawdzięczać chyba należy „peł­
ne obroty" pracy szczepu. Nie 
brak pomysłów, które przera­
dzają się w konkretne działa­
nie. Jest nim praca harcerzy w 
bibliotece szkolnej czy gabine­
cie biologicznym, troska o zie­
leń w otoczeniu szkoły i na 
pobliskim Mariensztacie, nie­
zwykle pożyteczny i kształcący 
stosunek do pracy i zawodu, 
wycieczki drużyn, przeprowa­
dzane w formie gier harcer­
skich, do fabryk czy jednostki 
wojskowej. Można by jeszcze 
mówić o świeżo podjętej ini­
cjatywie harcerskiej wyjścia do 
dzieci z okolicznych podwórek 
z grami, zabawami 1 Zawodami 
sportowymi, z planami zorga­
nizowania tam piaskownic, hu­
śtawek i innych urządzeń do 
podwórkowych zabaw.

Wszystkim tym harcerskim 
poczynaniom towarzyszy ser­
deczna atmosfera, do której nie­
mały wkład wniosło grono do­
rosłych przyjaciół małych har­
cerzy — kierownictwo szkoły, 
komitet rodzicielski, oficerowie 
i ,żołnierze jednostki wojskowej, 
Akademia Medyczna, dyrekcje 
zakładów, z którymi szczep na­
wiązuje kontakty.

Dzięki takim sojusznikom nie 
zachodzi chyba obawa załama­
nia się pięknie kwitnącej pra­
cy szczepu ze szkoły przy ulicy 
Bednarskiej.

JERZY KASPRZAK

zaplecze może tylko 
i pobudzać do rozma-

też między Samymi

Komunikat
Dorna Noclegowego ZNP 

w Warszawie
W dniach od 17 do 20 grud­

nia 1960 roku wszystkie miej­
sca w Domu Noclegowym ZNP 
w Warszawie będą zajęte dla 
potrzeb Krajowego Zjazdu De­
legatów ZNP. W związku z po­
wyższym prosimy Koleżanki i 
Kolegów, którzy zamierzają w 
tym czasie przybyć do Warsza­
wy — bądź o przesunięcie ter­
minu przyjazdu, bądź o zapew­
nienie sobie noclegów w Innym 
miejscu, gdyż w tym czasie 
dom noclegowy nie będzie mógł 
ich przyjąć.

NIEDAWNO na zebraniu 
Rady Nadzorczej WSS - 
Mokotów w Warszawie 

omawiano problemy pracy spo- 
łeczno-samorządowej i włącze­
nia się w procesy społeczno-go­
spodarczego wychowania mło­
dzieży, opartego o spółdzielnie 
uczniowskie.

Na zebraniu byli obecni opie­
kunowie 16 spółdzielni ucz­
niowskich, działających na te­
renie szkół Mokotowa 1 Wila­
nowa. Kol. Walentyna Królak 
z Ursynowa mówiła o swej 
spółdzielni, która ma za sobą 
tradycję 51 letniej pracy (1909 
r.), a obecnie obok sklepiku 
prowadzi warsztaty: introliga­
torski i szklarski. W projekcie 
jest uruchomienie warsztatu 
krawieckiego. Kol. Kazimiera 
Kostkowska z Pyr opowiadała 
o 15-Ietniej pracy swej spół­
dzielni uczniowskiej i o tym, 
jak wielkim powodzeniem cie­
szyły się zajęcia krawieckie o- 
raz kurs kroju i szycia zorgani­
zowany dla młodych dziewcząt. 
W tym roku na korespon­
dencyjny kurs spółdzielni ucz­
niowskiej zgłosiło się od nich 
12 uczniów.

H ■ B
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Kurs kroju i szycia w Pyrach
W rezultacie Interesującej 1 

szerokiej dyskusji Rada Nad­
zorcza, Zarząd, i wszyscy zebra­
ni na tym posiedzeniu postano­
wili:

Przygotowujemy wycieczkę

Szlakiem Tysiąclecia
Numer 12/60 miesięcznika „Poznaj 

swój kraj” przynosi cenny materia! 
dla szkól w postaci opisu 1 Infor­
macji turystycznych dotyczących 
tzw. Szlaku Tysiąclecia zwanego 
również Szlakiem Piastowskim 
Jest to niezwykle przydatny 1 aktu­
alny zbiór informacji dla tych 
wszystkich, którzy w roku przysz­
łym wybierają się na wycieczki ce­
lem zwiedzania ziem będących ko­
lebką Państwa Polskiego.

Z innych artykułów w cytowa­
nym numerze na uwagę zasługują: 
metoda badań etnograficznych, 
sprawy schronisk szkolnych, 
wspomnienia o Marii Konopnickiej.

Poza tym w numerze 12 „Poznaj 
swój kraj” ogłoszony jest Turniej 
Krajoznawczy o tematyce Tysiącle­
cia z wieloma nagrodami, jak wy­
cieczka do Poznania 1 po Wielko- 

polsce, rowery. zegarki itd.
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Nauka oprawy książek 
w introligatomi w Ursynowie

B W 1980/M roku szkolnym do­
prowadzić no tego, aby we wszy­
stkich SRkołach Mokotowa i Wila­
nowa zorganizować spółdzielnie 
uczniowskie.
| Spółdzielnie uczniowskie będą 

prowadziły działalność handlową w 
oparciu o WSS-Mokotów. Zorga­
nizowana będzie pomoc techniczna 
i finansowa przy zaopatrywaniu w 
potrzebne towary, jak materiały 
piśmienne, drobną galanterię i ar­
tykuły toaletowe ,pieczywo, ciast­
ka, cukierki itp. WSS-Mokotów od­
stąpi spółdzielniom pełny rabat 
detalisty.

■ Spółdzielnie uczniowskie po_ 
dejnią energiczniejszą pracę na od­
cinku uruchomiania warsztatów 
produkcyjnych (krawiectwo, za. 
bawkarstwo), ogródków szkolnych 
1 różnych usług (bufety, zbieranie 
makulatury, pomoc w nauce itp.). 
WSS-Mokotów obiecuje zaopatrzyć 
lub wypożyczyć niezbędny sprzęt, 
maszyny i urządzenia. W razie po­
trzeby WSS skieruje swych in­
struktorów do pomocy.

g WSS-Mokotów postanowiła po­
wołać specjalnego pracownika i 
zlecić mu opiekę nad spółdzielnia­
mi uczniowskimi. Pomoc obejmie 
zagadnienia propagandy, sprawy 
rachunkowości i sprawy technicz­
no-organizacyjne.

■ Rada Nadzorcza WSS-Mokotów 
zadeklarowała ufundowanie dla 
opiekunów spółdzielni uczniow­
skich « czystych nadwyżek tyle 
nagród rocznych po itM zł, ile jest 
czynnych spółdzielni uczniowskich. 
Warunkiem otrzymania nagrodv i 
będzie uzyskanie oceny, że spół. i

’ dzlelnia uczniowska pracuje FgoćL 
j nie ze swym statutem i osiąga za.
mierzone wyniki wychowawcze 1 
gospodarcze. WSS opiekunów spół- 

| dzielni uczniowskiej uważa za 
i swoich najbliższych współpracow. 
| ników w dziedzinie wychowania 
I młodzieży szkolnej z terenu Mo, 
i kotowa i Wilanowa.

|g Na wniosek opiekunów spóŁ» 
dzielni Rada Nadzorcza i Zarząd 
WSS-Mokotów postanowili wraz ■ 
Wojewódzka Komisja Spółdzielni 
Uczniowskich zorganizować jeszcze 
w tym roku szkolnym kilkudniową 
konferencję przeszkoleniową, na 
której przepracowanoby księgo, 
wość oraz zagadnienia wychowaw. 
cze i organizacyjne.

_■ Postanowiono wreszcie zorga. 
nizować specjalne zebranie dyrek­
torów i kierowników szkół wraz > 
opiekunami dla omówienia cało, 
kształtu prac związanych ze spół. 
dzielniami uczniowskimi na terenie 
Mokotowa i Wilanowa.

Słusznie w czasie obrad 
stwierdzono, że obok więzi ma­
terialnej, organizacyjnej ! 
ideologicznej, jaka łączy człon­
ków ze swoją spółdzielnią, bar­
dzo ważna jest więź emocjo­
nalna. A przeżycia emocjonal­
ne przede wszystkim mogą się 
zrodzić na terenie szkolnym — 
tam. gdzie młodzież przez świa­
domą pracę zespołową, przez 
osia.gnięte wyniki społeczne 1 
gospodarcze i towarzyszące ra­
dości wiąże się z ruchem spół­
dzielczym, tym ruchem, który 
jest częścią składową naszego 
budującego się ustroju socjali­
stycznego.

STANISŁAW GODECKI.
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Zbieramy używane podręczniki
Do wszystkich szkół dotarło 

Już prawdopodobnie nowe za­
rządzenie Ministra Oświaty, 
dotyczące zbiórki używanych 
podręczników szkolnych.

W każdym niemal domu 
znajduje się wiele nlezużytych 
książek szkolnych z lat po­
przednich, nikomu już niepo­
trzebnych, a często oddawanych 
na makulaturę. Wśród nich 
znajdują się 1 takie, które jesz­
cze się nie zdezaktualizowały 
1 które mogą być wykorzystane. 
O tych właśnie książkach mó­
wi ostatnie zarządzenie Mini­
stra Oświaty. Liczba ich we­
dług prowizorycznych obliczeń 
sięgać może kilkudziesięciu mi­
lionów. Istotnie „kapitał” nie 
do pogardzenia 1 warto się nim 
zająć. Dlatego też Ministerstwo 
Oświaty zarządza, aby od 
12.XII.1960 r. rozpocząć zbiórkę 
niepotrzebnych książek szkol­
nych. Zakończenie akcji zbiór­
kowej nastąpić ma w dniu 
23.XII br.

Powodzenie tej niewątpliwie 
cennej incjatywy zależy w du­
żej mierze od właściwej dzia­
łalności propagandowej.

„Kierownicy (dyrektorzy) 
szkół oraz wszyscy wychowaw­
cy klasowi przeprowadzą w 
klasach pogadanki wyjaśniają­
ce cel akcji 1 jej znaczenie za­
równo dla szkół, jak i dla na­
szej gospodarki narodowej. Po­
gadanki te powinny przekonać 
młodzież o konieczności przej­

rzenia swoich szuflad 1 sza­
fek 1 wydobycia wszystkich 
niepotrzebnych podręczników 
szkolnych. Wychowawcy klas 
wyznaczą przy tym termin zło­
żenia podręczników przez ucz­
niów swojej klasy” — czytamy 
w zarządzeniu. Do pracy pro­
pagandowej należy włączyć 
również aktyw młodzieżowy i 
organizacje takie jak ZHP i 
ZMS.

Zebrane podręczniki powinny 
być przejrzane przez zespól 
nauczycieli 1 posegregowane 
pod kątem ich dalszej przydat­
ności. Te, które nadawać się 
będą do użytku, trzeba staran­
nie przechować aż do końca 
roku szkolnego, pozostałe (zde­
zaktualizowane lub zniszczone) 
szkoła powinna przekazać do 
punktów skupu jako makulatu­
rę. Pieniądze w ten sposób uzy­
skane wykrzystać będzie moż­
na na użytek szkoły.

Tak przeprowadzona akcja 
przyniesie korzyść zarówno 
państwu, jak i każdej szkole. 
Słuszne zarządzenie Minister­
stwa Oświaty pozwoli wyko­
rzystać ukryte rezerwy, które 
w chwili obecnej stanowią w 
każdym domu niepotrzebny ba­
last, a które mogą przyczynić 
się do zaoszczędzenia milionów 
złotych i wiciu ton cennego 
drewna. W dużym stopniu 
wpłynie to również na popra­
wę zaopatrzenia młodzieży w 
podręczniki szkolne.

Bf
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7ISTOPADOWA sesja Ra­
dy Kultury i Sztuki po­
święcona była polskiej 

książce współczesnej. Minister 
Galiński w swoim referacie 
stwierdził, że rewolucja kultu­
ralna przyniosła nieznany 
przedtem —■ bliski kontakt spo­
łeczeństwa z literaturą. Czytel­
nictwo, rozwnięte jak nigdy do­
tąd, czego miernikiem są wyso­
kie nakłady książek, stwarza 
wybitnie korzystny rynek dla 
twórczości polskich pisarzy 
współczesnych. Toteż najpopu­
larniejsi z nich, jak Dąbrowska, 
Iwaszkiewicz, Gojawiczyńska, 
Newerly, Brandys — osiągali 
nakłady od pół do miliona e- 
gzemplarzy.

W ostatnich latach jednak 
nakłady polskich książek 
współczesnych spadają, rzadko 
przekraczając wysokość 10 tys. 
egzemplarzy. Nie oznacza to 
spadku ogólnego czytelnictwa, 
gdyż globalne cyfry wypoży­
czeń bibliotecznych, a także 
sprzedaży księgarskiej nieprze­
rwanie rosną. Jedną z przyczyn 
tego stanu upatruje minister 
Galiński w treści współczesnej 
literatury polskiej, która w 
nadmiernej pogoni za nowator­
stwem zapomina o potrzebie 
książki realistycznej, zaangażo­
wanej w konflikty współczes­
nego życia.

Osobny problem stanowi u- 
powszechnienie książki polskiej. 
Minister Galiński zaapelował 
do wydawców, aby uznali prio­
rytet wartościowych książek 
polskich twórców współczes­
nych w planach wydawniczych. 
W dyskusji omówiono rolę kry­
tyki literackiej, księgarzy i bi­
bliotekarzy w tej dziedzinie, 
podkreślono też poważne zada­
nia szkoły i nauczycielstwa. W 
szkole bowiem kształci się 
przyszła kadra czytelnicza. 
Tymczasem — jak zauważono 
— w zestawie lektur szkolnych 
jest bardzo niewiele pozycji z 
polskiej prozy współczesnej.

Sesja Rady Kultury i Sztuki 
zapowiada -wielką ofensywę w 
dziedzinie upowszechnienia pol­
skiej literatury współczesnej. 
Postuluje ona rozpoczęcie sze­
rokiej akcji informacyjnej, pro­
wadzonej wspólnymi siłami 
wydawców', krytyków, bibliote­
karzy, księgarzy i nauczycieli. 
Akcja taka ułatwi drogę do czy­
telnictwa nowej książce polskiej 

zwłaszcza tej, która trafnie 
•wnika w trudne problemy 
współczesności.

cielem Chopina, ale -w istocie 
zasługi jego dla muzyki pol­
skiej mają ó wiele szerszy za­
sięg. Założona przez niego 
szkoła w ciągu 150 lat istnie­
nia wydała wiele sław, któ­
re przyniosły chlubę muzy­
ce polskiej na całym świecie. 
Wśród absolwentów i pedago­
gów’ tej uczelni znajdujemy 
takie nazwiska, jak Chopin, 
Moniuszko, Wieniawski, Pade­
rewski, Karłowicz, Noskowski, 
Kurpiński, Młynarski, Szyma­
nowski, Różycki, Fitelberg, 
Drzewiecki, Dubiska, Małcużyń- 
ski, Bacewiczówna. Powojenny­
mi rektorami uczelni byli ko­
lejno — Kazuro, Szpinalski, a 
obecnie — Kazimierz Sikorski,

Na obchody 150-lecia zjecha­
ło sporo zagranicznych gości, 
m. in. kilkunastu rektorów u- 
czelni muzycznych z całego 
świata, liczni absolwenci. Zło­
żono kwiaty pod pomnikiem 
Chopina w Żelazowej Woli, na­
stępnie na grobach profesorów 
uczelni pochowanych na war­
szawskich cmentarzach. W sa­
lach Filharmonii odbyła się wy­
stawa obrazująca dzieje kon­
serwatorium. Uroczysty kon­
cert w Filharmonii rozpoczęto 
uwerturą do opery „Lesze* 
Biały” Józefa Elsnera, a zakoń­
czono Symfonią Kazimierza Si­
korskiego — oddając hołd 
pierwszemu 1 obecnemu rekto­
rowi uczelni. Solistą koncertu 
był Witold Małcużyński. Pro­
gram obchodów obejmował po­
nadto zjazd absolwentów, pre­
lekcje naukowe, spotkania to­
warzyskie.

Na Okólniku buduje się 
gmach godny dostojnej Jubi­
latki, która w przyszłości ma 
przyjąć nową nazwę Akademi 
Muzycznej im. Chopina. Wyda- 
je się słuszniejsze, by ta właś­
nie szkoła nosiła imię swego 
założyciela Elsnera. Chopin ma 
dość pomników na całym świe­
cie, a oto okazja, by godnie 
uczcić tego wielkiego nauczy­
ciela. Można by posłużyć się 
poświęconą Elsnerowi piękną 
dedykacją Moniuszki: „Komu 
najsłuszniej, jeżeli nie pierw­
szemu założycielowi muzyki 
naszej krajowej, należy się 
hołd każdego jej zwolennika?”

KONTAKTY
POLSKO-SZWAJCARSKIE

_W dniu 12 listopada czytel­
nicy „Życia Warszawy” otrzy­
mali dodatek z winietą „Jour­

nal de Geneve”, opracowany 
przez redakcję szwajcarskiego 
dziennika i przetłumaczony na 
polski. Tego samego dnia 
„Journal de Geneve” wydał 
dodatek w języku francuskim, 
zredagowany przez „Życie War­
szawy”. Jest to rezultat na­
wiązanego przez redakcje obu 
pism przyjznego kontaktu, któ­
ry nu służyć wzajemnemu po­
znaniu i zbliżeniu kulturalne­
mu obu narodów.

W dodatku „Życia” Szwajca­
rzy przeczytali artykuł Jan­
kowskiego o odbudowie War­
szawy, artykuły Kobzdeja, Wi­
tza i Mroszczaka o polskiej 
plastyce, Natansona, Balickie­
go i Konrada Swinarskicgo o 
teatrze. Ford, Munk i Grze- 
leeki .piszą tam o polskim fil­
mie, Zachwatowicz o konser­
wacji zabytków, Sierpiński c 
muzyce, Turowicz o prasie Ka­
tolickiej w Polsce. Artykuł o 
literaturze polskiej uzupełnio­
ny jest „Listem do Pani Z.” 
Brandysa oraz fragmentem 
„Spiżowej Bramy” Brezy w 
tłumaczeniu Paul Cazina. Ca­
łość zilustrowano zdjęciami z 
Warszawy, Gdańska i repro­
dukcjami polskich plakatów.

Nawzajem w dodatku szwaj­
carskim do „Życia” znajduje­
my artykuły i eseje tak świet­
nych piór, jak Diirrenmatt, 
Max Frisch, Ernest Ansermet, 
a treść ich dotyczy również 
wszystkich dziedzin życia kul­
turalnego Szwajcarii.

■ Kontakty kulturalne pol­
sko szwajcarskie były dotych­
czas dosyć skromne. Polskie 
teatry grywają sztuki Diirren- 
matta („Wizyta starszej pani” 
i „Romulus”), drukowaliśmy 
też jego książki oraz znakomi­
tą powieść Maxa Frischa „Ho­
mo Faber”. Słynny dyrygent 
Ansermet występował w Pol­
sce z orkiestrą szwajcarską w 
ub. roku. Szwajcarzy zaś jesz­
cze mniej wiedzą o polskiej 
kulturze.

Ostatnio zaczyna się coś ro­
bić w tej dziedzinie. Niedaw­
no na zaproszenie towarzystwa 
„Freię Vereinigung Gleichge- 
ssinter Luzern”. Parandowski 
wygłosił w Szwajcarii szereg 
odczytów o Tysiącleciu Polski. 
A w listopadzie br. weszły do 
repertuaru teatrów szwajcar­
skich dwie polskie sztuki. W 
Lucernie . odbyła się premiera

(Dokończenie na str, 6)
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Znana ze swej ruchliwości 
Pedagogiczna Biblioteka Woje­
wódzka w Warszawie zorgani­
zowała z okazji Międzynarodo­
wego Dnia Nauczyciela wysta­
wę malarstwa nauczycieli woj. 
warszawskiego oddając na ten 
cel część własnego lokalu. W 
pięciu dużych oknach (al. Je­
rozolimskie 30) zgromadzono 
kilkadziesiąt obrazów świadczą­
cych, że nauczyciel potrafi być 
nie tylko artystą w swoim za­
wodzie.

Wystawiono tu prace koleża­
nek i kolegów z , Grodziska 
Maz., Grójca, Dobczyna, Ostro­
łęki, Siedlec i Tłuszcza. Oczy­
wiście jest to tylko część tych 
kolegów’, którzy w chwilach 
wolnych od zajęć zawodowych 
pasjonują się malarstwem.

Na wystawie zaprezentowano 
różne techniki, różne ujęcia fa- 
kturalne i różne kierunki. Są 
to: akwarele, olej, tempera, wę­
giel, kredka, ołówek. Poziom — 
jak na tego rodzaju wystawach 
— różny. Obok prac zwracają­
cych uwagę dojrzałością i swo­
bodą w posługiwaniu się linią 
i barwą, obok prac, które noszą 
znamiona prawdziwych dzieł 
sztuki, znajdują się na wysta­
wie i prace przeciętne.

W tematyce przeważa pejzaż 
obok portretów i martwej natu­
ry.

Interesująco wypadło okno 
kol. Szumorek z Grodziska Ma­
zowieckiego. Ciekawa tematy­

ka, wysoki poziom artystyczny. 
Subtelne zestawienia kolorysty­
czne w „Martwej naturze”, przy­
jemna w barwie „Jesień w Du­
sznikach” oraz pełen wdzięku 
„Odpoczynek po zabawie” 
świadczą o dużym talencie au­
torki.

Akwarelom kol. Rychtera z 
Grójca, które zwracają uwagę 
intensywnością koloru i soczys- i 
tością przydałoby się trochę 
czystości w malowaniu zacie- ; 
nionych partii obrazu. Te nie­
domagania, które powstają 
wskutek zlekceważenia umieję- ; 
tności w tzw. łamaniu barw, o- 
bniżają poziom prac.

W ekspozycji kol. Dębskiego 
z Grodziska widoczny jest różny 
poziom. Wydaje mi się, że ze­
brane tu prace, pochodzą z od­
ległych od siebie okresów. Prze­
waża w nich realistyczne ujęcie 
rzeczywistości, szczególnie zaa­
kcentowane w dobrze namalo­
wanym „Wiosennym poranku”, i 
Widać jednak, że konwencja ta 
zaczyna nie wystarczać autoro­
wi. Ujawnia się to w poszuki­
waniach fakturalnych i styli­
zacji („Pejzaż morski”). Dobrze 
to świadczy o ambicjach kol. 
Dębskiego.

Należy jeszcze 'wspomnieć o 
kol. Zegilewicz z Grodziska. 
Wydaje mi się, że prace jej za­
sługują na uwagę. Najlepiej 
wypadły portrety, szczególnie 
portret mężczyzny, wykonany . 
węglem. I

Ta niewielka wystawą za­
trzymuje licznych przechod­
niów. Gromadzą się oni przed 
oknami, dyskutują, wchodzą do 
wnętrza, chcą kupić.

Wystawa budzi wiele myśli. 
Chcę się z niektórymi z ' nich 
podzielić. Otóż malujących nau­
czycieli jest oczywiście dużo. 
To, co widzimy w witrynach 
Pedagogicznej Biblioteki Wo­
jewódzkiej jest zaledwie nie­
wielką częścią tego ogromnego 
dorobku, który należałoby 
przedstawić społeczeństwu na 
wystawach wojewódzkich, a na­
stępnie na wystawie ogólnokra­
jowej. Myślę, że warto pomy­
śleć o takiej dużej ekspozycji, 
na której znalazłyby się drogą 
eliminacji prace najlepsze. Mo­
głaby się tym zająć specjalna 
sekcja przy ZNP, która zrzesza­
łaby nauczycieli twórców: ma­
lujących, piszących, komponu­
jących itp. Zorganizowanie tego 
rodzaju sekcji, która m. in. za­
jęłaby się urządzaniem wystaw 
oraz spotkań o charakterze dys- 
kusyjno-szkoleniowym w czasie 
ferii i wakacji, wydaje mi się 
bardzo na czasie. Stałoby się to 
niewątpliwie dużą atrakcją na­
szego życia kulturalnego. War­
to o tym pomyśleć.

Wystawa w oknach Pedago­
gicznej Biblioteki Wojewódz­
kiej trwać będzie do 15 gru­
dnia br.

WACŁAW PAWLAK
Grójec

St. Waleszyński wręcza nagrodę SKO w postaci książeczki 
PKO kierownikowi szkoły w Serocku. Nagroda — którą szkoła 
zdobyła w I fazie konkursu „Szlakiem Sztafety Oszczędnych” 
woj. warszawskiego — jest pięknym wynikiem kilkuletniej 
pracy opiekunki SKO kol. II. Zakrzewskiej. Kol. H. Zakrzewska 
była już trzykrotnie wyróżniona za wydatną działalność w SKO
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DZIEŁO JOZEFA ELSNERA

Sto pięćdziesiąt lat temu Jó­
zef Ksawery Elsner, przybyły 
do Warszawy na zaproszenie 
Wojciecha Bogusławskiego, za­
łożył Warszawską Szkołę Dra­
matyczną, której „klasa śpie­
wu” w parę lat później prze­
kształciła się w Konserwato­
rium Warszawskie. Była to je­
dna z pierwszych szkół muzycz­
nych w Europie — po Paryżu, 
Pradze i Brukseli.

Elsner był urodzonym peda­
gogiem i człowiekiem wielkiej 
energii. Niezależnie od działal­
ności pedagogicznej i pracy nad 
organizacją szkolnictwa muzy­
cznego, pełnił jednocześnie fun­
kcję dyrektora opery warszaw­
skiej, a przy tym wiele tworzył 
— komponował opery, symfonie 
i utwory wokalne, posługując 
się często wątkami polskiej mu­
zyki ludowej.

Dziełem jego życia było Kon­
serwatorium, które już w 
r. 1820 kształciło młodzież w 
grze na różnych instrumentach, 
w teorii muzyki i zasadacn 
kompozycji. Powszechnie wia­
domo, że Elsner był nauczy-
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Czego oczekujemy od świata technicznego
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(Dokończenie ze str. 1)

i 'jego reprezentacje oraz zrzeszenia nauko­
wo-techniczne do przyjścia* z pomocą szkole 
i nauczycielowi w realizacji tych trudnych 
zadań. Toczy się dyskusja na temat tez, któ­
re wysunęli przed Kongresem jego organi­
zatorzy Wśród materiałów dyskusyjnych 
znajdują się i takie, które nas bezpośrednio 
interesują. Oto m. in. jedna z Sekcji Głów­
nego Komitetu Organizacyjnego Kongresu 
Techniki Polskiej, a mianowicie Sekcja IV 
zajmuje się zagadnieniami podnoszenia kwa­
lifikacji, szkolenia i dokształcania, infor­
macji naukowo-technicznej, czytelnictwa 
książki i prasy technicznej. W tezach do 
dyskusji tej Sekcji wysunięto m. in. zagad­
nienia poprawy przygotowania, jakie wy­
nosi się ze szkoły podstawowej, poprzez prze­
dłużenie okresu nauki, zmiany treści pro­
gramowych. rozwoju poradnictwa zawodo­
wego dla młodzieży kończącej szkoły pod­
stawowe, politechnizacji szkoły średniej 
ogólnokształcącej, unowocześnienia progra­
mów szkół technicznych, poprawy wyposa­
żenia warsztatów i laboratoriów szkolnych, 
podniesienia kwalifikacji personelu pedago­
gicznego, opracowania lepszych metod se­
lekcji kandydatów do wyższych uczelni itp. 
Jak widzimy już z tych kilku przykładów 
szeroki jest zakres spraw poruszanych w 
dyskusjach przedkongresowych. Sam Kon­
gres na pewno jeszcze rozszerzy i pogłębi 
poruszane zagadnienia. Toczą się jeszcze 
dyskusje przedkongresowe w wojewódzkich 
ośrodkach przygotowujących materiały dla 
Kongresu. Chodzi o to, aby wzięli w niej 
możliwie szeroki udział i nasi koledzy z róż­
nych typów szkół, gdyż — jak widać choćby 
z przytoczonych przykładów — szeroki jest 
wachlarz spraw ujętych w tezach

W ten sposób zebrane z terenu materiały 
wzbogacą prace, które będą przeprowadzone 
w komisjach i sekcjach centralnych i na 
samym Kongresie. Chodzi również o to, aby 
W tych dyskusjach terenowych przedstawić

reprezentacjom świata technicznego potrze­
by szkoły i nauczyciela oraz jakiej pomocy 
oczekują od świata technicznego.

Szczególnie przedstawiciele Sekcji Zawo­
dowych ZNP (Szkolnictwa Zawodowego, 
Wyższego, Ogólnokształcącego, Zakładów 
Kształcenia Nauczycieli) 'wiele mogą wnieść 
w terenowej, a następnie na szczeblu cen­
tralnym prowadzonej dyskusji. Po dyskus­
jach i uchwałach Kongresu łatwiej będzie 
można uzyskać w codziennej — jak należy 
oczekiwać — pogłębiającej się nadal współ­
pracy między światem technicznym a peda­
gogicznym konkretne rezultaty, które wy­
rażać się będą mogły w różnych formach. 
Będzie to współpraca nad przebudową pro­
gramów nauczania, z punktu widzenia ich uno­
wocześnienia i wprowadzania elementów po­
litechnicznych, przygotowaniem odpowied­
nich podręczników szkolnych, zaznajamianie 
nauczycieli z głównymi problemami nowej 
techniki, pomoc w należytej organizacji pra­
cowni i warsztatów, podejmowanie wykła­
dów i zajęć zaznajamiających młodzież z no­
wą techniką czy organizacją produkcji, ułat­
wianie racjonalnie organizowanych wycie­
czek i praktyk młodzieży w zakładach prze­
mysłowych itp. Życie będzie wysuwać coraz 
więcej potrzeb w tym zakresie.

Nasza organizacja zawodowa ma dobre 
tradycje szerokiej współpracy z całym świa­
tem pracy i organizacjami społecznymi.

W miarę jak do zakresu treści składają­
cych się na wychowanie młodego pokolenia 
wkraczają zagadnienia nowej techniki, mu- 
simy krąg naszych bliskich współpracowni­
ków i sprzymierzeńców poszerzyć o zorgani­
zowany świat techniczny. Dawniej było to 
potrzebne dla niektórych działów szkolnic­
twa — dzisiaj i jutro nie może się bez tego 
obejść całe szkolnictwo. Sprawa staje 
się szczególnie ważną i pilną z uwagi na 
pedjęty kierunek i charakter reformy szkol­
nej.

STANISŁAW KWIATKOWSKI
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Lepiej za,trzymać się nad 
nimi właśnie teraz — pó­
ki jeszcze nie przebrzmia­
ły. Gdy fala świeżych u- 
czuć opadnie — szukaj 
wiatru w polu — za rok 
popełni się znowu stare 
błędy.

Błędy? — Może błędy, a 
może to co innego?

Chodzi o miniony Dzień 
Nauczyciela.

Nie poszedłem w tym ro­
ku na powiatowy obchód, 
— Co?? — krzyknie ktoś. 
Niech krzyknie. Nie zamie­
rzam wcale nikogo bunto­
wać ani anarchizować. 
Przeżyłem ten dzień bar­
dzo uroczyście, a nawet już 
w przeddzień współorgani­
zowałem koleżeński wie­
czór. Byłem — zapewniam 
— w szkole na apelu, przy­
jąłem książki, kwiaty, pie­
niężną nagrodę, złotą od­
znakę honorową i różne in­
ne rzeczy. Prawda, że naj­
większą radość przeżyłem 
z moimi dziećmi — z kla­
są: kwiatek, włochata ży­
rafa, po południu wspólna 
kawa (moje dzieci — to V 
kl. lic. ped.) z ogłoszeniem 
żyrafy — Klementynki kla­
sowym totemem (stoi teraz 
na biurku 
nie napisał 
go).

Ale na 
obchód nic 
domyślałem się, 
na nim będą wywoływali. 
A może dlatego?

A tak chciaiem w tym 
felietonie pochwalić 
tym obchodem! Bo wyo­
brażacie sobie, że po kilku­
letnich daremnych próbach 
wywarcia wpływu na styl 
i nastrój tego obchodu, 
wepchnąłem się do powia­
towego komitetu Dnia Nau­
czyciela. Przyjęto z całym 
uznaniem moje wnioski i 
postanowiono je zrealizo­
wać. A potem realizatorzy 
przeszli nad uchwałami do 
porządku dziennego i zro­
bili wszystko po staremu. 
Jak? I jakie to były wnios­
ki? — Zaraz!

Chcę przede wszystkim 
zastrzec się, że nie wystę­
puję przeciw’ akademiom 
jako takim. Rozumiem, że 
na wielkim ogólnopaństw o- 
wym czy choćby woje­
wódzkim obchodzie kon­
takt wszystkich nauczycieli 
z przedstawicielami władz 
i społeczeństwa jest możli­
wy tylko wtedy, gdy owi 
przedstawiciele zostaną po­
stawieni przed całym gre­
mium. Inaczej kontakty

i pilnuje, bym 
czegoś zdrożne-

ten powiatowy 
poszedłem, choć 

że mnie

r;ę

byłyby ograniczone do nie­
licznych tylko jednostek.

Wyobraźmy sobie jednak 
powiat o 200 — 300 nau­
czycielach, czy gromadą o 
20 — 30. Tu wszys.cy się 
znają. Tymczasem „masa” 
zostaje posadzona w krze­
słach na sali widowiskowej, 
a na scenie po odsłonięciu 
kurtyny pojawia się pre­
zydium, reprezentowane w 
większości przez... dyrek­
torów szkół. Każde słowo z 
mównicy brzmi jak kaza­
nie. Można przecież mówić 
raczej rzeczy, które każdy 
słyszał już przez radio i 
czytał w dziennikach. Wy­
czuwa się wyraźnie atmos­
ferę podziału na dwie stro­
ny. Z jednej strony ci lep­
si — z drugiej ci, co nie 
dorośli. Wiem z wielu re­
akcji i rozmów, że tę atmo­
sferę tak się odczuwa.

Jaki był mój wniosek?
To wcale nie mój wyna­

lazek I w’ ogóle nic rewela­
cyjnego. Tak przecież tu 1 
ówdzie bywa.

Posadzić wszystkich ra­
zem przy s.tołach, przed 
symbolicznym chociaż kie­
liszkiem wina 1 płynnego 
owocu, przed ciasteczkiem, 
cukierkiem, jabłkiem. 
Przedstawiciele mogą do 
woli wznosić toasty, pow­
stając ze swych miejsc 
przy różnych stołach w o- 
toczeniu świętujących. O 
ileż serdeczniej wszystko 
wtedy brzmi — krótkie, 
wolne od mentorstwa. Przy­
jęcie urozmaicone występa­
mi, zakończone zabawą ta­
neczną.

Nie brakło ani sali, ani 
pieniędzy. Brakło tylko 
chęci przełamania starych, 
zardzewiałych, niedobrych 
stereotypów. Ćo najgorsze: 
te stereotypy zardzewiały 
w samych nauczycielach — 
tych przyzwyczajonych do 
zasiadania* w prezydiach, 
tych mentorów, tych „przy 
głosie”.

Nic — to nie zazdrość. Ja 
nie poszedłem, bo mi m. in. 
groziło również siedzenie w 
prezydium, choć nie jestem 
ani mentorem, ani grubą 
ryba.

Zlitujcie się. Koledzy, na- 
piszcie do Redakcji, co my- 
ślicie na ten temat! Zlituj 
się. Redakcjo, pozwól nau­
czycielom wypowiedzieć Ne. 
jakby chcieli przeżyć swój 
Dzień! Chcemy przecież 
wszyscy, by był on dniem 
miłym i radosnym.

TUREK z Bartoszyc

ć

i

i

«?

i
i 
i
<•
i

ił

<? ■

r >.•

w

i

Z. Szumorek PODLOTEK kreda M. Rychter KATEDRA W PŁOCKU akwarela 
Reprodukcje: Cz. Górski

Listy ze wsi

Łabędzie wśród róż; i tanki z bibułki
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Wróciłam przed chwilą z konferencji reja, 
nowej. Tyle mówiliśmy dzisiaj o wychowa­
niu estetycznym. Mówiliśmy... mówiliśmy...

Czy jednak nawet kilka pogadanek na ten 
temat przeprowadzonych na kilku konferen­
cjach nauczycielskich rozwiąże nam ten pro. 
blem?

Są wprawdzie szkoły wiejskie urządzone 
ze smakiem. Ale takich jest niewiele.

W ubiegłym roku szkolnym w drodze na 
zebranie wstąpiliśmy całą grupą do jednego 
z kierowników szkół. Od progu gabinetu ude. 
rzył nas w oczy duży obraz odgrodzony od 
zakopconej ściany złotymi ramami. Na nim... 
jakże znane łabędzie płynące po jeziorze oko­
lonym różami. Komitet Rodzicielski sporo 
pieniędzy musiał za to „arcydzieło” zapłacić.

Przed paroma dniami zjawiły się u mnie 
dwie matki:

— A może byśmy zrobiły firanki z bibuły, 
tanie to, a takie ładne.

We wrześniu Cezas przysłał nam jasny 
komplet mebli do klas. Wśród nich znalazły 
się ciemne, uderzająco brzydkie fotele dla 
nauczycieli. Wymienić? Nie można. Ponoć in­
nych nie ma. Pewien plastyk zakończył oglą. 
danie mej szkoły westchnieniem:

— Z Cezasem to trudna sprawa. Nie po­
trafimy się dogadać. Szkoły nasze pod wzglę. 
dem urządzenia wnętrz dalekie są do nowo­
czesności i piękna.

W ubiegłym roku na wycieczce nauczyciel, 
sklej w NRD kilka koleżanek zwróciło się do 
kierownika grupy o zwolnienie ich z obej­
rzenia Galerii Drezdeńskiej na korzyść za­
kupów.

Grupy „Trzydniówki” zorganizowane przez 
Zarząd Główny ZMW, a jeżdżące po liceach 
w celu rozbudzenia zainteresowań kultural­
nych mają zamiar do harmonogramu zajęć 
wprowadzić zagadnienia kultury życia co­
dziennego.

— Przecież ta młodzież często jeść estety­
cznie nie potrafi — dzieliła się z nami swym 
spostrzeżeniem jedna z grona „Trzydniówek”.

A co w takim razie robią wychowawcy 
internatu? Tyle zaniedbanych spraw z tej 
dziedziny, tyle ujemnych zjawisk!

Jerzy Gembicki w artykule pt. „Plastycy 
pilnie poszibkiwani” (Nowa Kultura, nr 4! 
(557) pisze, że zespół plastyków stypendystów 
Ministerstwa Kultury zastosował, na wzór 
innych krajów, układ kolorystyczny w za~ 
kładzie im. Róży Luksemburg. Ma to na celu

zaspokojenie obok wymogów bezpieczeństwa 
i higieny pracy również pragnień załogi (w 
dużym stopniu podświadomych) dotyczących 
estetycznego wyglądu hal produkcyjnych i 
pomieszczeń socjalnych.

A szkoły? Czyż one nie powinny być przede 
wszystkim objęte opieką a potem nawet kon­
trolą od strony estetyki wnętrz? Codzienne 
oddziaływanie na dziecko ma kolosalne zna­
czenie w kształtowaniu jego smaku estetycz­
nego.

Gorszymy się, że młode małżeństwa nau­
czycielskie przybierają domy odpustową 
brzydotą. Czy winni temu tylko nauczyciele? 
Chyba nie. Większość z nich pochodzi ze wsi 
i wróciła na wieś. Krótki okres liceum, w 
którym wychowanie estetyczne nie zawsze 
było dostatecznie realizowane, nie wyelimi­
nował mankamentów w tej dziedzinie. Stąd 
klasy obwieszone bibułą, gazetami, trzykrot­
kami spływającymi ze ścian wraz ze struga­
mi wody.

Istnieją szkoły o oknach zapchanych wy­
sokimi kwiatami, mroczne i chłodne ale 
uznane za wzór dla innych.

Właśnie w szkołach są „plastycy pilnie po­
szukiwani". Trzeba nauczycielom pomóc, 
trzeba w liceach pedagogicznych specjalną 
uwagę zwrócić na nauczanie przyszłych wy­
chowawców, jak mają w poszczególnych 

przedmiotach, a zwłaszcza w pracach ręcz­
nych, rysunkach, śpiewie i języku polskim 
kształcić wrażliwość na piękno. Każdy ab­
solwent powinien nie tylko odróżnić szmirę 
od dzieła sztuki, ale czuć potrzebę ciągłego 

kontaktu z artyzmem. Tymczasem wielu z 
nas wobec bezpośrednich zjawisk kultural­
nych czuje się bezradnie i obco. Ileż to ma­
turzystów pojonych tylko pięknem wczoraj­
szego dnia neguje wszystko, co niesie ze sobą 
sztuka współczesna — nie interesuje się nią, 
nie czuje i nie rozumie jej. Nie nauczono ich 
poszukiwania piękna.

Trzeba młodzieży to piękno ukazać. Trze­
ba... Kiedy wreszcie to „trzeba” stanie się 
obowiązkiem? Kiedy tcychowanie estetyczne 
we wszystkich szkołach będzie realizowane 
w miarę potrzeb?

Sądzę, że odpowiedzi na te pytania należy 
żądać nie tylko od, nauczycieli,

MARIA ŁOPATKOWA
Ołtarzermj <
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Telewizja - pomoc szkolna XX wieku
KADIO jako pomoc dydaktycz­

na obok magnetofonu, filmu 
czy adaptera dawno zdobyło so­

bie prawo obywatelstwa w 
szkole. Mimo iż elementem od­
działującym na zmysły ucznia 
jest tu jedynie dźwięk, słowo 
mówione, audycji radiowych na­
wet nie uzupełniane dodatko­
wym doznaniem, często dłużej 
zostaje w pamięci dzieci niż to, 
co usłyszały one z ust nauczy­
ciela.

Telewizji zatem, która obok 
słowa operuje wizją, rokować 
można w szkole bezsprzecznie 
przyszłość o wiele świetniejszą. 
Nie tylko zresztą na podstawie 
tego prostego wniosku, lecz w 
oparciu o konkretne doświad­
czenia krajów, które już od kil­
ku lat nadają u siebie telewizyj­
ne programy dla szkół (USA, 
Kanada, Anglia, Francja, Wło­
chy, Japonia). Zwłaszcza opinią 
doskonałych cieszą się z niema­
łym, nawiasem mówiąc, nakła­
dem kosztów przygotowywane 
programy telewizji angielskiej i 
francuskiej. Ich powodzenie, po­
pularność, lepsze wreszcie wy­
niki nauczania zakończyły de­
finitywnie długotrwałą’ dysku­
sję na temat przydatności i po­
żytku telewizji jako pomocy 
szkolnej. Idąc w ślad za nada­
wanymi programami badania 
efektów tego eksperymentu nie 
potwierdziły obaw co do ujem­
nego oddziaływania telewizji 
na rozwój procesów myślowych 
ucznia, lecz przeciwnie, wyka­
zały nieoczekiwanie, że ma ona 
pod tym względem wpływ zde­
cydowanie dodatni. Przyszłość 
telewizji jako najnowocześniej­
szej pomocy nauczyciela zosta­
ła tym samym przesądzona.

U nas telewizja nie jest na 
tyle powszechna, aby programy 
szkolne mogły dotrzeć do każdej 
szkoły w kraju, pomóc każdemu 
nauczycielowi. Niestety, daleko 
nam do tego. Brak mi wpraw­
dzie oficjalnych danych, ale w 
przybliżeniu oblicza się, że ilość 
szkół w kraju posiadających te_ 
lewizory nie przekracza tysią­
ca, przy czym nie wiadomo, czy 
są to w większości szkoły miej­
skie czy wiejskie.

W tych skromnych warunkach 
telewizja warszawska przygoto­
wuje się do opracowania eks­
perymentalnych na razie pro­
gramów szkolnych. Bodźcem 
stały się tu nie tylko pozytyw­
ne doświadczenia telewizji za­
granicznych, ale i liczne listy 
nauczycieli domagających się 
od telewizji pomocy.

Czy wobec niewielkiej ilości 
telewizorów w szkołach nie za 
wcześnie na tak kosztowną im­
prezę? Chyba nie. Jak dotych­
czas szkoły mają w zasadzie z 
posiadanych aparatów pożytek 
raczej znikomy. Pomoc naukowa 
żadna, co najwyżej atrakcja dla 
świetlicy szkolnej. Dopiero 
wprowadzenie szkolnych pro­
gramów telewizyjnych skłoni 
wiele szkół do zakupu telewizo­
rów, co w tej chwili traktują 
jako wydatek raczej zbędny.

W naszych warunkach (brak 
nowoczesnych pomocy nauko­
wych) telewizja może oddać na­
uczycielowi bardzo duże usługi 
zwłaszcza w procesie upoglądo- 
wienia nauki, zbliżenia jej do 
życia, zapoznania ze zdobycza­
mi techniki i wynikami naj­
świeższych badań naukowych. 
Ma to szczególne znaczenie dla 
szkół oddalonych od większych 
ośrodków kulturalnych.

Prace przygotowawcze nie od­
bywają się bez udziału Mini­
sterstwa Oświaty, wybitnych 
pedagogów, naukowców i opinii 
zainteresowanych nauczycieli. 
A dyskutować jest o czym.

Przede wszystkim liczyć się 
trzeba z faktem, że wobec cias­
noty lokalowej w szkołach ko­
rzystanie z audycji telewizyj­
nych napotka wiele trudnoś­
ci natury organizacyjnej. Przy 
najlepszych chęciach nie uda 
się rozwiązać ich zawsze ku 
ogólnemu zadowoleniu, zwłasz­
cza w szkołach, w których nau­
ka odbywa się na 2 i 3 zmiany. 
Wiele zależy tu od samych pro­
gramów telewizyjnych, ich po­
ziomu i stopnia przydatności. 
Jeśli będą opracowane tak, że 
stanowić będą istotną, konkret­
ną pomoc dla nauczyciela, szkoły 
zrobią wszystko, aby trudności 
usunąć. Zdając sobie sprawę z 
tego jak decydujące znaczenie 
dla kariery telewizji w szkole 
ma pierwszy krok na tej drodze 
organizatorzy przystępują do 
akcji z dużą rozwagą 1 roz­
mysłem. Zastanawiają się nad 
wyborem przedmiotów, klas, u- 
stalenia najbardziej dogodnych 
dla szkoły i korzystnych z pun­
ktu widzenia dydaktycznego go­
dzin nadawania audycji.

Najtrudniej jednak rozstrzyg­
nąć zagadnienie zasadnicze, mia­
nowicie, czy program telewizyj­
ny ma mieć charakter uzupeł­
niający, stanowić ilustrację lek­
cji, czy też ma on w pewnych 
partiach zastępować nauczycie­
la. Tu zdania pedagogów są zde­
cydowanie podzielone. Jedni 
opowiadają się za ilustracją, 
uzupełnieniem, czy syntetycz­
nym podsumowaniem pewnych

partlil materiału w formie 
cji telewizyjnej trwającej 
dłużej niż 20—25 minut, 
biorąc pod uwagę ekonomikę 
czasu zgłaszają do tego projek­
tu duże zastrzeżenia, zwłaszcza 
przedstawiciele przedmiotów 
laboratoryjnych (fizyka, che­
mia). Ich zdaniem, nauczyciel 
fizyki, o ile oczywiście chce 
uczciwie zrealizować program 
nie może pozwolić sobie na lek­
cje uzupełniające wprawdzie z 
tymże samym programem zwią­
zane 1 niewątpliwie dla ucznia 
ciekawe i korzystne, ale zabie­
rające mu tak cenne dla niego 
godziny. Natomiast chętnie po­
wita lekcję telewizyjną, która 
pomoże mu w ugruntowaniu 
trudniejszych partii materiału 
wymagających zademonstrowa­
nia doświadczeń, jakich nauczy­
ciel w braku bardziej skompli­
kowanych czy kosztownych po­
mocy naukowych nie może wy­
konać w klasie.

Program telewizyjny pójść 
musi zatem w dwóch kierun­
kach, dla przedmiotów huma­
nistycznych będą to więc lekcje 
uzupełniające, stanowiące ilu­
strację przerobionego materiału, 
dla przedmiotów laboratoryj­
nych lekcje zastępujące nauczy­
ciela, demonstrujące najbardziej 
skomplikowane doświadczenia 
również z materiału 
programem. Czy to 
niejsze rozwiązanie 
praktyka.

Mimo iż telewizja 
ska czyni tak staranne przygo­
towalnia do tej akcji, nie obej­
dzie się być może bez drobnych 
usterek czy błędów, które ujaw­
nią się w trakcie pracy. Nie na­
leży zapominać, że są to dopiero 
pierwsze nieśmiałe kroki, eks­
peryment obliczony na wywo­
łanie zainteresowania nauczy­
cieli, od których telewizja 
oczekiwać będzie rzeczowych, 
krytycznych opinii. Pozwoli to 
na bezbłędne opracowanie sta­
łych programów telewizyjnych, 
które zamierza się wprowadzić 
w nowym roku szkolnym.

D. BUKAŁOWA
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Przed Zjazdem Delegatów ZNP

Wczasy
ZARZĄD GŁÓWNY ZNP 

czyni usilne starania, aby 
przez należytą organiza­

cję wczasów pracowniczych, 
przez rozwój turystyki 1 urzą­
dzeń sportowych zapewnić sze­
rokim rzeszom nauczycielstwa 
i pracownikom oświatowym jak 
najlepsze warunki wypoczyn­
ku.

W okresie sprawozdawczym 
(1. I. 58—1. X. 60) nastąpił po­
ważny wzrost liczby miejsc na 
wczasach: 112 997 osób skorzy­

stało z wczasów wypoczynko­
wych l leczniczych, z czego w 
domach FWP 66 747, a w do­
mach ZNP 46 250 osób. Licz­
ba skierowań na wczasy wzro­
sła w porównaniu z takim sa­
mym okresem w poprzedniej 
kadencji o 26 proc.

Ilościowy wzrost skierowań 
na różnego rodzaju wczasy 
(normalne, turystyczne, mat­
ki z dzieckiem, rodzinne, 
miejskie, lecznicze i inne 
do domów ZNP 1 FWP przed­
stawia się następująco: w 1957 r. 
— 32 222 osoby, w 1958 r. — 
36 666 osób, w 1959 r. — 38 236, 
a w 1960 r. tylko w trzech 
kwartałach — 38 095 osób.

Niezależnie od tego wiele te­
renowych ogniw związkowych 
organizuje wczasy we włas­
nym zakresie, z których w ła­
tach 1958—1960 skorzystało po­
nad 5 000 nauczycieli i człon­
ków ich rodzin.

Wysiłki Zarządu Głównego 
ZNP w ostatnich trzech latach 
zmierzały przede wszystkim w 
kierunku zwiększenia liczby 
miejsc na wczasach rodzinnych 
przez rozbudowę dotychczaso­
wych ośrodków ZNP oraz or­
ganizację nowych punktów 
wczasów rodzinnych.

W bieżącym roku Zarząd 
Główny ZNP dysponował pię­
cioma ośrodkami wczasów ro­
dzinnych: w Krynicy Morskiej, 
Dziwnowie, Zakopanem, Rab­
ce i Kazimierzu n.Wisłą (ostat­
nie dwa punkty były prowa-

Szkoła w walce z alkoholizmem
NIE wdając się w szersze ność nli 

rozważania i wywody bardziej

sport
Jan Witkowski

turystyka

dzone łącznie z Oddziałem ZNP 
przy Ministerswie Oświaty).

Ilość skierowań na wczasy 
rodzinne wzrosła w r. 1960 w 
porównaniu np. z rokiem 1957 
o 174 proc. W przyszłym roku 
przewiduje się dalszą rozbu­
dowę ośrodków wczasów ro­
dzinnych w Krynicy Morskiej 
i Dziwnowie oraz przystąpienie 
do budowy nowego ośrodka w 
Jastrzębiej Górze.

Poważną akcję zmierzającą 
do poprawy stanu zdrowotno­
ści nauczycieli prowadzi Za­
rząd Główny ZNP przez orga­
nizację własnych ośrodków 
wczasów leczniczych. Wykorzy­
stuje się w tym celu budynki 
szkolne i internaty w takich 
miejscowościach jak Ciechoci­
nek, Inowrocław, Busko, Pola­
nica, Cieplice, Szczawnica, 
Krynica, Iwonicz i wiele rn- 
nych, umożliwiając ponad 5 ty­
siącom nauczycieli rocznie (nie 
licząc miejsc w domach FWP) 
przeprowadzenie potrzebnej ku­
racji.

Zarząd Główny ZNP organi­
zował również tzw. wczasy 
miejskie w Warszawie, Krako­
wie i Gdańsku. Mają one na 
celu umożliwienie nauczycie­
lom pracującym w środowi­
skach wiejskich i małych mia­
steczkach zetknięcie się z wiel­
komiejskimi ośrodkami kultu­
ralno-oświatowymi Ta forma 
wczasów prowadzona jest od 
kilku lat i korzysta z niej co 
roku około 1 000 nauczycieli. 
W przyszłym roku zamierza się 
organizować wczasy miejskie 
również w Poznaniu i Wrocła­
wiu.

Na podkreślenie zasługuje 
również dość poważny rozwój 
wczasów sportowych, z których 
korzystają przeważnie nauczy­
ciele młodsi. Wczasy takie or­
ganizowane są w Augustowie, 
Giżycku i Mielnie. Bierze w 
nich udział ponad 1000 nauczy­
cieli rocznie. Ta forma 
sów winna być również 
nie rozbudowana.

Liczba skierowań na
s.y wzrasta z roku na rok, ale 
jest jeszcze w dalszym ciągu 
niewystarczająca w stosunku 
do potrzeb naszej organizacji 
liczącej około 300.000 nauczy­
cieli i pracowników oświato­
wych.

Akcję organizowania wcza­
sów dałoby się znacznie roz­
szerzyć przy ścisłej współpra­
cy z Ministerstwem Oświaty, 
które może ułatwić Zarządowi 
Głównemu ZNP korzystanie z 
najlepiej urządzonych i wypo­
sażonych budynków szkolnych 
i internatów nadających się na 
sezonowe ośrodki wczasowe i 
lecznicze.

W ostatnich latach następo­
wał szybki rozwój akcji wcza­
sowej organizowanej przez Za­
rząd Główny ZNP. Najlepiej 
ilustruje to fakt, że np. w ro­
ku 1952 organizowaliśmy wcza­
sy w 5 domach będących włas­
nością Zarządu Głównego ZNP 
i 14 sezonowych punktach 
wczasowych (szkoły i interna­
ty). Natomiast w roku bieżą­
cym dysponowaliśmy już 10

wcza- 
znacz-

wcza-

Nasze trójki klasowe
Zgodnie z zarządzeniem Mi­

nisterstwa Oświaty (Dz. Urz. nr 
8 z 1960 r.) przystąpiliśmy do 
powołania Komitetu Rodziciel­
skiego na podstawie nowego re­
gulaminu. Wybraliśmy trójki 
klasowe. Na pierwszy ogień po­
stawiliśmy sobie zadanie pod­
niesienia estetycznego wyglądu 
szkoły. Szkoła nasza nie należy 
do „brudasów", ale zawsze znaj­
dzie się coś, co można by po­
prawić czy upiększyć.

Postanowiono, że rodzice sa­
mi odnowią (pomalują) ławki 
szkolne, dokupią i posadzą 
kwiaty doniczkowe oraz obrazy 
do klas.

Jak wygląda realizacja planu? 
Komitet Rodzicielski przyszedł z 
pomocą finansową. Zakupił 
farby do malowania mebli szkol­
nych. Trzy kolejne soboty po 
lekcjach poświęcono na malo­
wanie ławek. Trzeba było zoba­
czyć zapał, jaki towarzyszył tej 
pracy. Ławki, katedry, nawet 
narożniki w klasach, zostały 
odnowione. Kwiaty również zo­
stał}’ dokupione i uzupełnione 
przez rodziców, nawet pozmie­
niano w niektórych klasach pó­
łeczki do kwiatów na nowe. Sa­
le udekorowano, jedną emble­
matami harcerskimi, a na ścia­
nach zdjęcia z życia obozowe­
go, drugą dużymi fotografiami 
najważniejszych budynków w 
mieście, dwie następne portre­
tami wielkich pisarzy i histo­
rycznymi postaciami.

Podobnie, zależnie od sugestii 
nauczyciela - wychowawcy, zo­
stały udekorowane wszystkie 
klasy.

Następny etap to włączenie 
się do pracy nad podniesieniem 
frekwencji i poziomu naucza­
nia. Chodzi o to, aby trójki 
Wzięły pod opiekę najgorszych 
Uczniów, którzy opuszczają dni 
nauki, nie odrabiają prac do­
mowych lub sprawiają inne 
trudności nauczycielom. Próby 
odwiedzania tych uczniów w 
domu nie dały jednak pożąda­
nych rezultatów. Większość ro­
dziców, niestety, ustosunkowa­
ła się do tych wizyt nieprzy­
chylnie. Mimo to z dalszych 
Prób nie rezygnujemy. W pla­
nach naszych trójek klasowych 
znajdują się inne zadania, jak 
np. pomoc przy urządzaniu im­
prez szkolnych (robienie kostiu­
mów, przebieranie dzieci itp.), 
opieka w czasie wycieczek 
szkolnych itp. Pewne zadania, w 
miarę jak się one w ciągu roku 
Wyłaniają, podsuwają wycho­
wawcy. JAN KAMOSINSKI

Błonie.

przytaczamy liczby, po­
dane w jednym z ostatnich nu­
merów czasopisma „Walka z 
alkoholizmem”, wydawanego 
przez Główny Społeczny Ko­
mitet Przeciwalkoholowy. W 
r. 1959 wydano w Polsce na 
napoje alkoholowe przeszło 20 
miliardów złotych. Z przeli­
czeń szacunkowych wynika, że 
sami alkoholicy nałogowi, któ­
rych liczba waha się u nas w 
przybliżeniu około 300—400 ty­
sięcy, konsumują alkoholu wg 
cen z r. 1960 za ok. 4—5 mi­
liardów złotych. Z przeliczeń 
wynika również, że jeden al­
koholik nałogowy 
przeciętnie w ciągu 
12.600 zł, miesięcznie 1.050 zł 
a dziennie 35 zł.

Przytoczone liczby mają do­
bitną wymowę same w sobie, 
ale te olbrzymie sumy są zaw­
sze wydatkowane z wielką 
krzywdą dla najbliższej rodzi­
ny i dla naszych wychowan­
ków — dzieci szkolnych.

Liczby te nie są wreszcie w

przepija 
roku

najmniejszej mierze odbiciem
sumy faktycznych strat w 
wielu dziedzinach życia, strat 
spadających ciężarem na całe 
społeczeństwo. Co więcej —
alkoholizm stanowi niemałe za­
grożenie dla zdrowia przyszłe­
go pokolenia. Wystarczy przy­
pomnieć, że zamroczenie alko­
holowe jest często źródłem nic 
tylko takich zjawisk antyspo­
łecznych jak konflikty 1 roz­
kład życia w rodzinie, wykro­
czenia 1 przestępstwa przeciw­
ko zdrowiu i życiu czy kata­
strofy komunikacyjne, ale tak­
że przyczyną wzrostu liczby 
dzieci z licznymi obciążeniami, 
jak padaczka, psychopatia, 
zidiocenie, imbecyllzm czy de- 
bilizm.

Wywody powyższe dostatecz­
nie uprzytamniają nam real-

Liceum Pedagogiczne 
im. Jana Władysława Dawida 

w Częstochowie

ność niebezpieczeństwa, tym 
’ j że zło sięga również 
do naszej młodzieży.

Na polu walki z alkoholiz­
mem zrobiono u nas wiele i 
robi się nadal, świadczy o tym 
dobitnie choćby znowelizowa­
na ostatnio i zaostrzająca zna­
cznie sankcje ustawa antyal­
koholowa a niewątpliwie taik- 
że uznanie dla naszych poczy­
nań kół zagranicznych, które 
u siebie parają się z tym rów­
nie dla nich aktualnym za­
gadnieniem. Trzeba jednak za­
znaczyć, że wzmożenie więk­
szej skuteczności wysiłków na­
szych wymaga wytworzenie 
właściwego klimatu wśród 
ogółu społeczeństwa, dla które­
go niezbędne jest poparcie 
również masowych organizacji 
społecznych, a więc i w pierw­
szym rzędzie wszystkich związ­
ków zawodowych.

Doceniając w pełni ważność 
problemu, Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego zadeklaro­
wał swe poparcie i pomoc na 
tym polu Głównemu Społecz­
nemu Komitetowi Przeciwalko-

czele gorące podziękowanie za 
ich dotychczasowy wysiłek a 
następnie wręczył upominki 
książkowe, po czym w serdecz­
nej pogawędce zapoznał zebra­
nych z dotychczasowymi 
osiągnięciami Komitetu, pod­
kreślając szczególnie ważną 
rolę nauczycielstwa w walce 
ze wspólnym złem.

Przedstawiciel obecnych na 
spotkaniu lekarzy zaintereso­
wanych walką z alkoholizmem 
wśród dzieci 1 młodzieży dr 
Fiutowski podkreślił wagę ści­
słej współpracy między nau­
czycielstwem a światem leka­
rzy. Podkreślił także potrzebę 
podjęcia wspólnego programu 
działania operującego najbar­
dziej nowoczesnymi metodami 
wychowawczymi wśród mło­
dzieży szkolnej. Propozycję 
przyjęto z ogólnym aplauzem, 
ponieważ rozwiązanie problemu 
alkoholizmu jest równie ważne 
dla pedagogów jak i dla leka­
rzy.

WŁADYSŁAW SKOWRON

własnym! domami ZNP 1 32 o- 
środkami sezonowymi.

Ponieważ wyposażenie szyb­
ko wzrastających ośrodków 
wczasowych wymagało milio­
nowych nakładów pieniężnych 
— co przekraczało możliwości 
finansowe Zarządu Głównego 
ZNP — dlatego niektóre ośrod­
ki, zwłaszcza sezonowe, orga­
nizowane w okresach ferii let­
nich i zimowych cechował pe­
wien prymitywizm jeśli chodzi 
o sprzęt i różne urządzenia. 
Te braki będą usuwane w o- 
kresie następnych 2-3 lat.

Oprócz różnego rodzaju wcza­
sów wypoczynkowych oraz 
wczasów leczniczych ZNP or­
ganizuje również i prowadzi 
ośrodki wypoczynku po pracy 
zwane także wypoczynkiem 
świątecznym. Celem tej akcji 
jest umożliwienie nauczycie­
lom wielkich miast lub wielkich 
ośrodków przemysłowych krót­
kotrwałego wypoczynku po 
wytężonej pracy.

Działalność tej formy wypo­
czynku finansowana jest z o- 
trzymywanych na ten 
tacji CRZZ. W latach 
1959 wydatkowano na 
1.400.090 zł.

Rozwój działalności 
kresie wychowania fizycznego 
i sportu wśród nauczycieli da­
tuje się dopiero od 1958 roku, 
tj. od czasu, kiedy przystąpio­
no do tworzenia Ognisk Kul­
tury Fizycznej ZNP. Według 
stanu z 1. X. br. istnieje obec­
nie 78 ognisk Kultury Fizycz­
nej ZNP skupiających 2.319 
członków. Większość tych og­
nisk pracuje dobrze. Można już 
dziś przytoczyć dużo przj kła­
dów tej działalności Ognisk, 
można wykazać poważny doro­
bek sportowy nauczycielstwa 
różnych powiatów i okręgów.

Związek nasz korzysta z wy­
datnej pomocy CRZZ, która 
w latach 1958—1960 przekaza­
ła na rozwój kultury fizycznej 
i sportu wśród nauczycieli 
2.790.000 zł.

Od trzech lat organizowany 
jest przez ZNP w Mielnie kurs 
motorowy dla nauczycieli chcą­
cych uzyskać prawo prowadze­
nia motocykla czy samochodu. 
W latach 1958—1960 kurs ten 
ukończyło ponad 700 nauczy­
cieli.

Specjalnie ważnymi zagad­
nieniami mającymi duże zna­
czenie wychowawcze i kształ­
cące jest turystyka i krajo­
znawstwo, tak bardzo potrzeb­
ne nauczycielowi ze względu na 
charakter jego pracy.

W ostatnich dwóch latach 
ruch turystyczno - krajoznaw­
czy wśród nauczycieli zaczyna 
rozwijać się na szeroką skalę. 
W bieżącym roku ponad 2 ty­
siące nauczycieli wzięło udział 
w wycieczkach ZNP organizo­
wanych na szlakach Tysiącle­
cia Państwa Polskiego oraz na 
Ziemiach Zachodnich. Odbył 
się również raid motocyklowy 
na Pcla Grunwaldzkie.

Rozwija się także ruch wy­
cieczkowy do Warszawy. Rocz­
nie przybywa do stolicy ponad 
2 tysiące osób. Wycieczki te 
obsługiwane są przez Zarząd 
Główny ZNP. Ponadto w okre­
sie sprawozdawczym Zarząd 
Główny ZNP zorganizował dla

(Dokończenie na str. 6)
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LOSY wojny 1 klęska pow­
stania warszawskiego 
unusiły grupę naukow­

ców stołecznych do szukania 
schronienia na gruncie często­
chowskim. Jesienią 1944 r. sa­
mochodem straży pożarnej 
przewieziono profesorów, asy­
stentów i pracowników pomoc­
niczych przez kordony hitle­
rowskiego Wehrmachtu do Czę­
stochowy. Jeszcze niezupełnie 
ucichły strzały powstańcze na 
ulicach Warszawy, a już rozpo­
czynały konspiracyjną działal­
ność poszczególne wydziały u- 
niwersyteckie: medyczny, pra­
wny, architektura, historia, fi­
lozofia itp.

Do najbardziej czynnych emi­
grantów należał profesor UW 
Stanisław Dobrowolski, który z 
wielką energią rozpoczął pracę 
naukową i organizacyjną. Z je­
go inicjatywy powstaje zakład 
kształcenia nauczycieli — póź­
niejsze Liceum Pedagogiczne. 
Wykłady odbywały się w jed­
nym pokoju wydzielonym ze 
składu prywatnego mieszkania 
państwa Anczykowskich, ale 
postępy w nauce pięćdziesięciu 
kilku słuchaczy oraz zapał wy­
kładowców kazały zapominać o 
trudnościach lokalowych i 
wszystkich komplikacjach taj­
nego nauczania. Profesorowie 
Dobrowolski, Morzykowska, 
Nawroczyńskl, Dąbrowski i 
„duch opiekuńczy” tajnego li­
ceum pedagogicznego, kierow­
nik wydziału oświaty i kultu­
ry w częstochowskim magistra­
cie prof. Bolesław Stała stwo­
rzyli z tej zakonspirowanej pla­
cówki zakład naukowy o du­
żych walorach pedagogicznych.

Po wyzwoleniu Częstochowy 
warszawscy naukowcy wrócili 
do stolicy odbudowywać życie 
naukowe, ale nie ustała serde­
czna więź z utworzonymi pod­
czas okupacji prowincjonalnymi 
placówkami Częstochowa o- 
trzymała „w upominku” dwie 
wyższe uczelnie oraz wspom­
niane już Liceum Pedagogiczne. 
Na przestrzeni czasu, dzięki o- 
fiarnej pracy grona nauczające­
go i dyrekcji częstochowskie 
liceum okrzepło, zyskało uzna­
nie centralnych władz oświato­
wych, a co najważniejsze przy­
gotowało do pełnienia zawodu 
ponad 1200 nauczycieli, których 
praca również bardzo dobrze 
świadczy o uczelni.

Zmieniali się dyrektorzy, wy­
kładowcy — jedno tylko nie u- 
legało zmianie — dążenie do jak 
najlepszego przygotowania 
przyszłych nauczycieli do za­
wodu, do życia, do odegrania 
przodującej roli w środowisku. 
Czy cel ten udało się osiągnąć? 
Chyba tak, skoro absolwenci u- 
czelni z pierwszego okresu jej 
istnienia pełnią dziś poważne 
funkcje w administracji szkol­
nictwa, w szkołach, w orga­
nach związkowych. A ci z ostat­
nich lat doskonale spisują się 
w szkołach, w których uczą.

Specjalnie dużo zyskała szko­
ła pod kierownictwem obecnego 
od sześciu lat piastującego sta­
nowisko dyrektora kol. Jana 
Mroczka. Zarówno wyniki dy­
daktyczne, wyposażenie praco­
wni, osobista kultura ucznia i 
postawa nauczyciela stawiają 
częstochowskie liceum w rzę­
dzie najlepszych zakładów |

kształcenia kadr pedagogicznych 
w kraju.

Pięknym akcentem tegorocz­
nych uroczystości z okazji Mię­
dzynarodowego Dnia. Karty Na­
uczyciela było wyróżnienie tej 
uczelni i nadanie jej zaszczyt­
nego miana — Liceum im. Jana 
Władysława Dawida*. Władze 
oświatowe chciały w ten. spo­
sób zaakcentować swoje uzna­
nie dla pracy pedagogicznej te­
go liceum. Mówił na ten temat 
w czasie okolicznościowej aka­
demii przedstawiciel Minister­
stwa Oświaty St. Horbowiec. 
Podkreślał uznanie kuratorium, 
wiz. Batosz, dziękował za trud­
ną pracę poseł Ziemi Często­
chowskiej, min. Edward Droż- 
niak, ale najwyższe, chociaż 
proste uznańie dla grona peda­
gogicznego w imieniu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
złożył w swoim przemówieniu 
I sekretarz Komitetu Miejskie­
go Stanisław Jędras.

Szkoła ze swej strony przy­
gotowała się starannie do tak 
doniosłej uroczystości. Komi­
tet Rodzicielski, samorząd ucz­
niowski, dyrekcja starały się 
nadać tej imprezie charakter 
niecodzienny.

Uczennica Anna Augustyn 
przygotowała i wygłosiła krót­
kie, ale jakże serdeczne prze­
mówienie, wyciskając dosłow­
nie łzy z oczu wzruszonych pe­
dagogów i gości szkoły. Stu- 
pięćdziesięcioosobowa orkiestra 
i chór szkolny, pod kierowni­
ctwem prof. Czechowskiego, 
wystąpiły z programem, które­
go wartość artystyczną ocenili 
fachowcy bardzo dodatnio. Ze­
społy recytatorskie w sposób 
subtelny zapoznały uczestników 
uroczystości z dorobkiem filo­
zoficznym J. W. Dawida. Wy­
dano specjalną publikację po­
święconą temu pionierowi pe­
dagogiki eksperymentalnej w 
Polsce. Wszystko to świadczy, 
że zarówno młodzież, grono pe­
dagogiczne, dyrekcja i rodzica 
właściwie doceniają zaufanie 
władz oświatowych, że są głę­
boko wzruszeni wyróżnieniem, 
że dołożą wszelkich starań, aby 
Liceum Pedagogiczne im. Jana 
Władysława Dawida była zaw­
sze godnym imienia swego 
wielkiego patrona.

mgr KAZIMIERZ JUREK

• Jan Władysław Dawid (1S58 — 
1914), psycholog i pedagog, redaktor 
,,Przeglądu Pedagogicznego”, pio­
nier psychologii i pedagogiki 
eksperymentalnej w Polsce; w la­
tach 1900 — 1905 radykalny działacz 
polityczny i publicysta, sympatyk 
SDKPiL. Główne dzieła: „Program 
spostrzeżeń psych ologięzno-wy-cfctf- 
wawczych”, ,,Inteligencja, wola i 
zdolność do pracy” (według Małej 
Encyklopedii Powszechnej PWN).

Uwaga, uczestnicy konkursu 
„Praca wychowawcza 

szkoły”
Wszystkich kolegów, którzy rry. 

słali swe prace na konkurs „Pra­
ca wychowawcza szkoły” (zamiesz­
czony w nrze 43 „Głosu”) Mini­
sterstwo Oświaty zawiadamia, żo 
komisja konkursowa jest w toku 
oceniania prac. Ogłoszenie wyników 
konkursu przewiduje się z począt­
kiem roku 1.161.

holowemu, co znalazło wyraz
We wspólnej z Komitetem 
odezwie do ogółu członków 
Związku wzywające] ich do 
udzielenia pomocy Komitetowi
w realizacji jego trudnych za­
dań.

Krok Zarządu Głównego 
znalazł już realny oddźwięk 
wśród nauczycielstwa. Wyra­
zem tego jest spotkanie na te­
renie Związku Komitetu z na­
uczycielami z terenu m.st. 
Warszawy 1 województwa war­
szawskiego, którzy już włą­
czyli się do czynne] pracy. W 
czasie spotkania, które miało 
charakter uroczysty prezes Ko­
mitetu, wiceminister Zdrowia i 
Opieki Społecznej dr Jan Rut­
kiewicz złożył zebranym wraz 
z wiceprezesem ZNP ob. mgr 
Władysławem Osiadaczem na

Kol. Stanisław Pasierbiński

. ... .

DNIA 20 listopada br. zmarł 
w Warszawie kolega mgr 
inż. Stanisław Pasierbiński, 

pracownik naukowy Instytutu 
Pedagogiki i zastępca profeso­
ra na Wydziale Pedagogicznym 
Uniwersytetu Warszawskiego. 
Kol. Pasierbiński urodził się 
10.IX.1902 r. w Rudzie Pil- 
czyckiej, pow. koneckiego. Po 
ukończeniu gimnazjum pań­
stwowego w Końskich rozpo­
czął w 1922 r. pracę nauczy­
cielską w Białaczowie. Zami­
łowanie do wiedzy ścisłej skło­
niło go do podjęcia studiów 
na Wydziale Matematyczno- 
Przyrodniczym UW, gdzie po 
ukończeniu studiów pracował 
jak asystent prof. Pieńkow­
skiego. W okresie okupacji 
wrócił do pracy nauczyciel­

skiej, prowadząc tajne naucza­
nie w zakresie szkoły średniej. 
Aresztowany przez hitlerow­
ców zdołał wydostać się z 
więzienia i ukrywał się do 
końca wojny w pow. konec­
kim. Po wyzwoleniu pracował 
jako nauczyciel gimnazjum i 
liceum w Opocznie. W 1947 r. 
został powołany do pracy nau­
kowej pod kierunkiem prof. 
Pieńkowskiego. Od 1957 r. był 
zastępcą profesora w byłej 
WSP, potem Wydziału Pedago­
gicznego UW, równocześnie 
rozpoczął pracę naukową w 
Instytucie Pedagogiki

Kolega Stanisław Pasierbiń­
ski odszedł na zawsze od pra­
cy pedagogicznej i naukowej. 
Wychował wielu młodych nau­
czycieli fizyki. W pracy nau­
kowo-badawczej stworzył sze­
reg kompletów nowoczesnych 
pomocy naukowych. Jego peł­
na wynalazczości twórcza pra­
ca konstruktorska i naukowa 
oraz liczne artykuły z tej 
dziedziny są cennym wkładem 
w dzieło doskonalenia naucza­
nia fizyki Stanisław Pasier- 
biński pozostawił wspomnienie 
niezwykle szlachetnego, o pięk­
nym charakterze człowieka i 
całkowicie oddanego swej 
pracy nauczyciela i naukowca.

KOLEDZY
i Instytutu Pedagogiki 

I Wydziału Pedagogicznego 
Uniwersytetu Warszawskiego

„Nauka o Wschodzie” - nowy czynnik w gloryfikowaniu szowinistycznej ideologii
z

POWAŻNĄ część wykła­
dów w większości szkół 
wszelkiego typu Niemiec­

kiej Republiki Federalnej sta­
nowi tak zwana „wiedza o 
Wschodzie". Przypadkowo regu­
lowane były te sprawy do roku 
1956, szkolnictwo w Republice 
Federalnej podporządkowane 
było początkowo tzw. rządom 
krajowym, regionalnym. Osta­
tecznie we wspomnianym roku 
dokonano centralnej koordyna- 

Icji programów nauczania we 
wszystkich szkołach — uchwały 
o wprowadzeniu do większości 
przedmiotów elementu „nauki o 
Wschodzie”. Podjęła ją krajowa 
konferencja ministrów oświaty.

Przy opracowaniu tych „wy­
tycznych” dla niemieckiego nau­
czyciela brali udział czołowi 
przedstawiciele Instytutów nau-
kowych, badających problemy 
wschodnie.

Ostatecznie zarówno nauka 
historii, jak i geografia gospo­
darcza, historia literatury, etno­
grafia, nauka języka niemiec­
kiego, nawet nauka religii pod­
porządkowane zostały pedago­
gicznym zasadom „nauki o 
Wschodzie”. Nie trudno się do­
myślić, jak fałszowane są pod­
ręczniki szkolne. Natomiast licz­
ne ankiety, przeprowadzone 
przez socjologów 1 dziennikarzy 
zachodnich — wskazują, jak da­
lece posunięto się w tych fał­
szach historycznych, w gloryfi­
kowaniu szowinistycznej Ideo­
logii.

Zresztą nie tylko konferencja 
ministerialna z roku 1956 zale­
cała wprowadzenie do szkół 
wiedzy o Wschodzie, zrobiła to 
znacznie wcześniej większość 
Bundestagu wprowadzając już 
w roku 1949 „naukę o Wscho­
dzie” jako.....interesujący czyn­
nik w nauczaniu".

Szkolnictwo, zalecające ma­
rzenia o marszu na Ural, wzbo­
gaca się z każdym rokiem o no­
we placówki naukowe i nauko­
we zespoły robocze, których za­
daniem jest — przygotowanie 
specjalnych materiałów 1 pod­
ręczników. Obserwujemy więc 
powstawanie właściwych temu 
kierunkowi placówek i instytu- 

। cjl Chociażby powołanie do ży­
cia „Zespołu Roboczego dla Nie-'

mlecklej Nauki o Wschodzie w 
Nauczaniu”, „Związku Praicy 
Kulturalnej Wypędzonych Niem­
ców”, „Związku Pracy Oświa­
towej „Niemiecki Wschód”, Kół 
Roboczych Niemieckiego Stowa­
rzyszenia im... Pestalozziego 
(proszę zwrócić uwagę, że fir­
muje się te placówki nazwi­
skiem znakomitego pedagoga 
i humanisty szwajcarskiego!) 
powstają liczne Koła Robocze 
dla „Nauki o Wschodzie” w kra­
jach federalnych (np. Zespól 
Roboczy Wypędzonych Nauczy­
cieli z Hesji itd.).

Można by przypuszczać, że są 
to wszystko inicjatywy ziom- 
kostw i zrzeszeń rewizjonisty­
cznych — wypadki sporadyczne. 
Nic podobnego. Szowinistycznej 
imprezie w nauczaniu patronuje 
jak najbardziej rząd Niemiec­
kiej Republiki Federalnej. Są 
więc „wytyczne” ministra fede­
ralnego dla spraw ogólnonie- 
mieckich w sprawie pisowni 
nazw miejscowości i obszarów 
oraz przedstawiania granicy nie­
mieckiej na starych niemiec­
kich mapach i publikacjach. 
Jest obwieszczenie urzędowe fe­
deralnego ministra spraw we­
wnętrznych, zalecające przed­
stawianie Niemiec tylko w gra­
nicach z 1937 roku. Są bardzo 
charakterystyczne zarządzenia 
krajowych ministrów oświaty. 
Nauka" o obszarze wschodnio- 
niemieckim obowiązuje w Schie- 
swing — Holsztynie, tutaj zaś 
szczegółowo oznacza się dla ucz­
niów obszary, położone na 
wschód od linii Odra — Nysa. 
Zarządzenia o „pielęgnowaniu 
wschodnio-niemieckich osiągnięć 
kulturalnych w nauczaniu” obo­
wiązują w Dolnej Saksonii. 
Wśród uczniów organizuje się 
tutaj „Tygodnie wschodnio-nie- 
mieckie” — wreszcie jedno z 
większych dziwolągów (a zajęto 
się tym w specjalnym zarządze­
niu dla szkół w okręgu Północ­
nej Nadrenii-Westfalii): polece­
nie, „że jeśli nie można uniknąć 
określenia „Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna”, należy mó­
wić o „tak zwanej Niemieckiej 
Republice Demokratycznej”. 
Krajowy minister w Hessji wy- 
daje zarządzenie „ o sposobie 
traktowania NRD i obszarów na

wschód od Odry w nauczaniu”, 
minister Badenii - Wirtembergii 
zarządza, że określenie w szko­
łach „NRD” jest w ogóle nie­
dopuszczalne.

Nad problemem Wschodu w 
niemieckim nauczaniu pracują 
wielkie zespoły mózgów. I to 
mózgów nie byle jakich. Odby­
wają się stałe konferencje kra­
jowych ministrów oświaty, 
działa Niemiecki Komitet do 
Spraw Wychowania i Wy­
kształcenia, konferencje sudec- 
ko-niemieckich wychowawców 
w Hohcbuch, pracuje nad tym 
problemem czoiowy działacz In­
stytutu Wschodniego im. Herde­
ra, dr Lemberg, pracują inne 
znakomitości niemieckiej oświa­
ty jak: Wolfrum, Lehmann, 
Schwarz, Bcrnart i wielu in. 
Chociażby głośne w NRF „czter­
dzieści siedem tez” Enno Meye­
ra o przedstawieniu stosunków 
niemiecko-polskich w nauczaniu 
historii.

Praktycznie wygląda to tak, 
że już najmłodsi uczniowie do­
wiadują się, że niemiecka gra­
nica wschodnia z lat 1815—1918 
stanowiła tzw. umiarkowane 
rozwiązanie polsko-niemieckiego 
problemu granicznego, że pru­
ska polityka w XIX wieku do­
puściła się szeregu błędów po­
legających na zbyt liberalnym 
stosunku do Polski, że świetla­
nymi wzorami dla niemieckiej 
historii są Fryderyk II, Bis­
marck.

Podręczniki historii, omawia 
jące pierwszą wojnę światową 
i okres powojenny, skupiają się 
na takich punktach węzłowych 
jak: Wersal, inflancja, „Mein 
Kampf”, ustawa Hitlera o peł­
nomocnictwach, bombardowanie 
Drezna... Czasy hitlerowskie i 
druga wojna światowa znaczy 
się w podręcznikach historii ta­
kimi rozdziałami jak „Ohydne 
mordy polskie w chwili wybu­
chu wojny”, „Nieludzkie zbrod­
nie tzw. partyzantów”, procesy 
norymberskie „obraziły głęboko 
samopoczucie narodu niemiec­
kiego”, „Niemiecki los na Wscho­
dzie”, „Wypędzono nas, bo czy­
hano na naszą własność” itd.

Z każdym rokiem zaciera się 
pamięć o rzeczywistych mor­
dach ostatniej wojny, więc z

każdym rokiem „uzupełnia się" 
podręczniki szkolne (obowiązu­
jące dla szkół średnich wszyst­
kich typów). Każde nowe wy­
danie „uzupełnione 1 poprawio­
ne” — zawiera coraz więcej hi­
storycznych bajeczek. Prześle­
dzono w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej te wszystkie 
„poprawki” i stwierdzono, że w 
ciągu zaledwie ostatnich dzie­
sięciu lat historia drugiej woj­
ny w szkolnictwie NRF zmieni­
ła się dość zasadniczo. A więc 
o ile w 1949 roku historia dru­
giej wojny obejmowała dwa 
grube tomy, w ostatnich mie­
siącach liczy już jeden tom. W 
pierwszym wydaniu pięć stron 
podręcznika poświęcono omó­
wieniu niemieckich obozów 
koncentracyjnych, natomiast 
w wydaniu ostatnim —■ nie 
ma już o tym niewygod­
nym problemie ani jedne­
go słowa. O ruchu oporu 
było w tym pierwszym wyda­
niu osiem pełnych stronic, dzi­
siaj ani słowa, niegdyś cale 
trzy strony poświęcono sprawie 
prześladowania Żydów, dzisiaj 
pozostało w podręczniku tylko 
14 linijek. Z dwóch stron pod­
ręcznika 1949 roku poświęco­
nych na omówienie prześlado­
wania religii przez Hitlera po­
zostawiono w ostatnim wyda­
niu pięć wierszy.

Najlepszym chyba sprawdzia­
nem tego, jakie w szkolnictwie 
NRF odniesiono sukcesy peda­
gogiczne i społeczne z tej ciąg­
łej troski o włączanie proble­
matyki „niemieckiego Wscho­
du” — dają liczne ankiety prze­
prowadzone w szkołach. Prze­
prowadzili te ankiety angielscy 
dziennikarze, zajmowali się tym 
sondowaniem opinii ucznia so­
cjologowie, naukowcy. Charak­
terystyczne są dane, uzyskane 
chociażby przez pana Martina, 
redaktora z Londynu. Zadał on 
w ubiegłym roku uczniom za- 
chodnioniemicckim następujące 
pytanie: „Co sądzisz o niemiec­
kiej odpowiedzialności za los 
Żydów?”. A oto wyniki: Prawic 
52 procent uczniów „nie myślą- 
ła o tym”, prawie 9 procent 
uczniów odpowiedziało, że 
„Niemcy nie są temu winni”, 
14 procent zapytanych odmówi­

ło odpowiedzi i tylko 25 procent 
zapytanych twierdziło w ankie­
cie, że w „pewnym sensie 
Niemcy są za tę sprawę cdpo- 
wicdzialni”.

226 uczniów wyższych klas 
szkoły Weilcra w Monachium 
napisało wypracowanie na te­
mat: „Co wiesz o stosunku Hi­
tlera do Żydów”. 60 uczniów 
nic a nic nie wiedziało o tej 
sprawie, dwudziestu twierdziło, 
że prześladowanie Żydów przez 
Hitlera było nieszkodliwe, w 
duchu antysemickim było 17 
wypracowań i tylko 7 uczniów 
(przypominamy: z 226!) ...sie­
działo o wymordowaniu 6 milio­
nów Żydów w czasie ostatniej 
wojny.

W ubiegłym roku reporter za- 
chodnioniemiccklej telewizji 
przeprowadził ankietę wśród 
uczniów wyższych klas szkół 
podstawowych, średnich i zawo­
dowych. Zadał wszystkim jed­
nakowe pytanie: „Co Pan (i) 
wie o Hitlerze i narodowym 
socjalizmie”, z licznych odpo­
wiedzi telewidzowie dowiedzieli 
się, że Hitler.......dał bezrobot­
nym pracę”, „dbał o matki 
i małe dzieci”, „dźwignął Niem­
cy na wyżyny w zakresie poli­
tyki zagranicznej”.

Innym razem reporter radia 
we Frankfurcie nad Menem 
rozmawiał z żołnierzami, pod­
oficerami 1 oficerami Bundes­
wehry na temat: „Co według 
Pana dobre było u Hitlera”. Od­
powiedzi były pokrzepiające. 
Młodzi żołnierze wynieśli właś­
nie wiedzę o historii z niedaw­
no ukończonych szkół zachod- 
nioniemleckich. Udzielili więc 
wyjaśnień, że debrze postawio­
na była u Hitlera „Służba pra­
cy”, że piękne były ideały jak 
na przykład: „powiększenie Nie­
miec w drodze pokojowej”, i że 
ivreszele Hitler dał jakieś ma­
rzenie niemieckiej młodzieży.

Na tym można by skończyć, 
nie komentując zbytnio sukce­
sów, jakie jednak odnieśli auto­
rzy programów nauczania w 
Niemieckiej Republice Federal­
nej.

Sukcesy niewątpliwe... napa- 
wające niepokojem także nie­
miecką opinię publiczną.

TADEUSZ ZIMECKI
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fcw o szkóte /wsyw& Kronika kulturalna Spotkanie polskich
Dokonanie gruntownej 

oceny pracy kulturalno- 
oświatowej, przeanalizo­

wanie form i metod tej pracy 
zadania stają 

w okresie 
sprawozdawczo - wy-

•— oto jakie 
przed związkami 
kampanii 
borczej.

Pisze na 
sięczniku 
(nr 11) H. 
dzając, że nie prowadzi się ma-' 
sowej pracy kulturalnej w za­
kładach.

W odniesieniu do nauczycieli 
zakładem pracy jest szkoła, a 
w dalszej kolejności podsta­
wowe organizacje związkowe 
— ogniska, które tę pracę kul­
turalno-oświatową już podjęły. 
I to nie tylko u siebie, ale i na 
zewnątrz, vj środowisku. Nie 
jest to jednak jeszcze masowa 
praca, sądzić więc należy, że i 
ten problem nie ujdzie uwadze I 
delegatów ZNP na Krajowym' 
Zjeździe, który odbędzie sie' 
18—20 bm.

Drugim zagadnieniem, które । 
powinno w równym stopniu ‘ 
zainteresować ' związki zawodo- | 
we w okresie kampanii spra- j 
wozdawczo-wyborczej to obo-1 
wiązek powszechnego naucza- ■ 
nia.

— Co robić, aby żadne dziec- | 
ko nie znalazło się poza szko-; 
łą — zapytuje „Głos Pracy” 
(nr 287).

„Przede wszystkim potrzebna 
jest dokładna ewidencja mło- ■ 
dzieży w wieku szkolnym. ■ 
Warto również pamiętać, że na 
gromadzkich radach narodo- \ 
wych ciąży, dotychczas niemal i 
zupełnie ignorowany, obowią­
zek. informowania władz oświa­
towych o zmianach w tej ewi­
dencji.

Kary grzywny, wymierzane 
przez kolegia orzekające, są 
dotychczas sporadyczne i zbyt I 
niskie, aby przełamać mogły: 
upór ludzi krzywdzących wła­
sne dzieci. Wyłania się ponad­
to potrzeba budowy interna­
tów przy szkołach podstawo­
wych w niektórych ośrodkach. \ 
Mogłyby one powstawać przy 
pomocy organizacji społecz­
nych i zakładów pracy.

Nie można pogodzić się z do­
tychczasową sytuacją. Każde 
dziecko, nawet wbrew złej too- 

przeciwnościom 
znaleźć się 

Wymaga 
społeczne

ten temat w mle- 
„Kultura i Życie” 
Olszewski stwier-

rocznie, przynosi ogromne stra-, 
ty: ze względu na stały niedo­
bór wykwalifikowanej kadry,\ 
krzyżuje plany rozwoju gospo­
darki narodowej. Poradnie psy­
chologiczne nie docierają do 
najbardziej potrzebujących; są 
w stanie przebadać zaledwie 
10 procent uczniów kończą­
cych szkolę podstawową, a. że 
mieszczą się w miastach woje­
wódzkich — badają niemal 
wyłącznie młodzież dużych 
miast”.

Już dzisiaj, od zaraz, należy 
o tych sprawach myśleć, mó­
wić. pisać i działać.

„Żeby nie było spóźnionych 
listów od bezradnej młodzieży, 
żeby nie było marnowania naj­
lepszych lat, żeby nie było ma­
łych tragedii i straty wieloty­
sięcznej masy fachowców, już 
teraz, kilka. miesięcy przed 
końcem szkoły, młodzież po­
winna, korzystając z pomocy 
nauczycieli i możliwości uzy­
skania korespondencyjnej po­
rady od psychologów, zapoznać 
się z programem nauczania i 
charakterem pracy w obranym 
przez siebie zawodzie".

PISALIŚMY przed 
miesiącami o tzw. 
rymencie węgrowskim, 

mowaliśmy wówczas, że 
wiecie tym powstało około 50 
ośrodków wiejskich, które roz­
poczęły działalność kulturalno- 
oświatową z dorosłymi. Dzisiaj 
można już mówić o osiągnię­
ciach tego „eksperymentu”.

„Trybuna Ludu” (nr 333) 
podkreślając ofiarną pracę 
nauczycieli węgrowskich wsi, 
zastanawia się jednocześnie, 
czy państwo ma być „dobrym 
wujaszkiem”. Bo jak to jest 
dotychczas?

„Środki finansowe dostarczo­
ne zostały przez państwo. Na­
tomiast ogół społeczeństwa, 
dla którego uczyniono ten cały 
wysiłek, dla którego nauczycie­
le poświęcają godziny swego 
wypoczynku, swoje niedziele, 
aczkolwiek chętnie korzysta z 
ośrodków kultury i bierze 
udział w zajęciach, choć gar­
nie się do telewizora i zdra­
dza dużą chęć do nauki — nie 
wykazuje tych samych chęci, 
aby partycypować w kosztach

kilku 
ekspe- 
Infor- 
w po-

i środkach wyposażenia szkol­
nych ośrodków kulturalnych. 
Jeśli w województwie wro­
cławskim chłopi w połowie 
pokrywają koszty telewizorów, 
jeśli w innych województwach 
biorą udział w budowie świet­
lic i domów kultury, w powie­
cie węgrowskim wielu jest 
chętnych do brania ale mało 
do dawania. Wysiłek nie jest 
równomiernie rozłożony”.

W dwu ostatnich numerach 
naszego pisma ukazały się ■ ar­
tykuły dyskusyjne 
zajęć praktycznych 
Wielu kierowników 
stanawia . się, jak 
trudności finansowe 
zacyjne. „Trybuna Ludu” 
334) proponuje:

„W szkolnym budżecie znaj­
duje się' rubryka oznaczona nr 
14 (wydatki na pomoce nauko­
we). Przepisy głoszą, że wyda­
tek na jeden przedmiot nie 
może przekraczać sumy tysiąc- 
złotowej. Często cena jakiegoś 
urządzenia dla pracowni prze­
kracza tysiąc złotych. I co 
wówczas? Wydaje się, że prze­
pisy powinny być bardziej ela­
styczne.

Dalej. Instrukcja Minister­
stwa Oświaty mówi, że w jed­
nej grupie na zajęciach prak­
tycznych powinno być minimum 
18 -uczniów. Nauczyciele prowa­
dzący te zajęcia twierdzą, że 
przy stosunkowo małej ilości 
stanowisk ’ roboczych w pracow­
niach szkolnych (warunki, loka­
lowe) bardziej 
byłyby mniejsze 
by każdy uczeń pracował przy 
warsztacie. Warto więc chyba 
zastanowić się nad „odsztyw- 
nieniem” tej instrukcji.

M. FILIPECKI

na temat 
w szkole, 
szkół za- 
rozwiązać 
i organi- 

(nr

ekonomiczne 
grupki, tak,

Wyróżnienie 

za pracę społeczna 

w środowiska

li rodziców i 
życia — musi 
szkolnej ławie, 
nasze 
bro”.

wspólne,

na 
tego 
do­

zrobić, by 
do takich

poczuje się dobrze, by 
marzenia jej były zgodne 
obranym zawodem — pisze 
tym 
287).

„Wielki odsiew w szkolni­
ctwie średnim, zwłaszcza za­
wodowym, sięgający stu kilku­
dziesięciu tysięcy młodzieży

fiala 
rych

młodzież 
szkół, w

tra- 
któ-

Wczasy - sport
- turystyka

z 
o 

.Sztandar Młodych” (nr

Jak wysoki jest 
Moiiuat Everesl?

związku z notatką zamlesz- 
w ..Glosie Nauczycielskim” 

. 3O.X.r96O r. pt. „Ile me- 
’, Państwowe Przedsiębior-

Wydawnictw Kartograficz-

w : 
czoną 
z dn. 
trów” 
stwo 
nych wyjaśnia:

To, że wysokość Mount ExTerestu 
podawana jest tak różnie, wynika 
z ciągle nowodokonywanych po­
miarów.

W Małym Atłasie Świata w 
części opisowej podana jest wyso­
kość 8818 m ii.p.m. 1 tę wysokość 
należy przyjąć. Podając taką wy­
sokość oparliśmy się na pomiarach 
dokonywanych przez specjalnie 
zorganizowaną w tym celu wy-, 
prawę austriackich alpinistów. Do­
kładny opis tej wyprawy 1 mapa 
zostały zamieszczone w czasopiś­
mie niemieckim: Zeitschrift fur 
Vermcssungswesen, Verłag Kon­
rad wlttwer Stuttgart, kwiecień 
1958 r.

Różnica w podaniu wysokości 
Mount Everestu na mapie I w 
tekście Małego Atlasu Świata wy­
nikła z niemożliwości poprawie­
nia wartości wysokości na mapie, 
ponieważ mapy zostały wcześniej 
wydrukowane.

(Dokończenie ze str. 5) 
1500 nauczycieli wczasy wę­
drowne, zaś około 2 tys. nau­
czycieli skorzystało z tej for­
my wczasów 
przez PTTK.

Niezależnie od organizowa­
nych przez Zarząd Główny ZNP 
pieszych wędrówek turysty cz- 
no-krajoznowczych wiele og­
niw terenowych ZNP zorgani­
zowało wczasy wędrowne i wy­

cieczki turystyczno-krajoznaw­
cze we własnym zakresie 
szczególnie na Mazury i Zie­
mie Zachodnie. W wycieczkach 
tych wzięło udział 26 691 osób. 
Ogółem wydano na organiza­
cję wycieczek krajoznawczych, 
wczasów wędrownych, 
ków itp. 2 877 983 
tów terenowych 
100.000 zł dotacji

Dzięki pomocy
CRZZ przy 10 zarządach okrę­
gów ZNP zorganizowano wy­
pożyczalnię sprzętu turystycz­
nego i zaopatrzono je w taki 
sprzęt jak: namioty, materace, 
plecaki, manierki itp.

Ze sprawozdania powyższego 
wynika, że wczasy i ruch tu­
rystyczno-krajoznawczy wśród 
nauczycieli ma szerokie i real­
ne perspektywy rozwoju.

JAN WITKOWSKI 
kierownik Wydziału

Wczasów’ 1 Turystyki ZNP

organizowanych

biwa- 
zł z budże- 

(w tym 
CRZZ). 

finansowej

Książki PZWS jako pomoc 
w prowadzeniu prac ręcznych

Kształtowanie politechniczne w 
szkole ogólnokształcącej. Tłum, z 
ros. K. Chmielewski i M. Jawor­
ski, PZWS. 1956. Str. 332. zł 8.55.

Książka omawia zasady i sposo­
by kształcenia politechnicznego w 
szkole ogólnoksztacącej w oparciu 
o przykłady i doświadczenia nau­
czycieli radzieckich. Pokazano wy­
korzystanie procesów Wytwórczych 
w sąsiadujących ze szkołą przedsię­
biorstwach rolniczych i przemysło­
wych.

Praca produkcyjna ucznia w 
Związku Radzieckim. Pod red. T. 
Nowackiego (ukaże się pod koniec 
IV kw, br.) Są to artykuły, za­
czerpnięte z książek i czasopism 
radzieckich na temat praktyczne­
go rozwiązania zagadnień ksztal-go rozwiązania zagadnień 
cenią politechnicznego.

Szkoła ogólnokształcąca a techni­
ka. Pod red. i ze wstępem T. No­
wackiego. Szkoła — życie — praca 
(ukaże się pod koniec IV kw. 
1960 r.).

To pierwszy tom serii wydaw­
niczej Szkoła — Życie — Praca re­
dagowanej z myślą o zbliżeniu 
szkoły do życia poprzez kształce­
nie politechniczne i prace spo­
łecznie użyteczne ucznia. Czytelnik 
znajdzie tu omówienie podstawo­
wych problemów kształcenia poli­
technicznego w średniej szkole 
ogólnokształcącej, zasad tworzenia 
programów i planów pracy.

Zajda K. Praca ręczna w
I—IV. Materiały do metodyki.
PZWS, 1959, str. 172, zł 8.—

Praca ta stanowi znacznie roz­
szerzone wydanie książki „mate­
riały do metodyki nauczania po­
czątkowego — Praca ręczna”. Au­
tor omawia cele i metody pracy 
ręcznej, rozpatruje program nauki 
tego przedmiotu, organizację i 
sposoby pracy na lekcji, wreszcie 
daje przykłady jednostek lekcyj­
nych oraz wiele wskazówek prak­
tycznych.

Z praktyki kształcenia polltech-

ki

nlcznejo. Odczyty pedagogiczne 
pod red. S. Pieluszki, PZWS, 1958, 
str. 190, zł 6,20.

W 9 odczytach znajdujemy opis 
ciekawych metod, stosowanych 
przez samych autorów-nauczycieh. 
podczas lekcji pracy ręcznej 1 w 
kółkach technicznych. Szczegółowe 
opisy poparte ilustracjami pozwo­
lą wiele z tych pomysłów zastoso­
wać w Innych szkołach 1 zachęcą 
do szukania nowych rozwiązań.

Gabryelski E. Element)’ Radio­
techniki. PZWS, 1960, sir. 56, zl 5.

Książka stanowi bardzo potrzeb­
ne uzupełnienie tematu omawia­
nego na lekcjach fizyki w ki. XI. 
„Elementy radiotechniki” wprowa­
dzają czytelnika w zagadnienie po­
przez ■ proste doświadczenia, ale 
dokładnie i przejrzyście podane.

Niebojewski J. Robimy sami 
sprzęt sportowy. PZWS. 1959, sir. 
96, zł 7,50.

Opisy techniczne sprzętu 1 urzą­
dzeń sportowych oraz sprzętu tu­
rystycznego, możliwych do wyko­
nania przez młodzież w pracow 
niach szkolnych, drużynach har­
cerskich, a nawet Indywidualnie.

Nicbojewski J. Urządzamy pra­
cownie. PZWS, 1959, Sir. 144. Zł 10.

Autor w przystępny sposób oma­
wia urządzenie i wyposażenie w 
narzędzia warsztatu uczniowskie­
go indywidualnego lub grupowego 
do obróbki drewna, metalu, szkia 
i papieru. W pracy znajdziemy 
opisy techniczne i praktyczne spo­
soby wykonania zastępczych na­
rzędzi i urządzeń technicznych.

Węgrzynowicz J- Kółka technicz­
ne w szkołach i placówkach poza­
szkolnych. PZWS, 1959, str. 96, 
Zł 3,30. .

Książka zawiera kilkuletnie doś­
wiadczenie autora, jako kierowni­
ka Stacji Młodych Techników w 
Gliwicach — w zakresie poszuki­
wania wychowawczo skutecznych 
metod 1 form pracy pozalekcyjnej 
i pozaszkolnej z młodzieżą.

Niedawno zakończony został 
„Konkurs na 
dzień naszego 
wsi". Konkurs został zorgani­
zowany z inicjatywy Minister­
stwa Kultury i Sztuki, Związku 
Młodzieży Wiejskiej, Związku 
Młodzieży Socjalistycznej oraz 
redakcji „Nowej Wsi”, „Zarze­
wia” i „Sztandaru Młodych”, 
Miał on na celu pobudzenie spo­
łeczeństwa, a przede wszystkim 
młodzieży miasteczek, osiedli i 
wsi do organizowania w swoim 
środowisku atrakcyjnych im­
prez, pokazujących z jednej 
strony osiągnięcia własne, a je­
dnocześnie dających mieszkań­
com kulturalny wypoczynek i 
rozrywkę.

W wyniku dyskusji nad prze­
biegiem imprez konkursowych, 
Sąd Konkursowy przyznał licz­
ne nagrody i wyróżnienia, M. 
in. nagrodę Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki w wysokości 15 
tys. zł otrzymała wieś Guciów 
w pcw. Zamość, gdzie „Najpię­
kniejszy dzień 25 i 26 czerwca" 
związano z rozpoczęciem budo­
wy 
jest 
cle, 
tyw

Nagrody specjalne KC ZMS 
i ZG ZMW przyznano 4 miej­
scowościom, w tym m. in. na­
grodę w wysokości 12 000 z! o- 
trzymaly Pabianice. Zorganizo­
wały one wielką loterię fantową 
na rzecz tamtejszej szkoły Ty­
siąclecia. Zebrano 1 przekazano 
na budowę szkoły ponad 80 000 
zł.

Kwotę 9 000 zł przyznano wsi 
Osada, gromada Solec, pow. go- 
styniński, za zorganizowanie 40- 
lecia pracy miejscowej nauczy­
cielki kol. B. Ręczyńskiej, kie­
rowniczki Szkoły Podstawowej 
w Salkach. Okazanie wdzięcz­
ności społeczeństwa za długolet­
nią pracę wychowawczą i spo­
łeczną w postaci zorganizowa­
nia specjalnej imprezy szczegól­
nie godne jest szerokiego upo­
wszechnienia w następnych tego 
typu konkursach.

Wszystkie nagrody pieniężne 
przeznaczone są na zakup sprzę­
tu i potrzebnego wyposażenia w 
placówkach kulturalno-oświa­
towych. (KT)

najpiękniejszy 
miasta, naszej

szkoły Tysiąclecia. Guciów 
przodującą wsią w powie- 
podejmującą wiele inkja- 
spoiecznych.

Adres redakcji: Warszawa, ul. Bpasowsklego 8/8. Telefony: 8-3 < 29. 8 10-11 
v.ewn 260. 261, 262. 283, 264. Godziny prayjeć członków kolegium re­
dakcyjnego: Teofil Wojeftski (naczelny redaktor) — godz. 8.30—10 Jan 
Szurek (sekretarz redakcji) — godz. 8—15 Stanisław Brzozowski (re­
daktor działu związkowego) — godz. 8—15 Zamówienia 1 przedpłatę za 
prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzędy pocztowe 
1 listonosze, prenumerata kwartalna zł 8 półroczna z) 18, roczna, zł Sl 20. 
Termin zgłaszania przedpłaty do dnia 13 miesiące poprzedzającego 
Okres prenumeraty. Ogłoszenia należy nadsyłać pod adresem: Wydaw.
nictwo „prasa Krajowa” — Warszawa Wiejska 12. tel. 21.48 -52. Wydaje 

i administruje „Prasa Krajowa" RSW :,Prasa”. Warszawa, ul. Wiejska 
12. tel 8 24 11. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. Druk 
gaklady Graficzne „Dom Słowa Polskiego". Zam. 8203 C-Sl

(DokoAczenie ze str. 4)
„Obrony Ksantypy” Morstina. 
Ta świetna sztuka, którą sta­
nowczo za rzadko grywa się 
w Polsce, a która niedawno 
odniosła sukces w NRF, wbu- 
dziła w Lucernie 
liczne brawa 
kurtynie. Po 
zorganizował 
eony polskiej
stępnie odbyło się spotkanie w 
ciepłej atmosferze, na którym 
Morstin przemawiał w trzech 
językach, m. in. po łacinie. W 
tym samym czasie w Bazylei 
przygotowano premierę „Polic­
jantów” Mrożka, a w Genewie 
odbyło się przyjęcie z okazji 
wydania dodatku „Życia War­
szawy”, w którym wzięli u- 
dział ambasador polski w 
Szwajcarii, nasz attache kul­
turalny oraz reprezentant „Ży­
cia” Wojciech Natanson. Na­
czelny redaktor „Journal de 
Geneve” Rene Payot w prze­
mówieniu swym wspomniał ze 
wzruszeniem, jak przed wielu 
laty poznał bawiącego w Ve- 
rey Henryka Sienkiewicza.

Numer „Journal de Geneve” 
z dodatkiem „Życia” znikł z 
kiosków do ostatniego egzem­
plarza, co świadczy, że pio­
nierska inicjatywa obu dzien­
ników trafiła na podatny grunt.

zachwyt i 
przy otwartej 
premierze teatr 

poranek poświę- 
literaturze, a na-

W dniu 24
Zarząd 
urar7vcł^

i radzieckich pedagogów
W radoszyckhj

szkole
Rozpoczynające

chłody stawiają szkoły

WYSTAWA O POWSTANIU 
LISTOPADOWYM

Z związku ze 130 rocznicą 
Powstania Listopadowego Mu­
zeum Historyczne Warszawy 

przygotowało ciekawą wystawę 
archiwaliów powstańczych, po­
chodzących z prywatnej kolek­
cji Ludwika Gocla. Ten nie­
zwykły szperacz-amator po­
święcił 30 lat poszukiwaniom 
po archiwach polskich i za­
granicznych i zgromadził zbiór 
zabytków z okresu powstania, 
liczący około tysiąca pozycji.

Kolekcja ta zawiera wiele 
cennych dokumentów, komple­
ty druków, czasopism, odezwy, 
ulotki, rozkazy rządu powstań­
czego, m. in. jedyny zacho­
wany komplet wydawanego w 
czasie powstania pisma „Pa­
triota”. Oprócz druków są tam 
cenne rękopisy, raporty woj­
skowe, korespondencja wojsko­
wa i prywatna wodzów po­
wstania, ryciny, portrety po­
wstańców, album ubiorów woj­
ska polskiego, bogaty zbiór nut 
z tekstami i winietami, lite­
ratura powstaniowa.

Zabytki Ludwika Gocla sta­
nowią obecnie najbogatszy zbiór 
w Polsce z tego okresu. Nie­
mniej w muzeach, biliotekach 
i archiwach państwowych znaj­
duje się wiele ciekawych do­
kumentów i pamiątek dotyczą­
cych tego powstania. W Mu­
zeum Wojska np. znajduje się 
szczudło gen. Sowińskiego, 
szabla Drewnickiego, czapka 
gen .Bema. Archiwum Akt 
Dawnych w Warszawie posia­
da ponad 500 pozycji z akt 
władz powstańczych. Poza tym 
wiele dokumentów znajduje się 
w bibliotekach Narodowej i 
Uniwersyteckiej w Warszawie, 
w Bibliotece Jagielońskiej i w 
Ossolineum.

ANTONINA SPANDOWSKA

pWBJ 
OOfflWHHI

MIESIĄC
Zamówienia 1 przedpłatę na 

prenumeratę „Głosu Nauczyciel­
skiego” przyjmują urzędy pocz­
towe 1 listonosze. Można rów­
nież wpłacić na konto PKO 
nr 1-6-100020, Warszawa, ul. 
Srebrna 12, FPK—Ruch. Cena 
„Głosu Nauczycielskiego” w pre­
numeracie kwartalnej zł 8, pół­
rocznej zł 16, rocznej zł 31,20. 
Termin zgłaszania przedpłat, do 
dnia 15 miesiąca poprzedzające­
go okres prenumeraty, z wyraź­
nym zaznaczeniem, że wplata 
dotyczy prenumeraty „Głosu 
Nauczycielskiego”.

W dniu 24 listopada 1960 r. 
Zarząd Wojewódzki To­
warzystwa Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej wspólnie z 
Okręgowym Ośrodkiem Meto­
dycznym KOS w Koszalinie 
zorganizowały na prośbę kie­
rowników Sekcji Metodycznych 
Okręgowego Ośrodka Metodycz­
nego spotkanie z nauczyciela­
mi szkoły radzieckiej, w której 
uczą się dzieci przebywających 
w Polsce obywateli ZSRR.

Spotkanie odbyło, się w szko­
le. Ze strony polskiej wzięło w 
nim udział 22 kierowników 
Sekcji i wizytatorzy Kura­
torium.

Polscy i radzieccy pedagogo­
wie hospitowali lekcje języka 
rosyjskiego, botaniki i fizyki, 
prac ręcznych i WF. Po 
lekcjach, w Klubie Oficera 
Armii Radzieckiej wyświetlony 
został dla grupy polskich peda­
gogów film pt. „Partizanska 
Iskra”.

Po projekcji nastąpiło spotka­
nie polskiej grupy ze wszyst­
kimi nauczycielami szkoły ra­
dzieckiej, w trakcie którego 
wywiązała się bardzo szeroka 
dyskusja dotycząca metodyki 
poszczególnych przedmiotów o- 
raz radzieckiego i polskiego pro­
gramu nauczania. Szczególnie 
interesująca była dyskusja na 
temat politechnizacji. Nasi pe­
dagodzy dzieląc się swoimi 
spostrzeżeniami dotyczącymi 
hospitowanych lekcji w szkole 
radzieckiej 
uwagę na 
i bardzo 
Następne 
polskich i 
ły sobie wzajemnie upominki 
w postaci pomocy naukowych, 
płyt gramofonowych, książek i Wojewódzki TPP-R

zwracali szczególną 
dyscyplinę uczniów 
dobrą organizację, 
grupy pedagogów 

radzieckich wręczy-

1 przedmiotów wykonanych 125-osobową grupę naucżycieli 
przez uczniów. Towarzysze ra- ; szkoły radzieckiej do Koszalina 
dzieccy ofiarowali polskim ko- ■ ! 
legom upominki w postaci 
wartościowych pomocy nauko­
wych do fizyki.

Na zakończenie spotkania 
odbył się wspólny obiad. Przy 
lampce wina i muzyce toczyła 
się dalej ożywiona dyskusja i 
serdeczna rozmowa.

Oceniając 
stwierdzić, 
jak i radzieccy koledzy 
śli bardzo pozytywne 
nie. W spotkaniu brali 
kierownicy wszystkich 
metodycznych Okręgowego 
Ośrodka Metodycznego przy 
KOS i w związku z tym wnios­
ki, ja&ie nasunęły im bardzo 
dobre rezultaty wychowania 
szkoły radzieckiej, zostaną spo­
pularyzowane wśród wszystkich 
nauczycieli okręgu koszaliń­
skiego.

Zgodnie z opracowanym pro­
gramem pracy Sekcji Meto­
dycznych wszyscy kierownicy 
Sekcji na najbliższych semi­
nariach w przedmiocie wycho­
wania i organizacji lekcji omó­
wić mają radzieckie metody, 
które mieli możliwość poznać 
będąc w radzieckiej szkole. Na­
szym pedagogom szczególnie 
interesującą wydała się spra­
wa cykliezności lekcji prowa­
dzonej przez nauczyciela oraz 
pracy uczniów w czasie lekcji.

W styczniu 1961 r. Okręgowy 
Ośrodek Metodyczny i Zarząd 

zaproszą

spotkanie należy 
że zarówno nasi,

odnie- 
wraże- 
udział 
sekcji

i Słupska w celu zapoznania 
ich z naszymi szkołami i pla­
cówkami oświatowymi. Poza 
tym w dniach 3—7 stycznia 
zorganizowana zostanie wy­
cieczka 40-osobowej grupy 
nauczycieli polskich i radziec­
kich do Krakowa, Poronina i 
Zakopanego. Celem wycieczki 
będzie zapoznanie towarzyszy 
radzieckich i naszych rusycys­
tów z zabytkami kulturalnymi 
Krakowa, Nową Hutą, 
Lenina w Poroninie 
warunkami lecznictwa 
cieli w Sanatorium w 
nem.

Muzeum 
oraz z 
nauczy- 
Zakopa-

M. ŻUKOWSKI 
instruktor ZW TPP-R

W żuromińskim
powiecie

powiecie żuromińskim od-

Filmy na godziny wychowawczi।
W filmotece oświatowej jest 

wiele filmów szkolnych przy­
stosowanych do poszczególnych 

przedmiotów nauczania, a także 
takich, które można wykorzystać 
na godzinach wychowawczych, za­
jęciach pozalekcyjnych i w kołach 
zainteresowań.

Tym razem chciałbym zwrócić 
uwagę nauczycieli na dwa filmy 
godne pokazania na godzinach 
wychowawczych, ukazują bowiem 
w sposób niezmiernie sugestywny 
wartość takich uczuć jak przyjaźń, 
wierność i uczciwość.

Pierwszy z nich „Ludka” (sce­
nariusz i reżyseria Wojciech Fi- 
weki, Wytw. Filmów Oświatowych 
w Łodzi), dotyczy zwykłej, często 
zdarzającej się w szkole historii 
zgubionych pieniędzy. Na pozór 
prosta sprawa — jedno dziecko 
gubi, drugie odnajduje i... nie od- 
daje od razu. Nie ma Ł
chęci popełnienia tego 
I- - - ~ . ■
liczności, lekkomyślne 
sprawy do jutra. A jednak hi­
storia się wikła, gdyż posądzono 
Inną, zupełnie niewinną koleżan­
kę. Reżyser rozwiązał konflikt w 
sposób równie nieskomplikowany 
jak prosta jest cała akcja. Cho_ 
dziło bowiem o stworzenie klimatu 
codzienności,' atmosfery zwyczaj­
nej, szkolnej sprawy. Walor 
filmu leży w subtelnościach uczuć, 
szczególnie zaś w drobiazgowej 
analizie „wyrzutów sumienia” 
dziewczynki, która zawiniła przez 
swą lekkomyślność.

Dzieci zgromadzone na 
pokazie żywo reagowały 
filmu, który dzięki swej 
był im bliski i zrozumiały. W cza­
sie dyskusji prowadzonej po pro­
jekcji Wypowiadały się na temat 
osobowości każdej z trzech boha­
terek, oceniały ich postępek, wy­
ciągały ogólne wnioski.

tu nawet 
drobnego 

przestępstwa. Po prostu zbieg oko- 
”----- lekkomyślne odłożenie

próbnym 
na akcję 
tematyce

i- >?
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Duże napięcie emocjonalne prze­
nika drugi z kolei film traktują­
cy o uczuciu przyjaźni i odpowie­
dzialności za podjęte zobowiąza­
nie. „Damon” (scenariusz i reży­
seria E. Strulis, Produkcja Studia 
Filmów Lalkowych w Turzynie k. 
Łodzi) jest filmem opartym na 
znanym utworze Schillera i stąd 
pochodzi właśnie typowe dla ro-
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czuwa się w szkołach szczegól­
nie brak nauczycieli do prac 
ręcznych i śpiewu. Pedagogów, 
którzy mają w tych kierunkach 

.przygotowanie, jest niewielu i 
stąd też niewiele jest szkół pro­
wadzących zespoły artystyczne, 
jak instrumentalny czy chóral­
ny.

W szkole Podstawowej w 
Trzaskach problem ten rozwią­
zano angażując do pracy poza­
lekcyjnej znanego w powiecie 
muzyka p. Jana Choszewskiego 
z oddalonego o 11 km Bieżunia. 
Pomysł ten znalazł gorące u- 
znanie i aprobatę rodziców. 
Wobec tego, że Inspektorat Oś­
wiaty może wyasygnować zbyt 
skromną sumę tytułem wyna­
grodzenia za pracę, rodzice chęt­
nych do nauki dzieci postano­
wili pokrywać część kosztów z 
własnych funduszów.

Gorzej jest natomiast z po­
trzebnymi instrumentami. Szko- 
’ła ich nie posiada i istnieje sła­
ba nadzieja, aby w najbliższym 
czasie Inspektorat je przydzie­
lił. I znowu koszty kupna praw­
dopodobnie przypadną w udzia­
le niezbyt zamożnym rodzicom. 
Wielu nie będzie mogło im po­
dołać. Konieczna jest tu pomoc 
odpowiednich władz czy orga­
nizacji społecznych zaintereso­
wanych rozwojem kultury i oś­
wiaty na wsi. Inączej trudno 
będzie szkole zrealizować swo- 
ie plany.

WŁ. KOWALEWSKI
Bieżuń

20.000 zł nagrody 
dla nauczycie!! wiejskich
Celem zebrania materiałów o 

działalności pedagogicznej, kultu­
ralnej i społecznej nauczycieli wiej­
skich, ilustrowany tygodnik dla wsi 
— ,.Gazeta Chłopska” — ogłosiła 

ogólnopolski. Jest 
nauczycieli pracu- 
wlejskiej. Redak- 
na nagrody pie-

mantyzmu wyeksponowanie 
emocjonalnego nawet 
prawdopodobieństwa treści, 
opowiada o historii greckiego 
bohatera skazanego na śmierć 
przez okrutnego tyrana. Da­
mon ma jednak obowiązki wo­
bec swej rodziny 1 aby je wypeł­
nić, potrzebuje jeszcze trzech dni 
życia na wolności. Tyran ulega 
prośbie skazanego, pozwala mu 
odejść pod warunkiem, że przyja­
ciel Damona pozostanie przez ten 
czas jako zakładnik i w razie gdy­
by skazaniec nie przybył w ozna­
czonym terminie, w zamian za nie­
go poniesie karę.

Młodzi widzowie z najwyższym 
zainteresowaniem śledzą losy bo­
haterów filmu, uczestniczą w nie­
zliczonych przygodach Damona 
śpieszącego na ratunek zagrożone­
go przyjaciela, z uznaniem ocenia­
ją postawę tyrana, który nie mógł 
się oprzeć uczuciu podziwu dla 
tak niezłomnej przyjaźni dwóch 
młodzieńców i obu obdarzył wol­
nością.

O ile pierwszy z wymienionych 
filmów przedstawia świat przeżyć 
psychicznych w kameralnych pół­
tonach, o tyle 
sokie C. Oba 
tości stylu i 
strukcji są 
szczególnie w

wątku 
kosztem 

Film

wielki konkurs 
on dostępny dla 
jącycli w szkole 
cja przeznaczyła
niężne sumę 20.000 zl.

Regulamin konkursu, organizowa­
nego przy współudziale poznańskie­
go Okręgu ZNP, zawiera ostatni 
numer „Gazety Chłopskiej”. Do na­
bycia w kioskach „Ruchu” oraz 
bezpośrednio w redakcji „Gazety 
Chłopskiej”, Poznań, ul. Dąbrow­
skiego 77.

Temat konkursu brzmi: „Jak mo­
ja praca w szkole 1 środowisku 
wpłynęła na przeobrażenie wsi”.

się 
po­

zostające w trudnych warun­
kach lokalowych wobec pro­
blemu: jak zorganizować nau­
czanie wychowania fizycznego, 
aby nie przerwać pracy nad fi­
zycznym rozwojem uczniów. W 
tej sytuacji znajduje się rów­
nież Szkoła Podstawowa w Ra­
doszycach. 735 dzieci uczy się 
tutaj w jedenastu salach lek­
cyjnych. Dwie sale w godzi­
nach przed.pohidniowych zaję­
te są przez Szkołę Przysposo­
bienia Zawodowego. Nawet w 
okresie letnim organizacja 
lekcji wychowania fizycznego 
związana jest z dużymi trud­
nościami. bowiem większa 
część boisk zajęta jest przez 
Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Terenowego we Wieszczo­
wie, które już od czterech lat 
buduje nową szkołę, a w niej 
salę gimnastyczną, 
termin tiikończenia 
przesuwany jest z miesiąca na 
miesiąc, 
styczna, 
oddana 
1961 r., 
potrzeb, 
ry wynoszą 8 m na- 13 m. Czy 
w takiej sali będzie mogła 
swobodnie uprawiać ćwiczenia 
grupa licząca 40—50 dziew­
cząt lub chłopców?

Kol. Jan Gałek, nauczyciel 
wychowania fizycznego, wy­
brnął z kłopotu. Z pomocą 
chłopców wybudował boisko 
do szczypiomiaka w ogródku 
szkolnym i na nim prowadzi 
lekcje gimnastyki oraz zajęcia 
SKS_ Chłopcy bardzo chętnie 
zajmują się sportem. Drużyna 
szczypiomiaka reprezentuje 
dość dobry poziom. Posiada • 
ona na swoim koncie szereg 
zwycięstw z drużynami oko­
licznych szkół. Bardzo popular­
ny jest w radoszyckiej szkole 
sport zimczwy. Gdy spadną 
śniegi i ścisną mrozy, całe 
życie sportowe szkoły przenie­
sie się z boiska na łąki. Mło­
dzież z pasją oddaje się łyż- 
wiarstiwu. Na zawodach powia­
towych zajmowała niejedno­
krotnie zaszczytne miejsca.

Szkoła -posiada kilka piłek 
do siatkówki i siatkę, piłkę do 
szczypiomiaka, kilkanaście par 
łyżew, nart, łuków. Nauczy­
ciele wychowania fizycznego 
nie narzekają na wyposażenie 
szkoły w sprzęt sportowy.

Wychowanie fizyczne w ra- 
doszyckiej szkole stałoby nie­
wątpliwie na wyższym pozio­
mie, gdyby środowisko miej­
scowe wykazywało większe za- 
i-nteresowanie kulturą fizyczną. 
Nie ma tu żadnego klubu apor­
towego. Rodzice wcale nie do­
ceniają wychowania fizyczne­
go. Latem wysyłają dzieci za 
krowami, a zimą każą oszczę­
dzać obuwie i odzież. Duży 
procent dzieci jest nieubezpie- 
czony od wypadków', skut­
kiem czego nie mogą one brać 
udziału w zajęciach sporto­
wych.

W związku z tym przed gro­
nem nauczycielskim w Rado­
szycach stoją jeszcze następu­
jące zadania: praca nad upow­
szechnieniem kultury fizycznej 
wśród dzieci, zwłaszcza wśród 
dziewczynek, 
zaniedbanej dotychczas lekkiej 
atletyki, prowadzenie z rodzi­
cami pracy uświadamiającej na 
rzecz wychowania fizycznego.

RYSZARD PLUTA 
Radoszyce

Jednak 
budowy

Zresztą sala gimna- 
nawet jeśli zostanie 
do użytku w lutymi 

nie zaspokoi bieżących 
ponieważ jej roamia-

popularyzacja

Szkeh i Tysiąclecie
Tyslącle- 
państwa 

sz.kolnic- 
u kazania 
polskiej

drugi uderzy w wy- 
jednak dzięki czys- 
konsekwentnej kón- 
bardzo sugestywne 

„ _ odniesieniu do mło­
docianego widza. Oba też mogą 
być prnistawą dla ciekawych po­
gadanek i dyskusji na godzinach 
wy c h owa wc zy c h.

I. N.

Z nowości „Naszej Księgarni
SŁUSZNIE się stało, te „Na­

sza Księgarnia” w ramach 
Biblioteki Samorządu Uczniow­

skiego wydała pozycję pt. 
„Samorząd uczniowski w Polsce 
w latach 1918—1939” cz. I i II. 
Nauczyciele, którzy uczyli w 
szkołach w okresie międzywo­
jennym, dobrze pamiętają, jak 
to szkoła polska i cale nauczy­
cielstwo chcąc nadrobić zanie­
dbania w zakresie wychowania 
naszej młodzieży na skutek 
wiekowej niewoli — szukały 
metod wychowawczych, które 
miałyby duży wpływ na 
kształtowanie się postawy mo- 
ralno-społecznej ucznia i na je­
go charakter. Za jedną .z takich 
metod uznano samorząd ucz­
niowski, który w wielu szko­
łach, przez wielu pedagogów 
był wprowadzany zarówno w 
szkołach powszechnych, jak 
i średnich. Oczywiście nie 
było na samorząd szkolny ani 
przepisu, ani gotowego wzo­
ru. Były to raczej ekspery­
menty, poszukiwania sposobów 
wychowawczych, które z mniej­
szym lub większym skutkiem 
osiągały swój cel. W ślad za 
praktyką pedagogiczną ukazy­
wały się artykuły szeregu na­
szych wybitnych pedagogów. 
Wymienimy chociaż Wł. Prza- 
nowskiego, Kasperowiczową,

[♦^^♦^♦^♦e*4$«^^zierzblcką 1 wielu> wielu in"

nych, którzy doświadczenia w 
postaci artykułów ogłaszali w 
ówczesnych czasopismach pe­
dagogicznych.

Różnorodność prób 1 form 
samorządu uczniowskiego uka­
zywana przez autorów, wybit­
nie przyczyniała się do nowych 
eksperymentów i wysiłków na­
uczycielstwa ku pożytkowi 
szkoły i samej myśli pedago­
gicznej. Toteż Podsekcja Samo­
rządu Uczniowskiego Wydziału 
Pedagogicznego Związku Na­
uczycielstwa Polskiego i dziś 
sięgnęła do tych niejednokrotnie 
zapomnianych już artykułów, 
wybrała co celniejsze i ogłosiła 
w ramach wydawnictw peda­
gogicznych „Naszej Księgarni”. 
Nie należy tych artykułów 
traktować jako wzory do na­
śladowania, ale jako doświad­
czenia starszych kolegów, któ­
rzy nam, mimo innych warun­
ków, w jakich kształtuje się 
dzisiejsza szkoła, w niejednym 
będą mogli pomóc.

Jako druga pozycja wydaw­
nicza „Naszej Księgarni” ze 
wszech miar zasługuje na uwa­
gę książka Alicji Sokołowskiej 
pt. „Tarcza na rękawie” wyda­
na w ramach Biblioteki Psy­
chologii Wychowawczej.

Autorka książkę swą podzie­
liła na dwie części. W pierw-

W ZWIĄZKU z 
ciem istnienia 
polskiego przed 

twem stoi zadanie 
młodzieży dorobku 
kultury i przybliżenia jej po­
staci reprezentantów postępo­
wej myśli naukowej, politycz­
nej i społecznej.

Jak akcja ta prowadzona 
jest na terenie miasta Warsza­
wy? Prezydium Stołecznej Ra­
dy Narodowej przeznaczyło w 
bieżącym roku 110 tysięcy zło­
tych na cele popularyzacji 
problematyki Tysiąclecia. Rea­
lizatorem akcji jest Okręgowy 
Ośrodek Metodyczny.

Zgodnie z programem 
związanych z obchodem Ty­
siąclecia Ośrodek zorganizował 

' ,j poszczególnych sekcjach 
wykłady prowadzone przez 
specjalistów, a zmierzające do 
uwypuklenia wkładu nauki 
polskiej do światowego dorobku 
naukowego. Każda sekcja, a 
więc język polski, nauka o 
Polsce, historia, fizyka, mate­
matyka, geografia, przyroda, 
pedagogika pracować będzie 
nad wydobyciem z przeszłości 
tego, co w danej dziedzinie 
jest najwartościowsze i najbar­
dziej godne przypomnienia. 
Wykłady obejmą również mało 
dotychczas popularyzowaną hi­
storię techniki polskiej.

Ze v/zględu na wartość prac i 
na ogromne ich znaczenie myśli 
się o wydaniu tych opracowań 
w formie księgi pamiątkowej 
Tysiąclecia.

W akcję popularyzowania 
problematyki Tysiąclecia Ośro­
dek stara się wciągnąć wszyst­
kich nauczycieli. Zaprojekto­
wano przeprowadzanie lekcji 
otwartych, które objęłyby za­
gadnienia związane z dorob­
kiem naukowo - kulturalnym 
Polski. Chodzi o to, by poka­
zać innym kolegom, jak na 
przeciętnej lekcji można odkryć 
przed uczniami najpiękniejsze 
karty z dziejów polskiej myśli 
naukowej. Temat takiej lekcji 
trzeba będzie omawiać z kie­
rownictwem sekcji. (Warto do­
dać, że przeprowadzenie lekcji 
otwartej będzie dodatkowo 
wynagradzane.)

Poza tjm Ośrodek przygoto-

prac

> 'w

i szej, w siedmiu „opowiada­
niach” mówi o potrzebach fi­
zycznych dziecka-ucznia, w 
drugiej zaś o jego potrzebach 
psychicznych. Rzecz napisana 

i pięknym językiem z dużym 
| znawstwem szkoły i dziecka, 
i Całość czyta się jednym tchem, 
i Książka godna polecenia każ­
demu nauczycielowi zarówno 
temu, „który zęby zjadł” na 
belferce, jak również i temu, 
który stawia pierwsze kroki.

Uważam, że książka ta po- 
| winna stanowić obowiązkową 
’ lekturę starszych klas liceów 
i pedagogicznych.

I wreszcie trzecia książka, 
. jaka ukazała się również w 
bieżącym roku nakładem „Na­
szej Księgarni” — to „Szkol­
nictwo elementarne Księstwa 

j Warszawskiego i Królestwa 
Kongresowego” napisana przez 
Eugenię Podgórską.

Jest to sumiennie opracowa­
na źródłowa monografia szkol­
nictwa elementarnego w latach 

: 1807—1831.
Każdy, kogo interesuje hi- 

' storia szkolnictwa polskiego, 
i powinien zapoznać się z tą po- 
i zycją wydawniczą, tym bar­

dziej że okres, o jakim traktu- 
I je książka, jest stosunkowo 

u nas znany mało.

wuje wydawanie biuletynu, 
który obejmie wskazówki dy­
daktyczno-metodyczne dotyczą, 
ce włączania tematyki Tysiąc­
lecia w toku poszczególnych 
lekcji. Publikacja ukaże się 
niedługo, najpóźniej w stycz­
niu.

Ośrodek Metodyczny postano­
wił również wciągnąć młodzież 
w krąg prac związanych z Ty­
siącleciem. Zorganizowano 
wśród uczniów starszych klas 
liceów pedagogicznych, ogólno­
kształcących i techników kon­
kurs na najlepsze wypracowa­
nie na temat związany z Ty­
siącleciem. Oceną prac zajmą 
się specjalne komisje Ośrodka 
Metodycznego i Kuratorium 
Warszawskiego.

Ośrodek ogłosił wśród wszyst­
kich szkół konkurs na najle­
piej wykonaną gazetkę o tema­
tyce powiązanej z Tysiącle­
ciem. Młodzież przystąpiła już 
do pracy.

Plan pracy nakreślony przez 
Ośrodek niewątpliwie pobudzi 
wszystkich do żywej działal­
ności, której rezultatem będzie 
przekazanie młodemu pokoleniu 
prawdy o własnym narodzie.

ALICJA KOWALEWSKA

Ogłoszenia drobne
DYREKCJA Liceum dla Pracują­
cych w Ostrowcu Świętokrzyskim 
zatrudni od zaraz nauczyciela ma­
tematyki oraz nauczyciela chemii ' 
z prawem nauczania fizyki. K-442

MANEKINY krawieckie oraz inne 
pomoce do robót ręcznych poleca 
OKOŃSKI, Warszawa, Zielna 35. 

423-0

WYK.ONUJĘ szkolne zegary sygna­
lizacyjne z nakręcaniem ręcznym 
i- elektrycznym. Stanisław FORYŚ, 
Bielsko-Biała, Dzierżyńskiego 39. 

406-0

DZWONKI szkolne, elektryczne, ko­
rytarzowe, podwórzowe — napra­
wia, wykonuje nowe — Warsztat 
Rzemieślniczy BANASIK, Szopieni­
ce 2. Oferty na żądanie.

t, p.

KRONIKĘ Szkolną najlepiej zamó- 
.vić v,- Szkole Rzemiosł Artystycz-- 
nych Warszawa, ul. Sandomierska 
12. Zawiera 
pisania. 20 kart 
:yCzZiiV nepis z metalu 

35 < 25 cm. 
Wysyłka za

1000 białych kart do 
czarnych i es fe­

na okładce^ 
Cena -1 eez< 
zaliczeniem

K-44S


